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Co groziło Włodarkiewiczowi 


Gdyby naprawa motoru potrwała dłużej — zostałby wyeliminowany 


PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 


NASZE ABC 


Co dalej? 


spowodowana  oświad- 
czeniem Polski w Genewie, dają- 
cem wyraz naszego stosunku do 
traktatow mniejszościowych, obec 
nie uciszyła się. Po pierwszych 
gwałtownych  odruchach, przy- 
szło zastanowienie, a wraz z nim 
i spokojnicjsza ocena tego, co się 
stało, jak również tego, co spowo- 
dowało wystąpienie Polski. 
Obecnie Polska, której posta- 
wa wywołała tak duże zamiesza- 
nie w spokojnej zazwyczaj i chio 


Burza, 


dnej Genewie, musi i dalej iść 
konsekwentnie po raz obranej 


drodze. Siłą rzeczy nasuwa sie 
pytanie, jaka ma być dalsza tak- 
tyka Polski, po onegdajszem wy- 
stąpieniu, jakie będą kroki na- 
stępne naszej dyplomacji, sło- 
wem: co dalej? 

Trzeba jasno zdawać sobie spra 
wę z. sytuacji, wytworzonej na- 
szem wystąpieniem. Na terenie 


międzynarodowym w rezultacie 
wystąpienia mamy więcej prze- 


ciwników, niż sojuszników, goto- 
wych poprzeć naszą inicjatywę. 
Ci ostatni bowiem zachowali się, 
jak dotąd, z całkowita rezerwą. 

Jedynie kontrastowo wypadło 
wystąpienie Turcji. Francja, An- 
glja i Włochy w.pierwszej chwili 
wystąpiły kategorycznie i wypo 
wiedziały się przeciw, naszej, ini- 
cjatywie. 

Poza państwami, które z nie- 
chęcią powitały wystąpienie Pol- 
ski, również żydzi, choć z całko- 
wicie innych powodów, odnieśli 
się do naszego wystąpienia wro- 
go, mimp, że jak zapewnia dzisiej 
szy «Nasz Przegląd“ w obecnej 
konstełacji politycznej w Polsce 
żydów, wymówienie traktatu o 
mniejszościach, niczem żydom nie 
grozi. 

Niemcy, mając aż nazbyt wiele 
zastrzeżeń co do kroku Polski, 
starają się wyzyskać inicjatywę 
Polski, dla swoich celów i użyć, 
jako dźwigni, do podważenia obo- 
wiązujących traktatów. 

W tym stanie rzeczy. 
powinna być taktyka polska? 

Jest rzeczą jasna, że niemożli- 
wem było uprzednie poszukiwa- 
nie sojuszników dla genewskiego 
wystąpienia, skoro już z zalożenia 
zaskoczenie przewidziane było, ja 
ko integralna część ukcji, zmie- 
rzająca do uniemożliwienia stor- 
pedowania polskich projektów 
przez odsyłanie ich z komisji na 
komisję, odkładania i odwlekania 
decyzji. Wystąpienie Polski mu- 
siało być nagłe i stanowcze, pro- 
ste i bezkompromisowe. 

Obecnie należy jednak, orjentu 
jac się w sytuacji, użyć wszyst- 
kich sił į środków, aby wytwo- 
rzyć jednolity front wszystkich 
tych, którzy przeciwni są dzisiej- 
szym, nielogieznym i niesprawie- 
dliwym traktatom  mniejszościo- 
wym. Mądra polityka i dobra dy- 
plomacja ma tu dużą rolę do ode- 
grania. Przy właściwej tantyce 
możliwe jest nawet. w obecnej 
chwili, naprawienie  rozluźnio- 
nych ostatnio stosunków polsko- 
francuskich. 

Opinja francuska jest w znacz 
nej obecnie cześci po naszej stro 
nie, — po stronie słuszności. Roz- 
mowy przedstawicieli Polski z rzą 
dem Francji wskazują, że możemy 
liczyć na zrozumienie i szczerą 
sympatję naszego sojusznika. 

„Mała Ententa, zbyt dobrze ro- 
zumie stanowisko Polski, znajdu- 
jąc się, jeżeli 
mniejszościowe, 


jaka 


w analogicznej 


sytuacji, ona też sbewnościa po-i kim błędem. 


chodzi o traktaty | 
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Epopeja 


Godną osobnej uwagi jest epo- 
peja Włodarkiewicza, który przez 


szereg dni leciał na czele 
a pod sam koniec lotu 
musiał wytężać wszystkie 
aby, nie zostać eliminowanym z 
rajdu za — zbyt małą szybko sc. 
Spędzenie nocy poza iotniskim --- 
podobnie jak to było z 
skim pod Berlinem kosztowało 


latszawie 


rajdu, 


oktężusgo 


Włodarkiewicz w drodze do Warszawy 
Balcer przymusowo [ąduje w Mostach Wielkich 


Pierwsza wiadomość 
w „ABC“ 

„ABC“ było wczoraj 
pismem, które doniosło Warsza- 
wie o wylądowaniu na lotnisku 
mokotowskiem uczestatków rajdu. 
Donieśliśmy o tem, że pierwszy 
na lotnisku. w Mokotowie stanąt 
Polak Gedgowd, donieśliśmy o ko 
lejności przylotu następnych za- 
wodników į o szezęśliwem wylą- 
Gowaniu Bajana, prowadzącego 
dotąd w .ogólnej punktacji, a 
więc szczególnie drogiego wszyst- 
kim sercom. 

Numer „ABC“, który ukazał 
się w znacznie zwiększonym na- 
kladzie, został formalnie roz- 
chwytany na miejscu, W wielu 
kioskach pisma naszego. zabra- 
klo. Ale bo też pismo nasze ped- 
czas trwania Challenge'u zdołało 
już sobie wyrobić w szerokich ko- 
łach czytelników opinję, że przy- 
nosi ostatnie, najświeższe wiado- 
mości. Warto tu zaznaczyć, że i 
prowizoryczna tabelka ogólnej 
punktacji, jaką obliczyliśmy wczo 
raj, nie posiadając jeszcze mel 
dunków z niektórych etapów wło- 
skich, niewiele się różni od tej 
tabelki, którą dziś zakomunikowa- 
no prasie  półoficjalnie. Pewne 
przesunięcia wywałane sa jedynie 
przez wciągnięcie do ogólnego 
rezultatu wyników poszczegól- 
nvch zawodników na nieznanych 
dotąd odcinkach trasy, 


jedynem 


Tabelka 
Tabelka, Którą zamieszczamy 


dziś w numerze, sporządzona jest 
już na zasadzie ostatecznych o- 
bliczeń. Oficjalnie będzie poda- 
ua do wiadomości po uchwaleniu 
jej przez komisje sportową, co 
nastapi dziś wieczorem. Zmiany 
na tabelce morivby zajść tylkoj 
w tym wypadku, gdyby komisja 
sportowa uwzylęduiła protesty 
zawodników niemieckich, miano- 
wicie, jak wiadomo, kilku spośród 
zawodników niemieckich ureszto- 
wano podczas przymusowego lą- 
dowania między Paryżem a Bor- 
deaux i czas aresztowania liczy 
im się do lotu. Jakie 'stanowisko 
zajmie w tej sprawie kc” spor 
towe, dotąd niewiadomo. 


Węzorajsze [ądowania 


W dniu wczorajszym wylądowało 
na lotnisku Mokotowskiem ogółem 
16 samolotów, w tem 6 niemieckich: 
Osterkamp, Hirth, Bayer, Seide- 
mann, Hubrich i Pasewald; 2 wio- 
skie; Francpis i Sangin; 3 czeskie: 


Zacek, Ambruz i Anderle, oraz 0 
polskich : (iedgowd, Buczyński, 
Skrzypiński, Pajan i Płonezyński. 


Nadto wylądował również 
Karpiński, który teei poza koukm- 
seni. 


wezoraj 


W Wilnie, nocował pilot, niemiecki 
Wrancke, we Lwowie nocowali: pis 
lot niemiecki Junck oraz Polacy Bal 
cer i Dudziński. 

Lecący poza konkursem pilot Mor- 
zik zanocował we Lwowie, lecący 
poza Konkursem Grzeszczyk dotarł 
wczoraj do Katowic i tam przeno- 


prze stanowisko Polski. 
Droga na która weszlismy jest 


słuszna. Musimy z calą bez- 
względnością podtrzymać nasz 


punkt widzenia, ale musimy tak- 
Że użyć wszelkich środków tak- 
tycznego wzmożenia naszej pozy- 
cji. Zaniedbanie tego byłoby cięż 


| 


| cował. Włodarkiewicz, którego sa- 
molol naprzwiono w Mościcach, spe- 
dził noe w Krakowie. 


Dzeń dzisiejszy 

Dzień dzisiejszy przeznaczony jest 
na odpoczynek dla przybyłych wezo- 
raj zawodników, na kontrolę nieza- 
miennych części maszyn 1 ogólne 
przygotowanie sie do julrzejszcuo 
wyścign szybkości. Ale jeszcze lotni- 
sko otwarie jest do godz. 14.30 wio- 
czoremi Wa tych lotników, którzy 
wczoraj nie przybyli do Warszawy. 


Francke i /unck 

Zwana pierwszy przylecisł do War- 
szawy pilot niemiecki I rancke, któwy 
z Wilna wystartował o godz. 6.29 
rano, a o godz. T.93 był jnż w War- 
szawie. Trase pokrył on w znakoni 
tym czasie, uzyskując chyżość Śred 
nią 280 na godzinę. Pilot niemiecki 
Jnuck wystariowa} ze Lwowa o g. 
(238 rano, w Wilnie wyłądował o g. 
€.42, wkrótce potem, bo o godz. 9.08, 
wystartował do Warszawy I o godz. 
10,28 wylądował na lotnisku mo- 
kotowskien. Ustanowił rekord 
odcinka Wilno — Warszawa, prze- 
leciał gu bowiem, w tempie 295 km. 
na godzinę.. 


Przygoda Dudzińskiego 

Dudziński wystartował ze Lwowa 
o godz. GOti a o godz. 540 hył w 
Wilnie. Stąd odleciał o godz. 9.23 
i o godz. 10.58 znalazł się na lotni- 
dku mokotowskiem. Dudziński, jak 
się okazało. po drodze musiał Jado- 
wać przymusowo na pnnkcie kontrol 
nym w Lidzie, spowodu defektu rur 
ki doprowadzajacej oliwę. Uszkodze- 
nie to zreparówano mu w przeciągu 
15 minut tak, że wiele czasu na to 
nie stracił. 

Wypadek Baicera 

Sierż, Balcer wystartował że 
Lwowa o gedz. 0.10 w kierunku 
Wilna. Doleciał jednak tylko do 
Mostów Wielkich, gdzie zmuszo- 
ny był lądować spowodu defektu 
motoru. Natychmiast wysłano mu 
pomec techniczna, ale w chwili 
oddania numeru na maszynę (t. j. 
do godz. 17-ej), niema wiadomo- 
Ści o jego wystartowaniu. 
EO E 


on 


i 


Zachodzi więc obawa, że Balcer 
nie zdąży dziś na czas wylądować 
w Mokotowie, 


Włodarkiewicz leci 


W szczęśliwszem położeniu zna- 
lazł się Włodarkiewicz. Jak się o- 


KB» w motorze jego n'e ulg} u-! 


szkodzeniu wał korbowy, ccby pi- 
Ileta wyeliminowalo z zawodów, 
ale został uszkodzony tryb napę- 
ldowy. Reparację udało się usku- 
tecznić nie naruszając plomb. 
Koło godz. 10-ej Włodarkiewicz 
mógł wystartować i o godz. 11.09 
wyladował we Lwowie. O godz. 
!12.42 wystartował w dalszą drogę 
‘do Wilna, gdzie wyładował o 
15.33 popołudniu. 

Z Wilna zaraz po nabraniu ben- 
zyny por. Włodarkiewicz startuje 
dalej do Warszawy. 

Wczorajszy wypadek Włodarkie 
wicza wywarł przygnehb'ające wra 
żenie wśród szerokich kół, które 
entuzjazmowały się dotychczaso- 
wemi rekordowemi wyczynami na 
szego pilota. Dość powiedzieć, że 
(wczoraj na lotnisku moko.aw- 
« kiemoczekały na przyłet Wiodar- 
kiewicza pliki depesz gratulacyj- 
nych, których nie hy o komu wrę- 


czyć 

Jutro — decydujący 

dzień 

W dniu jutrzejszym zdecydują 
się losy Challenge'u w wyścigu 
szybkości. Cala Warszawa pa- 
trzeć będzie z zapartym tchem na 
Rajana, który ma wszelkie szanse 
utrzymania pierwszego miejsca 
i na zaciętą walkę o drugie miej- 
sce, jakie się rozegra niewatpli- 


g. 


wie pomiędzy Plonczyńskim a 
Seidemanem. 


Start do wyścigu szybkości o 
godz, 3-ciej min. 15 papoł. Lot- 
nisko oiwarte dla publiczności od 
godziny 2-giej. 

URBA md ETSE 

W jutrzejszym numerze „ABC“, 
który wychodzi rano, zamieścimy 
najdokładniejsze dane, adnoszą- 
ce się do wyścigu szybkości, wraz 
z tabelką możliwości maszyn. 


Czas przelotu w minutach 


Czas potrzebny do 
chyżości 210 km. 

14 Osterkann. 

15 Francke 

16 Junck 

11 Mirth 

Buyer 

Seidemann 

Hubrich 

Pasewald 

I ranęgois 

Sanzin 

Zacek 

Ambruz 

Auderle 

Dudziński 

Gedzowid 

Balcer 

Włodarkiewicz 

Bajan 

Buczyński 

Płonczyński 

Skrzypiński 


= | TE 
pa s EN P E 
ch 19 GZ RTS 
LE 
w 5 zę 4 
= = zE 
DIEE c WBU 1 MZ 
SIE = 5 5 
MATA EZ BE 
101 156 112 
SK „lo 55e 2ps 
20 140 84 280.5 
RL w 80 — 294.5 
100 1566 Tos 208.1 
DB Dl 89 BORT 
3 151 95 245.0 
98 = 151 g 2584 
WA 151 83 25354 
110 180 105 285 
110 181 100 SBB” 
tul 161 O 2420 
9 163 Gi" AED 
95 161 Hi 240.4 
100 159 95 248.0 
GZ 12H O T «2054 
291 
1638 171 
om Tie 96 2454 
98 161 2.2008 
ta JG GQ, -M29 
30) «Mil 50 2380 


siły, 


|go utratę 60 punktów za regular- 


aarpm- | 


t 
l 
| 
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ność i podwyższyło niezmiernie 
czas przelotu z Kalowieę do Lwo- 
wa, który innym lotnikom zabrał 
tylko około 100 minut, a u niego 
wynosił 1639 minut, dając teore- 
tyczną Średnią chyżośc na tym eta 
pie — 13 km. na godzinę. 


Włodarkiewicz miał jednak prze 
szło półtorej godziny czasu za- 
oszczędzonego na poprzednich od- 
cinkach trasy. Pozatem zaś, nie 
mogąc już zapobieeę temu. że ogól- 
na chyżośćtjego lotu na wszyst- 
kich odcinkach razem ogromnie 
zmaleje, mial jednak szanse, że 
nie spadnie z nia poniżej 135 km 
na godzinę — gdyż wówczas auto 
matycznie zostałby z Challenge'u 
eliminowanv. W tym więc wypad- 
ku nie wedle szybkości maksyma! 
nej, jak to czyniliśmy dotąd, ale 
wedle minimalnej (135 km. na go 
dzinę) kalkulowały się jego szan- 
se. 


26 godzin czasu 
Otóż z Warszawy do Katowi. 
(5245) trzebaby przy szybkości 
135 km zużyć na lot 3822 minut, 
Włodarkiewicz zaś zużył na tym 
dystansie około 2250 min.. miał 
wię? zapasu około 1570 minut, t. 
zn. 26 godzin. 0 ileby więc napra- 
wa motoru pod Mościcami nie zu- 
żyła więcej czasu, mial szarze, że 
lecąc dalej z chvżościa niemniej- 
szą od 210 km., utrzyma swoja 
chyżość ogólną powyżej fatalnej 
granicy 135 km. 
I rzeczywiście niemal dokład 
nie w 26 godzin po wypadku mo- 
tor był gotów do dalszej duri: 
szansa utrzymania się w gronie u- 
czestników Chs!lrnge'u jeszcze 
pozostała. Dalszy jednak lot Wło- 
darkiewicza odbywa się na Jamej 
krawędzi tej dolnej ©wniev. Nie 
mamy jęszcze wiadomości, o wyni 
*ku jego ostatnich etapów, na któ- 
rych niedotrzymanie chyżaści 210 
km. może spowodować. że mimo 
wazystko iąc” “sé Wiłodar- 
Kktewicza nie dosięgnie potr- lue- 
go minimum. O ile jednak tego nie 
bezpieczeństwa uniknie, zt“ 


żę 
rajd z ilością 0 punktów za chy- 
żošć o raz 100 punktami za regu- 
larność (gdyż z č- "= O 
czątku lotu 160 punktów w dej 


rubry.. skreśla się 60 za "324 
noc spędzon? poza lotniskiem), co 


mu razem z punktacją za próby 


P 0Z 
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O ostatnią nagrode 


Przyśpieszenie chyżości na tra 
sie Lwów — Wilno nie *jest w 
stanie przysporzyć mu żadnych, 
punktów, gdyż "hvżość 135 — 140 
xm. stanowi strefe „martwą, w 
której punktów żadnych się nie 
zdcbywa, a dopi:* ~ "wyyżej 140 
km. zaczyna się zdobywać po 12 
punktów za każdy kilometr. Jed 
nakże naw:ct leceng tok szybko jak 
no"szvbszy z nozos'*"=ab rowodni 
Rów Junck. Włodarkiewicz mógl- 
by conajwyżej dociągnąć do 139 i 
pół km. W każdym razie „będzi 
miał triumf swego rodzaju. jeśli 
potrafi "uniknąć dvelrwo' fikacji. 


Warto jeszcze zauważyć że w 
regulaminie Challenge'u ` prze- 
widzianych jest 20 nagród, ilość 
zaś zawodników wynosi obecnie 
21 czyli. że bez nagrody wyjdzie 
tylko ostatni. 


T tu ważą się szanse miedzy 
Włodarkiewiczen "a. Baleerem 
(który naprawia motor w! Mə- 


stuch Wielkich 
Jeśl! Balceerowi 


pod Lwowem). 
nie udałoby się 
wystartować. w ciągu popoludnia 
i przybyć do Warszawy nie póź- 
niej niż o godz. 18 min. 30 wie- 
czorem. w której to porze zakoń- 
czy się funkcjonowanie na lotni- 
sku warszawskiem kontroli lotu 
okrężnego, wówczas Wiodarkie- 
wicz, znajdujac się na ostatniem 
miejscu tabeli ogólnej, bylby jed- 
nak 20-tyvm z rzędu i otrzymałby. 
jak i wszyscy poprzedzający go. 
od miejsca 5-go poczawszy, 6.009 
iranków nagrody. 


1 


7 


Macpherson 


Smtidrnem cckem odbił się rów 
nież wypadek dzielnego sporłow- 
ca - pilota, Anglika Macphersone 
którego samolot przewieziony Z% 
stał do Ewòwa, w stanie nie nada 
jacym się do dalszego lotu. P. 
Macpherson wraz z towarzyszem 
swym p. Reissem przybył dziś ra: 
no do Worszawy samolotem -Pol- 
skich Linij Lotniczych „Lot“. Jest 
niepocieszony spowcdu tego v- 
padku, który spotkał go niemal «u 
progu mety. Zarówno on, jak i je- 
go towarzysz, który o godz. 12-ej 
wystartował do Bukaresztu, pro- 
szą o danie publicznie wyrazu ick 
uznunią ula organizacji pomocy i 
niezwykłej rościnności i życzliwo 


techniczne (890) da ogólną punk- | ŚCI, których. doznali na terytorjum 


tację 990, 


Polski. 


EEEE O ZYTA OE JĄ ZOE | OO RAWY, 


a Pilot i maszyna 


samolotu 


Bajan (RWD 9—5k.) 
Płonczyński (RWD9—8k, 
Scidemann (Fiescler) 
Ambruz (Acro 200) 
Anderle (RWD 93—W.B. 
Pasewald (Fieseler) 
Buczynski (RWD 9—Sk.) 
Bayer (Fieseler) 

Dudziński (PZL 26) 

Zacek (Aero 200) 

Hirth (Fieseler) 
Osterkunp (Messerschmidt) 
Gedzowd (PZL 26) 
Francke (Messerschmidt) 
Skrzypiński (RWD9—W.B.) 
Haubrich (Fiescier) 

» Junek (Messerschmidt) 

2 Frangois (P> 1) 

Sanzin (Breda) 


65 Włodarkiewicz (PAL 20) 
64 Balcer (PZL 26) 


74 Karpiński (RWD 9—5Sk.) 


 Florjanowiez (RWD 9—W.B, 
Grzeszczyk (PZI. 26) 

Stein (Klemnr) 

Morzik (Klemm) 

Krueger (Klemm) 

Sberhard (Klemn) 
Macpherson (Moth) 

Colombo (Breda) 

Tessore (Breda) 

de Angeli (Breda) 


Tabela punktacji 


Ostateczna punktacja 
SPE iE 
JE ż 8 
a r = ci 
R= © A 
J.E 994 160 704 1855 
213.0 955 le) TOS i 
2050 939 160 AA. 1818 
2110 015 100 4200 AGR 
208.6 Ylö = 160 46850 Aamo 
215.0 885 160 ED 9 iwóp 
100.6 (880, 160 a Mim 
2035 02. 160  G8% 176 
21140 Ss 460 %20-* 1s 
2012 8%, 160 685 Musk 
197.3 915 160 65 1438 
206.50 Soy 160 o 1720 
213.0 639 160 T20 1718 
ido SA  10U G5U + wS 
198.2 s83 160 (666 1400 
10059 956 pO 4606 ZOZ 
We +06 "160 Svi Msb 
188.9 304 160 584 1548 
(SGE 550, GW WO a TES 
390 100 
S99 160 
951 © wycofał sie 
9198 , wycofał sie 
907  wycofal się 
S91  wwcolłał sie 
S40 wycofał sie 
- 8I5 wycofał się 
812 wycofał sie 
500 wycofał się 
122 wycofał się 
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Nowa syłuacja w BOROWIE 


GENEWA, 15.9. Wystąpienie Pol- 
ski w Genewie w sprawie mniejszo- 
ściowej zaostrzyło niesłychanie sytu- 


ację. Nawet państwa, które solidary- 
. . . i 
zują się zasadniczo z tezą polską o 


konieczności generalizacji traktatów 
mniejszościowych, nie zachwycają się 
gestem Polski. Obecnie odbywaja się 
w Genewie rozmowy między min. 
Beekicm, sir Simonem 1 Barthou w 
sprawie pogodzenia dęcyzji rządu 


polskiego z zasadą poszanowania 
traktatu oraz ochrona mprestigc'u 
Ligi. 


Jedynie wyraźne poparcie dla sta- 
nowiską Polski udzieliła Turcja, któ- 
rej delegat przemawiał na Zgroma- 
dzeniu i podkreślił słuszność stano- 
wiska Polski, 


NIE ZACHWIEJE PRZYJAŹNI 


PARYŻ, 150.9. Prasa francuską w 
dalszym ciągu zajmuje się rozważa 
niem następstw, jakie wywoła sta- 
nowisko, zajęte przez delegację pol- 
skg w Genewie. Cześć prasy fran- 
cuskiej podkreśla, że traktat został 
Polsce narzucony i był przeciw niej 
wyzyskiwany, co w konsekwencji mu- 
siało doprowadzić do wyswobodze- ; 
nia się spod jego norm. 

Prasa francuska wyraża jedynie 
żal, że wystąpienie Polski nie było 
poprzedzone porozumieniem z $o- 
juszpikami oraz poinformowaniem o 
nien Francji. Naogół jednak utwier- 
dza się tu przekonanie, że incydent 
genewski nie wpłynie na zachwianie 
przyjaźni polsko-franeuskiej, opar- 
tej na sojuszu z 1921 r. 


NIEMIECKIE DYSKONTO 


BERLIN, 15.9. Prasa niemiecka 
cęlowo na pierwszem miciscu wyst: 
wa sprawę stanowiska Polski wobec 
traktatu mniejszościowego. W dal- 
szym ciągu stara się ona zdyskon 
tować krok Polski dla niemieckich 
celów politycznych. 

Prasa niemiecka piszę więc, że wy-; 
stąpienie Polski jest nietylko moe- 
nem uderzeniem w Ligę, lecz także 
jest to wyraźne podważenie wszyst- 
kich traktatów powojcnnych.. Dla 
potwierdzenia tej tezy przytacza się 
głos delegata włoskiego i jego opi- 
mję, wyrażone wczoraj na. Zgroma- 
dzen" Ligi. 

Niemcy nie taja swej anani że 
„kwęstja rewizji traktatów jest. już 
wytogzona; że przyjaźń francusko- 
polsku może doznać nowego wstrzą: | 
su. Jednocześnie Niemey 
że w Genewie zanosi się na wiel- 


kie przegrupowanie sił. Z jednej stro-4 


ny miałyby stanąć wielkie mocar- 
stwa, z drugiej — Mała Ententa, 
Polska i ewentualnie blok bałtyc- 
ki(!). Przy tem przegrupowaniu sił 
mocno mógłby ucierpieć prestige Li- 
gi i próba zaprowadzenia harmonji 
między jej członkami. 


Niemey podkreślają słuszność sta- 
nowiska Polski, z którem sie solidu- 
ryzują. 

ZERWANIE Z PARADOKSEM 

LONDYN, 15.9. Większość 
przyznaje słuszność stanowisku pol- 
skiemu. „„Times'* stwierdza, że wy- 
stąpienie Polski było dyktowane ko- 
niecznością zerwania z paradoksem 
obecnego systemu ochrony muiejszo- 
ści. 


pism 


BERLIN W PULAPCE 


WIEDEŃ, 15.9. Prasa wiedeńska 
ocenia obecnie stanowisko Polski, ja- 
ko wyraz niezadowolenia. Znznacza 
się tu, że Polska szukała sposobno- 
ści, by podkreślić swoje opozycyjne 
stanowisko do polityki europejskiej. 
reprezentowanej głównie przez Fran- 
cję Włochy. Deklaracja polska 
stwierdza, że Polska gotowa jest u- 
znać gwarancje między narodowe dla 
ochrony mniejszości, ale tylko w wy- 


uważa ją, i 


Ród iwawić ARR e komzromisu 


padku zupełnej ieh generalizacji. 
Wielkie mocarstwa, jak  Anylja, 


Francja, Włochy, czy Niemcy, żad- 
ną miarą jednak nie zgodzą się na 
to, aby ktoś trzeci ingerował w ich 
(sprawy wewnętrzne. Uznają one, że 

ustawodawstwa wewnętrzne i admi- 
l ristracja kraju dostatecznie gwarvan- 
| tują prawa mniejszościom. 

Prasa wiedeńska zaznacza, że od 
zawarcia układu handlowego pol-ko- 
niemieckiego Polska prowadz: polity- 
kę prestige' ową, mocarstywowy. Niem- 
| By chciały dążenia Polski wykorzy- 
stać dla swoich celów. Wyduje się 
jednak, żę Berlin tym raze wypadł 
w pułapkę, która sam sobie prz, ġo- 
tował i zastawił. 


Głos urzędówki 
niemiec'iej 

BERLIN, 15.9. (PAT). Urzędo- 
wa „Diplomatisch Politigche Ko- 
rrespondenz* poświęca dłuższy ar 
|tykuł sprawie wystąpienia Polski 
w Lidze Narodów, pisząc: „Kto 
nie chce popaść w przesądę w 
tym, lub innym kierunku — a| 
|właśnie Niemcy nie mają powodu 
j do tego — musi przypomnieć so- 
'bie. że międzynarodowe uregulo- 
wanie kwestji  mniejszościowej 
stanowi dla Polski dzisiejszej 
sprawę prestiżu państwowego i 
równości praw, jak to oświadczył 
minister polski w Genewie. U- 
chwała jego rządu dotyczy niętyle 
kwestji materjalnego prawa 
mniejszości, lecz raczej wykony- 
wania kontroli nad Polską przeż 
instytucje międzynarodowe. Pol- 
ska rewiduje swe Stanowisko do 
Ligi Narodów i do Trybunału Ha: 
kiego, o ile chodzi o procedurę 
mniejszości, równocześnie jednak 
wyraża nadzieję że dojdzie do o- 
bowiązującego wszystkich między 
narodowego uregulowania ochro- 
;ny mniejszości. Jest więc prze” 
dewszystkięm rzeczą Ligi Naro- 
dów zająć stanowisko wobec de- 


czy ona bezpośrednio przywilejów 
:i zobowiązań Ligi. Jest.to kwestja 
prawara, któwej osądzenie podlega | 
jasnym tekstom, zwłaszcza w u- 
mowie o ochronie mniejszości, pod 
"piganej 28 czerwca w Wersalu 
przez główne mocarstwa sprzy- 
'mierzone i stowarzyszone oraz 
przez młodą Republikę Polską. 
Postanowienia tej umowy zostały 
wyraźnie poddane ochronie Ligi 
Narodów. Inicjatywa i odpowie- 
/'dzialność jest więc po stronie na- 
leżących do Łigi Narodów byłych 
sprzymierzonych ' mocarstw, a 
mianowicie: Anglji, Francji, 
Włoch i wogóle aktywnych człon- 
ków Ligi. Jest samo przez się zro- 
zumiałe, że Niemcy są jak najsil- 
niej zainteregowane w dalszym ro 
zwoju wysuniętego obecnie pro- 
blemu. Polska odczuwa własną 
dyskryminację w stosunku do 
wielsich mocarstw, które otrzyma 
ły również dzięki wojnie obszary 
z obcemi grupami narodowemi i 


wyc! stąd konsekwencje dla 
swego przyszłego zachowania 
się". 


o o oz ZE 


Omawiając następnie sytuację 
Ligi Narodów „D. P. K.“ uważa 
ja za bardzo krytyczna, gdyż krok 
Polski stanowi dla Ligi nowy cios 
a równocześnie potwierdzenie jej 
bezwładność? i nieudolności, o ile 
chodzi o wielkie kwestję politycz- 
ne. 


Spokojna ocena 


angielska 


LONDYN, 15. 9. (PAT.). Pra- 
sa angielska cbszernie omawia 
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Stały dodatek niedzielny naszego pisma 


ABC literacko-artystyczne 


przyniesie m. in. następujące u 


ALEKSANDER SENDLIKO 
mieniom. 


ADOLF NOWACZYŃSKI: 56 


WOJCIECH WASIULYŃS:I: 


IGNACY KOZIELEWSKI: 


„aniu w Polsce. 


D 


twory i artykuły: 


WSKI: Płomienie przeciw plo- 
34 (w Ameryce). 

Półciężarówka z Niborku. 

wie legendy o żydowskiem pano- 


L. CAŁKOSIŃSKA: Wirg'nja Woolf. 
ALFRED JESIONOWSKI: Skok poprzez epokę, 


ZYGMUNT JURKOWSKI: 


M 


ecz Polska — Niemcy w r. 1936. 


JANUSZ MINKIEWICZ: Manewry jesienne w pułku Szyfma- 


Aaa. (Codzienna mustra majora 


Jasińskiego). 


klaracji polskiej, ponieważ doty- ra EA si 


dziś znowu wystapienie ministra 


Poisi 


dzie warta negocjowania, jeżeli 


„.|wym kilka 
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Egzotyczna wokanda 


Proces 0 


Na wokandzie dzisiejszej i liś- 
cie świadków w Sadzie Ożręgo- 
nazwisk ogromnie 
egzotycznych. Oto Bedros der A- 


e 
Pecka na tle deklaracji, złożonej narażona jest na samowolne Po- | nrahamian złożył swego czasu, w 


wczoraj na Zgromadzeniu przez 
ministra Simona. da 
„Times“ w artykule wstępnym j 
zatytułowanym „Mniejszości pol- 
skie“ podkreśla, że Polska w o- 
statnich łatach umocnila ogrom- 
nię swe stanowisko w środkowej 
Europie, ustabilizowała swoje in- 
stytucje polityczne i ustanowiła 
przyjazne stosunki z potężnymi 
sąsiadami od wschodu i żachodu, 
wobec czego Polska uważa się o- 
becnie za powołaną do prowadze- 
nia własnej polityki według wła 
snych zasad współdziałania > ze 
swoim sojusznikiem 
rokowaniu co do 
nia paktu wschodniego, podobnie 
jak niedawno protestowałą prze- 
ciwko zawarciu paktu 4-ch mo- 
carstw, który przewidywał rewi- 
zję traktatów. Polska wysuwała 
wówczas żądanie, żę nawet przy- 
gotowania do tego zagadnienia 
|3 mogą być omawiane pod nie- 
obecność Polski, jako mozarstwa, 
| które to zagadnienie może kardzo 
głęboko obchodzić. Ale te wzglę: 
dy nie powstrzymały Polski -od 
ogłoszenia w Genewie w czwar- 
tek decyzji, która zdolna jest pod 
ważyć caly- szereg traktatów, do- 
tyczących połowy państw Euro- 
py. Konsternacja, jaką to jedno- 
stronne wyrzeczenie się systemu, 
wykonywanego w ramach Ligi, 
wywó,ało wśród audytorjum min, 
Becka w Genewię była równie 
wielką, jak radość, jaką wywoła- 
ło to w Warszawie — stwierdzą 
„Times“. Opisując manifestacje 


wadzone przęd 15 laty nie może 


stolicy pisze, że uczucia Narodu | rozważają 
Polskiego są zrozumiałe i możli- | Powszechnego zmniejszenia 
wem jest, że to co zostało wpro-, SU pracy bez zmniejszania płac. 


rzucenie jej przez którekolwiek 
z państw. 
„Times' kończy podkreśleniem, 


lže Polska odczuwa jako upośle- 


dzenie fakt, iż traktaty rmaniejszo= 
ciowe nie obowiązują wielkich 
mocarstw. Dziennik proponuje 
przeto, aby zagadnienie to zosta- 
ło najpierw omówione i przedy- 
skutowane przez Polskę i te wiel- 
kie mocarstwa, które łącznie Z 
Polską są gwarantami tych trak- 
tatów. Jeżeli Polska zostanie u- 
mieszezona, jak tego ma prawo, 
oczekiwac — stwierdza „Times“, 


przeprowadze-| wielkie mocarstwa, sprawa zosta | prośbą o zwrot 


nie znacznie ułatwiona. 


urzędzie śledczym doniesienię, że 
jego znajomy Awerum' Wam- 
puch przywłaszczył sobie trzy dy- 
wany, symulując, że mu je skra- 
dziono. Policja wszezęla docho- 
dzenie, w wyniku którego okaza: 
ło się, iż rzeczywiście Awerum 
Wampuch zaofiarował swe usłu- 
gi Aprahamianowi w charakte- 
rze sprzedawcy  domokrążnego, 
wziął trzy dywany łącznej war- 
tości 1.400 zł, dając w zastaw, 
| jako gwarancję, swój własny dy- 
"wan. 1 lutego r. b. do ojca Be- 
drosa, Aprahama der Aprahu- 


Francją w|— w tej samej pozycji, co inne | miana, zgłosił się Wampuch z 


zastawu, chcial 
go bowiem pokazać Barberjanowi 


dywany 
Gadikowi.  Odebrawszy dywan, 
ziawił się w. dwie godziny póź- 
niej i, rozkładając ręce, drama- 
tycznym głosem zawiadomił Be- 
drosa der Aprahamiana, że owe 
trzy dywany skradziono mu z do- 
rożki. 

Świadek Józef Bieniek twierdzi 
jednak, żę w chwili, gdy Wam- 
puch wsiadał do dorożki, nikozo 
w pobliżu ńie było, świadek Jan 


1apiżyński, dorożkarz, zeznał, że 
Wampuch jedną tylko paczkę 
miał ze sobą i w czasie jazdy 


wcale mu jej nie skradziono. Mi- 
ino to jednak Sąd Okręgowy, nie 
znalaziszy dostatecznych /dowo- 
dów winy, Aweruma Wampucha 
uniewinnił. Bedros der Apraha- 
mian *składa apelację, obiecuje 
powołać nowych świadków, zatem 
zapewne jeszcze raz taką egzo- 
tyczna wokandę zobaczymy. 


Strajk włókienników W Si. Ziedn, 


rozszerza Się 
Czy zmniejszenie czasu przcy nastąpi? 


CO ZAMIERZA RZĄD? 


NOWY JORK, 14.9. — Bono- 
szą o rozruchąch w północnej iša- 
rolinie, gdzie. straż. musiała od- 


Pierać atak ogtrajkujących przy 


pomoty bągaetów i gazów łzawią” 
cych. 

Róosevęgli bawi obecnie w New! 
Pert, gdzie odbędzie się wyścig 


jachtów. Otezymuje on szczegóło- 


we informacje o przebiegu straj- 
ku i gotów jest każdej chwili wró- 
cić na ląd. Podobno koła rządowe 
projekt zarządzenia 
Cza- 


W Centrali Falls i Woonsocket 


być już stosowane dzisiaj. Polska moc uplynęła spokojnie. Zagrody 


Bosiada pełne prawo żądać góńe-|7 drutów kolczastych odgradzały||. 


.ralizacji, ale nie posiada tytułu prowadzące do fabryk ulice, -Liez 


prawnego do jednostronnego wy- 


weńncji. Żadna kopwencja yie be- 
rano | 
L 


a. * 


ES 


miy 


ne sklepy padły ofiarą rabunku, 


ę obowiązującej kon-| przyczem pólicja aresztowała 40 
uczestnikó w grabieży. 


* Uniwerszina wsnótpraca. pokojowa zorg wn 


Polską Oyra. zgodę na zaproszenie gowietów 


sprawił żądnych strat w ludzia ich, 


CIĄGŁE STARCIA Z GWARDJA 
NARODOWĄ 


WASZYNGTON, 15.9. (PAT). 
Wiadze federalne wysyłają w dal. 
szym ciągumpogsiłki, celem wzmoc: 
nienia oddziałów policji i wojska 
w polnocnej <Karolinie"i Gegrgji. 

Sporadyczne - wypadki zajść £ 
bójek, kończących się śmiercią, 


jęden gwardzista został tylko ran 
ny. W Merland miały miejsce 
1ównięż bójki i zajścią między 
robotnikami a gwardją narodowa. 


ZAOSTRZENIE STRAJKU? 


WASZYNGTON, 15.9. (PAT). 
Wyraźnym dowodem dalszego za0:- 
strzania się sytuacji strajkowej w 


| przemyśle włókienniczym Stanów 


zaarzają się w dalszym ciągu na | jes, ostatnia uchwała komitetu 


obszarze, objętym strajkiem. W 
Concord, w póinocnej Karolinie, 
w czasie zamięszek zabito żołnie- 
rza gwardji narodowej, która przy 
pomocy bomb łzawiących, oraz 
biaićj broni, usiłowała usunąć ro- 
botników z zajętej przez nich fa- 
oryki. A 

W miejscowości Fayęt w tymże 
stanie, robotnicy rzucili z fabty- 
ki bombę na oddział gwardji na- 
rodowej. Wybuch” szczęśliwie „ię; 


"deo Ligi Narodów 


„GENEWA, 15.9. — Na porząd- 

ku obrad zgromadzenia Ligi Na- 
rodów znalazłą się wczoraj spra- 
wa wojny o Chaco, przyczem de- 
legat Argentyny przedstawił wy- 
silki rządu, zmierzające do poło- 
żenia kresu wojnie. 

Przemawiał również dslśtat 
Turcji, który wyraził zadowolenie 
spowodu bliskiego przystąpienia 
Sowietów do Ligi Również uznał 
on za rzecz pożądaną i pilną roz- 
ciągnięcie traktatów  mniejszoś- 
ciowych na wszystkie kraje. 

Następnie przemawiał delegat 
Austrji, który stwierdził, że na- 
stępująca szybko poprawa gospo- 
darcza wskazuje dobitnie, że Ày- 
strja zdolna jest do samodzielne- j 
go życia. Walka Austrji o utrzy- 
manie niepodległości nie jest je 
szcze skończona. Z zewnątrz cią- 
UCE EEEE RĘKE 


gle dochodzą groźby. Austrja jé" 
dnak będzie się broniła wrazie a- 
taky do ostatniej kropli krwi, 
świadoma swej misji europej- 
skiej. 

Przebywający obecine w Gene- 
wie kanelerz Schuschnigg oświad 
czył korespondentom pism au- 
strjackich, że Austrja pragnie 
pokoju niętylko zewnętrznego ale j 
i wewnętrznego, ponieważ jedno- 
go od druciego oddzielić się nie 
fa. r. 

GENEWA, 15.9. (Iskra). — Jak 
się dowiadujemy, pertraktacje, 
prowadzone pod auspicjami p. 
min. Barthou i min. Benesza, a| 
zmierzające do definitywnego za-! 
łatwienia sprawy wstąpienia Z.| 
S. R. R. do Ligi Narodów dobie- | 
giy wczoraj wieczorem końca. 


A E BIE TiO SE 


Rada Ligi 


a deklaracja min. Becka 


GENEWA, 15. 9. (Iskra). — Z 
sekretarjatu generalnego Ligi Na! 
rodów dochodzi nas wiadomość, | 


| 
Ograniczono się do krótkiej "i 


„tu Ligi i niektórzy członkowie 
Rady Ligi uważają bowiem, iż 
zapowiedź ministra Becka o u- 


iż deklaracja min. Becka ma być chyleniu się rządu polskiego od 
jako akt dotyczący procedury, współpracy z organami kontroli 
rozpatrywana na jednem z naj- ochrony mniejszości narodowych 
bliższych posiedzeń Rady Ligi należy rezumieć raczej, jako wy- 
Narodów, jako jedynej instancji powiedzenie procedury, a nie ja- 
kompetentnej dla spraw procedu- lko zakwestjonowanie norm praw- 
ralnych, Pewne koła sekrefarją | no- -traktatowych. 


Konferencja Rozbrojeniowa 
oczekuje... 


GENEWA 15.9. — Henderson, 
przewodniczący komisji rozbroje- 
niowej, wystosował pismo do 
członków prezydjum komisji, w 
którem oświadcza, że z rozmów 
przeprowadzonych wysnuł wnio- 
sek, że misją powierzona  konfęe- 
rencji będzie mogła być prowa- 


Podróżuj 
samo ciem 


dzona z lepszym skutkiem, gdy 
zostaną rozwiązane będące w zs- 
wieszeniu doniosłę kwestje poli- 
tyczne. Dopóki się tę nie stanie, 
działalność Konferencji jest nic- 
wskazana. Prawdopodobny termin 
sesji konferencji wypadnie w po- 
czątku listopada. 


musy, którą Moskwa - sskyan 
Formula ta — podobno — stwier- 
dzając, że celem Ligi 
jest uniwersalua współpraca po- 
kojowa wszystkich państw, wzy- 
wa Z. B. R. R. do wzięcia udziału 
w pracach Ligi, 


Od dzisiejszego rana 
su pod tą [formulka podpisy. po- 
szczególnych państw. Minister 
beck — jak nas informują —= Wy- 
razii dzisiaj rano zgodę rządu 
Rzeczypospolitej na brzmienie for 
muły. 


zbierane; 


| stra ajkowego robotników tkackich. 


Komitęt ten zwrócił się z gorą- 
cym apelem do wszystkich robot- 
uników amerykańskich, zwłaszcza 


zaś do robotników transporto- 
wych, domagając się od nich 


współdziałania w akcji strajko- 
wej przez uniemożliwienie wszel- 
kich transportów wyrobów . włó* - 
kionniczych; jak. również wstrzy” 
mania wszelkiego. importu" wyro- 
bów tkackich do Stanów. zjsgpo Š 
czonych. EA ż 
A Zabierając po raz pierwszy łot: p 
wi sprawie 


Czyłr„ić uważa obęcny styajk- za- 
całkowite pogwałeenia -sporog o 
mięnia, jakie. podpisał swego czas, 
su przewodniczący związku robot- 
ników, tkackich MacMahon, - je* 
szcze przed ulożeniem -kodeksu 
‘dia przemysłu tkackiego. 


Narodów) 


zmieny personalne 
W -dniu dzisiejszym  spowodu 
przejściy na- inne odpowiedzialno 


stanowisko, ustąpił długoletni ie- 
roynik oddziału prasowo-widowisko- 
wego IKomisarjatu Rządu na m. st. 
Warszawę, radea Mieczysław Szy- . 
szyłowiez. Pan M. Szyszyłowicz po- 
zostawał na swojem stanowisku ed 
LOK JUSS. 


Angielskie wyjaśnienie 


LONDYN, 15. 9. (PAT.). 
ily Telegraph“ w artykuie LE 
nym stwierdza, źe odpowiedzi Xi- 
mona, Barthou i Aloisi'ego 
niespodziewane wystąpienie Pol- 
ski były powściągliwe w „nie i 
pojednawcze w formie. Dziennik 
podkreśla, że polskie żądania ge- 
neralizacji, opurte na zasadzie 
równego traktowania wszystkich, 
jest całkowicie uzasadnione i lo- 
giczne. Ani słowa nie powicdzie- 
no przeciw tej zasadzie i jasnem 
jest — pisze dziennik, — że bylo- 
by to uieusprawiedliwioną ano- 
malją, aby Związek Sowiecki, o 
ile wstąpi do Ligi mogł poruszyć 
sprawę traktowania przez Polske 
mniejszości, podczas gdy ani Pol 
ska, ani żadne inne mocarstwo 
nie byłoby w możności poruszyć 
sprawy położenia mniejszości w 
ZSRR. Liga będzie napewno mu- 
siała znaleźć nową metodę prece- 
dury międzynarodowej, 3 niebcz- 
pieczeństwo polega na tem, że 
procedura teoretycznie możliwa 
do zastosowania wobec wszyst- 
kich, nie będzie w praktyce wo- 
góle stosowana. Co się tyczy przy 


Składajcie cfiary 


na powodzian, 


ma’ 


A" 1 jętych przez Polskę w rogu 191% 
zobowiazań; dziennik przypomina 
precedens historyczny, a* miaso- 
wicie, że Kongres Berliński ` uza- 
leżnił uznanie Rumunji i Serbji 
od udzielenia przez te państyż 
swobód religijnych. Z nieżywa- 
łego entuzjazmu, z jakim Waruza 
wa powitaia wystąpienie min 
Becka, zdaje się wyraźnie wyni- 
kać — pisze „Daily Telegraph" 
— że głęboko zakorzenione yczu- 
cia narodowe Polaków oddawna 
burzyły się przeciwko pewnemu 
upośledzeniu Polski w zakresie 
zobowiązań mniejszościowych 
Podkreśłajac z naciskiem, ż2 rząd 
brytyjski nigdy nie miał inieneji 
traktowania Polski, jako mocar- 
stwa drugiej klasy, dziennik wy- 
rąża nadzieję, że rząd polski sko- 
rzysta 2 możliwości wyjśia z 
sytuacji jakie pozostawił mu sir 
John Simon i nie dopuści do te- 
go, aby zranione uc” Polski 
oddaliły ją jeszcze bardziej od 
jej starego przyjaciela ! obrońcy 
sprawy polskiej Francji. 
Daily Telegraph“ kończy wyra- 
żeniem przypuszczenia, z2 ulta-- 
matum ministra Becka zostało 
spowodowane nietylko oburzc- 
niem z racji kwestji mniejgzo- 
ściowej, lecz również niezadowo- 
leniem i rozdrażnieniem z racji 
„poronionego pomysłu* paktu 

| wschodniego. 


f zatargi w` przemyšále:sb 
` | tKackim, generał. Johnson ośwjad™ 


== Mr. 256 
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. Okoliczności 
zabiegu genewskiego 


Po wystąpieniu p. min. spr. 
żagr. Becka w sprawie zobowią- 
zań o mniejszościach, w mowie 
18-go b. m. w rozprawie ogólnej 
XV-go Zgromadzenia Ligi, uwaga 
powszechna  kierowa!a się oczy- 
wiście na treść i prawno-pzli- 
lyczne znaczenie tego oświadcze- 
nia. 

Z kolei, poszukując dopełnienia 
i uwydatnienia obrazu, pragnę- 
łoby się dojrzeć i przejrzeć oko” 
liczność, w jakich zabieg ten zo- 
stał wykonany, oraz jakie w roz- 
woju swym napotyka i napotka. 

Czy ze strony polskiej uprze- 
dzono kogokolwiek, np. przede- 
wszystkiem państwa, z któremi 
Polska podpisała traktat z 28. VI. 
19, zawierajacy m. in. postano- 
wienia o mniejszościach, czyli t. 
zw. wówczas główne mocarstwa 
sprz. i stow, a więc Francję, 
Anglję, Włochy, oraz państwa, 
którym, podobnie jak Poisce, na- 
rzucono takie układy j które sta- 
le ręka w rękę szły z nami w tych 
sprawach, t. j. Małą Ententę i 
Grecję? 

Wszystkie dotychczasowe wia- 
domości zgodne są w stwierdza- 
niu zaskoczenia wszystkich bez] 
wyjatku. 


U 
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Lotnicy challengowi o swych wrażeniach z rajdu 


| Lotników challenge'owych, któ-|darzyła mu się w Kolonii, miano- 
rzy przylatywali wczoraj do War|wicie zapomniał on swych papie- 
szawy, zarzucono oczywiście pyta |rów i musiał wracać. 
niami o przebiegu lotu i przygo-| -— Jak tam było w Kolonji? — 
dy w rajdzie. Nic dziwnego, wia-|zapytujemy. A 
domości nadchodzące z trasy by-| — Co, panowie już wiecie? 
ły-tak lakoniczne, że nie mogły| — Dawno. 
wystarczyć szerokim masom en-| — To był skandal. Po wylądo- 
tuzjastów sportu lotniczego. Po-|waniu w Kolonji oddałem swe pa 
niżej podajemy najciekawsze z 0- jpiery członkowi komisji. Była to 
powiadań lotników przed przed-|torebka z dokumentami pokłado- 
stawicielami prasy. wemi, paszportem i mapami. U- 
rzędnik ten zabrał dokumenty i 
Przygody kpt. Gedgowda |poszedł, śmiejąc się. Po chwili 
Jako pierwszy wylądował kpt.|oddał mi torebkę, wziąłem, scho- 
Gedgowd na swoim zgrabnym j Wałem ją i wystartowałem. Kie- 
PZL-26, Uśmiechnięty wysiada z dy odleciałem 30 km. od Kolonii, 
kabiny, wita się z kolegami, przy-| przypomniałem sobie, że mu- 


że niema się poco śpieszyć, że 
jutro się wszystko wyjaśni, ale 
jakoś ostatecznie udało się załat- 
wić tę sprawę i pozwolono nam 
wystartować. Ale co straciliśmy 
czasu, to straciliśmy. 

Dodać trzeba, że ta przygoda z 
kosztowała Hubricha rzeczywi-! na obczyźnie 
ście poważnie, Stracił on bowiemj Drugim lotnikiem polskim, któ- 
wiele czasu, którego już nie mógł ry wylądował wczoraj na lotnisku 
odrobić tyle, ile potrzeba, by móc Mokotowskiem, był kpt. Skrzypiń- 
lecieć z najwyżej punktowaną ski na samolocie, noszącym na 
szybkością. Stąd też przesunie się zwę „.Lotniczka'. 
on na dalsze miejsce w ogólnej, 
tabeli klasyfikacji. 

— Jakież wrażenie odniósł pan 


liśmy, gdy nareszcie przebyliśmy 
etap, którego nigdy nie zapomni- 
my. Za żadne skarby nie powtó- 
rzyłbym tego lotu. 


| Skrzypiński a Polakach 


Jak pisaliśmy, lotnik ten pod- 
czas przelotu nad Francją był a- 
,resztowany przez żandarmerję 


jaciółmi i prasa. szę coś sprawdzić w vade mecum. 


— No, jakżeż tam, panie kapi- | Piegnałem do torebki, patrzę, 


tanie, było w drodze? Czy jest niema 


pan zmęczony? 


dokumentów. Omal, 


szlag mnie nie trafił. 


— Trochę — uśmiecha się kpt. zawracać. Mowy bowiem nie mo- 
Gedgowd. — Jestem rad, że wy- gło być o dalszym locie bez po- 


— Niezawsze. Nad 
Śródziemnem silnik zaczał 
rywać... 

— Dlaczego? 

-— Bo w Tunisie lał deszcz, a 


prze- 


morzem Papiery. 


— A co pan zrobił z tym komi- 
sarzem, który naraził 
stratę czasu? 

— Ze 


pana na 


względów sportowych 


Wprawdzie trudno oczekiwać, samoloty stały na lotnisku. Mu- wolę nie mówić. 


aby, nawet w razie uprzedzenia, 
ktośkolwiek wystąpił z wyzna- 
niem: 

-— Ja wiedziałem. Powiedzianoj 
mi. No i nie. Przyjałem do wia- 
domości i czekałem, co będzie da- 
lej. 

Taka dyplomacja  przestałaby 
być dyplomacją. Nie mówi się te- 
go. Dopiero kiedyś. po wszyst- 
kiem, albo w pamiętnikach. 

Ale, w tym wypadku, sprawa 
wydaje się prostsza: nikogo, zda- 
je się, nie pozbawiono n:.spo- 
dzianki. 

To wynika zarówno z pierw- 
szych doniesień z 13-go b. m., jak 
z przemówień następnego dnia 
przedstawicieli Anglji, Francji i 
Włoch, z wyraźnemi wzmianka- 
mi o nieporozumieniu się z ni- 
kim, jak wreszcie z głosów dzien- 
ników, w których przeniknęłoby 
tędy czy owędy, że ktoś coś wie- 
dział, gdyby tak było. 

W «dyplomacji istnieją jednak 
sposoby działania i przygotowy- 
wania powodzenia lepsze, praco- 
witsze, pewniejsze, niż zaskocze- 
nie wszystkich, które jest chwy- 
tem najpierwotniejszym,  najsu- 
rowszym, najmniej wytężającym 
myślowo i najmniej wchłaniają- 
cym starannej pracy. 

Szczególnie, gdy taki chwyt; 
wcale sprawy nie kończy, ale do- 
konany jest, gdy przedsięwzięcie 
ma przed sobą dłuższą jeszcze 
drogę, na której ` potrzebna bę- 
dzie życzliwa pomoc  zaskoczo- 
nych. 

Okolicznością, łagodzącą zawi- 
kłanie j umożliwiającą spokojne 
rozwikływanie, jest to, że oświad- 
czenie p. min. Becka, nie przy- 
brawszy, jakby to się niektorym 
szczególnie podobało, cech wypo- 
wiedzenia, ale raczej zapowiedzi, 
nie zamyka wrót załatwianiu spra 
wy na gruncie prawnym i w spo- 
sób prawny. 

W tym kierunku nieprzejaskra- 
wiania znaczenia oświadczeń p. 
min. spr. zagr. Becka poszli, w 
swych mowach wczorajszych, 
wśród zastrzeżeń i ostrzeżeń, sir 
John Simon i p. Barthou, z wy”, 
raźną chęcią utrzymania sprawy | 


i 
1 


na gruncie prawnym, co i dla 
Polski jest jedynie pożyteczne. 
St. St. 

| a 


Czytajcie 
Nowiny Codzi 


enne 


Tydzień miłosierdzia 


W ubiegły czwartek odbyło się 
inauguracyjne posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego „lygednia Miłosier- 
dzia”. Protekiorat nad pracami Ko- 
m.tctu objął J. E. ks. Kard. Kakowski, 
w skład członków weszli przedstawi- 
ciele sfer oficjalnych, oraz społecztji- 
stwa w Warszawie. 

Jak wynika ze sprawozdania 
związku „Cartas“, organizacja w ro- 
ku ubiegłym zebrała wśród spole- 
czeństwa 600 tys. zł, które w calo- 
ści przeznaczono na akcję pomocy 
dla najbiedniejszych mieszkańców ar- 
chidjecezji, 

Podana cyfra 


ilustruje najlepiej 


wielki zakres działania Instytucji, 


siało trochę wody dostać się pod 
maske... 
— To nie było przyjemnie? 


— A jak było wogóle po dro- 
dze? 
— Pogoda była kiepska, a od- 


— A nie. Ale tam patrolowały, cinek między Dortmunden a Ko- 
statki i hydroplany. Był moment, | lonja, był dla mnie najbardziej 
że zdecydowany byłem lądować, Pechowy. Trzy razy lądowałem 


a raczej wodować. Zniżyłem ma- tam przymusowo — śmieje 


się 


szynę. W ostatniej chwili jednak! Bayer. 


poderwałem do góry, aby jeszcze 
raz sprawdzić działanie maszy- 
ny. Po kilku minutach lotu na 
horyzoncie ujrzałem linje brzegu 
i odetchnąłem z ulgą. Reszta tra- 


sy z wyjątkiem odcinka Rimini—| 


Zagrzeb, gdzie panowały bardzo 
trudne warunki atmosferyczne— 
przeszła gładko. Fatalna była też 
droga z Paryża do Bordeaux. Mu- 
siałem przymusowo lądowań za- 
ledwie o 200 m. od lotniska. Wy- 
ladowałem na poligonie artyleryj- 
skim w czasie ćwiczeń strzelania. 
Oficer, dowodzący oddziałem, dał 
mi żołnierzy do pomocy. 

Między Rimini a Zagrzebiem 
pogoda była również bArdzo zła: 
chmury, i deszcz towarzyszyły na 
całym tym odcinku. 

Pytamy o 
skie: 

— Czy jednodniowy  odpoczy- 
nek w Algerze był dla was rze- 
czywiście koniecznym odpoczyn- 


wrażenia afrsvkań- 


że raczej było to wytchnienie dla 
maszyny. Ja mogłem lecieć dalej. 
Przyjmowano nas wszędzie bar- 
dzo serdecznie. Szczególnie inte- 
resowano się polskimi lotnikami 


i maszynami w Afryce. Wyraża-|iej ekipy? 7 k 
no tam wiele pochwał zarówno| + 1 W tej chwili trudno mi rzec 
dla PZŁ, jak i RWD. coś konkretnego, ale zatrzyma- 


Pasewałi zachwycony 
przyjęciem 
Pierwszy. z lotników niemie- 
ckich przyleciał dr. Pasewald, ten 
sam który z Warszawy wyleciał 
ostatni. Przy wysiadaniu odzywa 

się: 

— Sprawdziło się przypuszcze- 
nie, jakie wyraziłem przy odlo- 
cie. Mówiłem, że „pierwsi będą 
ostatnimi, a ostatni pierwszymi”. 

— Jak panu poszło? 

— Zupełnie gładko, na szczę- 
ście, bęz żadnych incydentów. 

— Gdzie było najgorzej? 


n> Między Triestem a Zagrze- staliśmy zatrzymani przez żan- 
R | gdzie nN między darmerję francuską, która nie 
zwały chmur. Ale dałem gazu ij pozwoliła nam dalej lecieć. Spra- 
jakoś wylazłem. 


— A gdzie było najlepiej ? 

— Nad Polska. 

-- Jak się pan czuł nad Afry- 
ką? 

— Trochę trwożnie, bo w razie 
przymusowego lądowania byłoby 
źle. 

— A nie było za goraco? 

— Nie. można bylo wytrzymać. 
Przemiłe natomiast było gorące 
przyjęcie, jakiego doznaliśmy na 


że 

Musiałem 

lądowałem wreszcie w Warsza- |trzebnych dokumentów. Wylądo- 
wie po męczącyni locie. wałem więc w Kolonji i zażąda- 
— Wszystko szło dobrze? łem, by zwrócili mi pozostawione 


kiem? tylko uszli 'cało. Przebyli trasę 
<< Jeśli dhedzi-oemiie o niemal wszyscy, tylko Junck i 
wi kpt. Gedgowd — to uważam Francke wrócili do Trijestu, a 


Najcięższy dzień 
Osterkampa 


Oto nadlatuje 
ekipy niemieckiej Osterkamp. 
Jest jeszcze dziś wstrząśnięty 
wczorajszemi przeżyciami na tra 
sie Rimini — Zagrzeb. 

— Lecieliśmy w nieprzejrzanej 
mgle, otoczeni zewsząd obłokami, 
które opadały niemal aż. do ziemi, 
wśród gor i skał. Nie sposób by- 
ło orjentować się. To też lecieli- 
śmy zupełnie na oślep. Ostatecz- 
nie zawdzięczamy wszystko tylko 
szczęściu. Tu żadna' umiejętność 


już kierownik 


letnicza-nie* pomagała «Co £de| £ 


mnie, bylem zgnębiony i udręczo- 
ny niemal do rozpaczy. Dzień 
wczorajszy był najcięższy w ca- 
łej mojej karjerze lotniczej. Tem- 
bardziej, że martwiłem się niety- 
le nawet o siebie, ile o całość mo- 
jej drużyny. Rzeczywiście cudem 


szkoda mi ich, bo przecież pro- 
wadzili tak pięknie. Hubrich fik- 
nął kozła i tylko cudem się ura- 
tował. ; 

— Jak ocenia pan szanse swo- 


nie na trasie dwóch, o których 
wspomniałem i duża strata przez 
wycofanie Morzika, odbije się u- 
jemnie na caioéci. 

~— Za to Hubrich i Seideman 
dobrze się spisali? 

— Tak, ale Hubrich ma dość 
dużą stratę czasu, wobec czego 
główna nadzieja jest w Seidema- 
nie. 

— Jakie przygody miał pan je- 
szcze na trasie? 

— Nie brakło mi ich, przedew- 
szystkiem mieliśmy niemal wszy- 
sey: wielkie trudności przy lądo- 
waniu w Bordeaux. Potem wraz 
z dwoma innymi lotnikami zo- 


wa polegała na nieporozumieniu. 
Nie zrozumiano instrukcji. Za- 
bronióny był start spowodu mgły, 
ale bynajmniej nie dalszy lot. Na 
wszystkie nasze tłumaczenia żan- 
darmi mieli krótką odpowiedź: 
„C'est defendu“, Straciiem ni 
tem ogółem 7 godzin 13 minut, z 
których po drodze nadrobiłem 
niemal wszystko, oprócz 9 minut. 


Hubrich o aresztowaniu 


wszystkich lotniskach polskich. = ba 
Brak mi słów uznania .dla pol- w Mi:.ambzau 
skiej organizacji i entuzjazmu| Następnym  lotnikiem 


lotniczego. A teraz proszę mi wy- 
baczyć, bo padam ze zmęczenia. 


Bayera 
Po chwili ląduje drugi niemie- 
ceki zawodnik Bayer. na wlesser- 
schmit'cie. Wszyscy zapewne pa- 
miętają jego przygodę, jaka wy- 


rard Hubrich. 


— Lot się” skończył, teraz; 
Koiońska „wsypa* przyjdą protesty — powiada Hu- 
brich. — Kiedy nas zatrzymali w 


Mirambeau. staraliśmy się poru- 
szyć wszystkie sprężyny, by nas 
jaknajszybciej wypuszczono. Fran 
cuzi. zupełnie na zimno trakte- 
wali tę sprawę, tłumaczyli nam, 


A 
4 IEN, s Rat francuską i w tej właśnie „mate- 

ED Nad Saharą.. szczękałem , ja interpelujemy kpt. Skrzypiń- 
zębami. 


— Chyba nie z zimna? 

— Nie, ze strachu, 
dzie, jeżeli mi się tu wydarzy 
przymusowe lądowanie. Ach, że- 
by pan wiedział, jaki to przykry 
krajobraz, jakie skały, zwały ka- 
mieni i morze, ocean piasku. Coś 
okropnego. Jeszcze niech pan so- 
bie wyobrazi, że zabraliśmy ze 
sobą mało wody. Ech, lepiej nie 
wspominać, 

— Podobno pan fikał kozła na 
odcinku linji Zagrzeb. Jakże to 
było? 

=- O, to też była zabawa, że 
nie daj Boże. Coś zgoła niewiary- 
godnego. Wiatr o szybkości 8 ki- 
lometrów na godzinę. Mgła, choć 
oko wykol. A te chmurki i obłocz- 
ki, to tak warstwami, warstwami. 
Tu, tam i ówdzie. Co gorsza, apa- 
rat orjentacyjny mi się zepsuł i 
juź zupełnie nie wiedziałem, 
gdzie jestem. W tem dzieje się 
coś piekielnego. Bagaż i zapaso” 
we śmigło z tyłu wali mi cię na 
łeb. Boże, co tu robić? Wynika- 
łoby z tego, że lecę wdół. I do- 
prawdy po chwili czuję, że je- 
stem o parę metrów nad ziemią. 
W rozpaczliwym wysiłku wbiłem 
sobie ster niemal w brzuch. Nie 
wiem, jakim cudem nagle wzbi- 
łem się świecą do góry, fiknqłem 
niesamowitegc kozła i jakoś się 
wyprostowaiem. 


Seideman bogatszy 

* 00 9.500 km. 
Na lotnisku ląduje zgrabny sa- 
molot Fieseler, pilotowany przez 
Seidemana. Jest on najgrożniej- 
szym rywalem Bajana i Płonczyń. 
skiego, zajmuje bowiem .w tabeli 
wyników technicznych - trzecie 
miejsce. Niskiego wzrostu, o śred 
niej tuszy, o okrągłej twarzy, 
Seideman ma wygląd sympatycz- 
ny. Jest wesoly, dowcipxuje i z 
humorem opowiada o swoich wra 
żeniach. 

— Jak tam było w drodze? 

— Jestem o 9.500 km. bogatszy 
— śmieje się Seideman. Chważa 
Bogu, że to „bogactwo“ zdobyłem 
bez żadnych poważniejszych przy 
gód, takich, jakie spotkały moich 
kolegów. 

Seideman opowiada, że naj- 
przykrzejszem przeżyciem było 
ladcwanie we mgle pod Borde- 
ALS ; 

— To wszystko jest winą fał- 
szywych informacyj, jakie nam 
udzielono w Paryżu. Komunixat 
meteorologiczny i radjowy zako- 
munikował nam, że widzialność 
na lotnisku w Bordeaux jest w 
obrębie 200 metrów. Jak się oka- 
zało, nie było jej nawet na 2 
metry. Trzeba byio zupełnie ni- 
sko lecieć, co było bardzo niebez- 
pieczne, bo nie widziało się, na co, 
się natknie. Dwa razy chciało 
lądować na jakiemś polu i dopie- 
ro za trzecim razem szczęśliwie 
trafiłem na lotnisko. Olbezymia 
większość moich kolegów wszak 
że musiała lądować. 


Z niemniejszem, niż inni lotni- 
cy niemieccy przerażeniem wspe- 
minał Seideman ów niebezpiczny 
lot na trasie Rimini — Zasrze!:. 
Miałem do wyboru, albo 
wznieść się na wielka wysokość, 
na jakieś 3.000 metrów i tam lœ 
cieć na ślepo, co jednak "eszt - 
wałoby mnie bardzo dużo henz;y- 
ny i wtedy mogłoby mi jj a- 


— 


który braknąć w decydującym momer-|iemy go więc, jak mu się 
przyleciał do Warszawy był Ge-' cie. Ryzykować bylo nie sposób, na polskiej maszynie RWD 9? 


wl 


alho | 


bo lądowanie musiałoby się 
górach skończyć katasirofa, 
mogiem lecieć wśród chmur 
to byio o tyle uciążliwe, że olto- 
ki dochodziły niemal do samej 
ziemi i usiłowanie dostania się 
pod nie również byłoby katastro- 
falne. Lecieliśmy przez 
wąwozy, nad strumykami gór- 


l 


co to bę- l 


skiego. 

— Panie kapitanie, czy można 
dowiedzieć się o przebiegu aresz- 
towania pana we Francji? 

— Po starcie z Paryża — w po- 
bliżu Bordeaux — dostałem się w 
tak gęstą przyziemną mgłę, że 
absolutnie nic dokoła nie było wi- 
dać. Nie miałem innego wyjścia 
jak wyszukać male „okno“ we 
mgle i wylądować. 

Siadłem koło Bayonny. Zaraz po 
wylądowaniu samolot nasz zosta 
otoczbny przez żandarmów fran- 
cuskich, którzy oświadczyli, że do 
czasu wyjaśnienia sprawy jesteś- 
my aresztowani. 

— Nie mógł pan kapitan „wyr- 
wać się“ z tego aresztu? 

— Nie mogliśmy. Żandarmi nie 
odstępowali nas ani na krok. Gdy 
oddaliłem się od samolotu na kil- 
ka metrów — zagrożono mi za- 
strzęleniem. Nie pomagały per- 
swazje, dokumenty, a wśród nich 
nawet przepustki wydane w Pa- 
ryżu przez tamtejsze władze, na 
wolny przelot nad terytorjum 
Francji. Z opresji uwolniła nas do 
piero telefoniczna interwencja z 
Bordeaux. 

— Czy upały nie dawały się 
zbyt we znaki w czasie lotu nad 
Afryką? 

— Musiało się lecieć bardzo wy 
soko, nad chmurami, więc upał, 
zwłaszcza we wczesnych godzi- 
nach rannych, nie dokuczał mi za 
bardzo. e 
„. — A jak było nad morzem? 

— O. to jest nieprzyjemna 
rzecz. Leciałem wszystkiego 200 
metrów ponad wodą. 

— Jak was przyjmowano 
trasie? 

.— Wszędzie uprzejmie i serde- 
cznie. Zrozumiałe jest, że po przy 
zgodzie w Bajonnie nie mogę mile 
wspominać przelotu nad Francją. 
w Sidi Bel. Abbes.zgłosiły się do 
nas -delegacje Polaków, służących 


na 


iw Legji Cudzoziemskiej. To było 


proste, szczere i wzruszające. 
Przedstawiciele Polonji, zarówno 
ci z płacówek oficjalnych, jak i 
szary tłum Polaków na obczyźnie, 
witali nas wszędzie jak najserdecz 
niej i uiatwiali wszędzie wszystko 
co było można. Otaczano nas o- 
pieką tak, jak w domu. 

Mówimy o tempie lotu. 

— Ja się śpieszyłem powali — 
mówi kpt. Skrzypiński. 

— |] to wyszło panu kapitanowi 
na dobre — mówimy. 

— Gdyby nie te przymusowe lą- 
dowania w Bajonnie, bylibyśmy 
dali się wszystkim porządnie we 
znaki — mówi towarzysz kpt. 
Berzypisigioszó, MECE p. Mi- 
chał Lorenc. 


Dzielna ekipa czeska 


Zdała dochodzi wart”* motoru. 
Slychać przez megafony głos spe- 
ackera, który, za da lądowa- 
nie trzech samolotów czeskich. 

Pierwszy przybuwo tok. Zacek. 
który odpowiada na nasze pytaria 
bardzo lakonicznie. 7--=*owa przy 
biera mniej więcej taki obrót: Jak 
się Panu leciało? 

— Dobrze. 

— Lądował pan gdzieś? 

— Nigdzie. 

Ot. cała rozmowa. 

Drugi Czech natomiast kpt. 
Anderle z konieczności musi nam 
odpowiedzieć coś więcej. Zapytu- 
latało 


b 


powiu 


— Spisała się doskonale. 
— Czy zamiierza pan w następ- 


. Ale nym Challenge'u znowu startować 


| 


na polskiej maszynie? 


-— Nie. nie zamierzam. Chcę 
wypróbować jakąś inną maszynę. 
Trzymam się zasady. żeby 


jakioś jna każdy Challenge brać inną ma- 


szynę. W poprzednim miałem nie- 


| 


W mgle koło Bordeaux. — Nad morzem. — Najgorszy odcinek trasy: Rimini — Zagrzeb 


skiemi i z wielką ulga odetchnę- miecką, w następnym będę mia? 


może angielską, albo zgoła turec- 
ką. 

Kpt. Ambruz natomiast mówi 
za swoich pozostałych kolegów. 
Przemiły i sympatyczny chłop. 
Był dwa miesiące na stażu w 1 
p. lotn, nieźle mówi po polsku. Z 
zadowoleniem wspomina minione 
przygody podczas lotu okrężnego. 

Trzeba podkreślić, że kpt. Am- 
bruz był jednym z nielicznych za- 
wodników, którzy dolecieli do 
Bordeaux bez przymusowego lą- 
dowania. 

Opowiada jak dotarł do rzeki 
Gironde. 80 km. leciał „skacząc“ 
z drzewka na drzewko, z pagórka 
na pagórek. Pokazuje przytem 
jak skakał jego samolot, wymija- 
jąc wśród mgły wszystkie przesz- 
kody. Szukał lotniska, lecąc na- 
stępnie wzdłuż szosy. I doleciał 
wcześniej od swoich rywali, pomi 
mo, że wystartował jako ostatni 
z Paryża. 

Kapitan Ambruz zachwyca się 
przyjęciem w Polsce. 


— Na lotniskach polskich ty 
siączne tłumy. Wrażenie imponu- 
jące. Kwiaty, owacje, serdeczne 
powitania. We Lwowie oficerowie 
pulku lotniczego przywitali mnie 
jak swego, wzięli odrazu do bufe- 
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— Napił się pan? 

— Tak — śmieje się Kkapitań 
Ambruz — ale... lemoniady. 

Szef ekipy czechosłowackiej, 
który się przysiuchuje naszej roz- 
mowie, wtrąca: 

— Nie wolno pić, aż do „maksj 
malki.“ Jak zawody się skończą, 
to proszę bardzo. 

— We Lwowie to mało wypi- 
łem lemoniady — śmieje się kpt. 
Zacek. W Afryce piliśmy jej za- 
dużo. W kabinie podczas lotu było 
strasznie duszno i gorącą, czło- 
wiek się rozgrzewał, więc doraż- 
nie chłodziliśmy się lemoniadą. 

— Ale piliście panowie wino? . 

— Owszem, po skończonym eta? 
pie, ale w miarę. 

— Jhk było nad Polesiem? 

— Bardzo rzucało. Ale midlis' 
my dobry trening, więc szło, jak 
z płatka. W Wilnie spotkałem kpt. 
Bajana, z którym jesteśmy przy- 
jaciółmi. 

Hirth.. o gęsiach 

Ostatni z Niemców przyleciał 
wroczaj do Warszawy Hirth. 

Nie pytamy go już o inne przy- 
gody. Zresztą sam, gdy wreszcie 
zaczął słyszeć, bo szum śmigła go 
ogłuszył. mówił nam raczej o wra 
żeniach innego rodzaju. Oto one: 

— Z wielka satysfakcją stwier- 
dzam, że przyjmowano nas na 
wszystkich lotniskach polskich z 
entuzjazmem, świadczącym, iź 
idea Challenge'u jest w całej Pol- 
sce niezmiernie popularna. Tego 
nie zauważyliśmy np. zagranicą. 
Owszem, w Wiedniu, w Berlinie 
zjawiło się też sporo osób, ale to 
nie to, co w Polsce, gdzie na każ" 
dem lotnisku witały nas nieprzej- 
rzane tłumy. Ot, tak, jak tu na- 
przykład, widzę morze głów. Przy- 
lot nasz jest jakby wielkiem wię- 
tem narodowem. Jest tu chyba ze 
20.000 osób, gdy na lotnisku w Af- 
ryce naprzykład oczekiwało nas 
akurat dwóch widzów. 

Następnie lotnik Hirth opowia« 
da zabawne historje z lotu nad 
Polską. 


— Leciałem cały czas jakieś 10 
do 20 metrów nad ziemią. ze 
względu na przeciwny wiatr. Mo- 
głem więc doskonale obserwować 
co się działo. Stwierdziłem prze- 
dewszystkiem, że gęsi w Polsce 
fruwają bardzo wysoko. Ile razy 
przelatywałóćm nad jakiemś sta- 
dem gęsi, zrywały się do lotu, 
jakby przejęte ogólnym zapałem 
dla lotnictwa w Polsce. Nato- 
miast pasąca je dziewczynka, raz 
tak się przeraziła, że uciekła w 
panicznym strachu i zaszyła się 
gięboko w krzaki, jakby uważała 
mnie za djabła wcielonego. Pod 


tym względem Śmielsi już byli 
chłopcy wiejscy, którzy wesoło 
machali mi rękami. 

Jeszcze dwa ciekawe wypadki 


zwierzęce miał Hirth po drodze. 
Opowiada nam: 

— Podczas lotu nad morzem 
mewy wskazywały mi Kierunek 
wiatru. Zerwały się bowiem na 
szum mego aparatu, a ponieważ 
mewy latają zawsze przeciwko 

(Dokończenie na str. 4-€j). 
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Lotnicy challengowi o swych wrażeniach z rajdu 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


wiatrowi, wiedzialem więc, skąd 
wiatr wieje. Natomiast w Polsce 
macie bardzo dużo much, które 
śmigło moje zabijało, one zaś 
przylepiiy mi się do szyby i w 
pewnej chwili zasionily całą wi- 
azialność. Musiałem szyby czyś- 
cić, 
Lakoniczny Bajan 

Wreszcie przylatuje wśród wiel 
kiego entuzjazmu kpt. Bajan. Mó- 
wić z nim, to rzecz prawie niemo- 
żliwa. Zaraz po opuszczeniu sa- 


molotu porywa go płk. Kwieciń-| musowo lądowałem i na 


ski, oraz jeden z konstruktorów, 
inż. Wędrychowski. 

Trzeba czekać na koniec facho- 
wej rozmowy, a wreszcie na za- 
kończenie zdjęć. Tyranji fotogra- 
fów kładzie kres major Skarżyń- 
ski, podbiegając do kapitana Ba- 
jana. Powitanie jest niezwykle 
serdeczne. Zdobywca Atlantyku 


| I znowu czekamy, aż mała dziew- 
czynka doręczy bohaterowi dnia 
wiązankę kwiatów. 

Wreszcie jest wolny, ale nie wi- 
dzi nie prócz maszyny, którą sta- 
rannie ogląda. 

-- Chcą panowie coś wiedzieć 


mi wąwozami, dolinami rzek. La- 
da chwila groziła katastrofa. A 
tuż za Bajanem, na ogonie trzy- 
ma się Buczyński, tak, że nawet 
marzyć nie można było o wirażu 
zbyt niespodziewanym. 

— Uwierzyłem. że jest Bóg, po 


z mych przeżyć? Mogę powiedzieć | inięciu tego piekła — mówi po- 


tylko tyle, że przyleciałem szczę- 
śliwie. Lew na pustyni mnie nie 
pożarł — dodaje z uśmiechem. 

— Gdzie było najciężej? 

— Koło Bordeaux, gdzie przy- 
szlaku 
Rimini — Zagrzeb. Wiatry i stra- 
szliwe chmury, panowie rozumie- 
ią, co to znaczy dła lotnika. 

Obszernie opowiada zato o przy 
godach mechanik Bajana, Po- 
krzywka. 

— Lot z Rimini do Zagrzebia 
odbywał się w gęstej mgle, wśród 
deszczu, który zalewał szyby. Le- 


całuje zwycięzcę w oba policzki. | cieć trzeba było krętemi i wąskie- 


Z kraju 


KALISZ 

Święto sportowe młodzieży szkół 
rednich., W dniach 17, 18 i 19 bm. 
odbędzie się w Kaliszu święto spor- 
towe młodzieży szkół Średnich. Pro- 
gram zawodów obejmuje: lckko-atle- 
tykę, wioślarstwo, pływanie, strzela- 
nie, gry sportowe oraz pokazy p. w. 
i harcerskie. 

Ogólne zebranie ewangelików. W 
niedzielę, dn. 30 b. m., bezpośred- 
nio po nabożeństwie, odbędzie się w 
miejscowym zborze o godz. 12 ogól- 
ne zebranie parafjan-ewangelików, z 
następującym porządkiem dziennym: 
sprawozdanie kasowe za rok ubie- 
gły, zatwierdzenie budżetu na rok 
1934/35, wybory nowego kolegjum 
kościelnego. 

Zmiany w połączeniach pocztowych 
na traktach. Od dnia 15 września 
r. b. agencja pocztowo-telegraficzna 
Chocz będzie wymieniała pocztę z u- 
rzędem p.-t. Kalisz 1 zapomocą au- 
tobusów, kursujących na trakcie Ka- 
lisz — Chocz. Od wyżej wspomnia- 
nej daty zostanie zniesione połącze- 
nie pocztowe Chocz — Pleszew. 

Mając się stawić do sądu, wolała 
wypić esencję octową. Strach przed 
odpowiedzialnością sądową tak po- 
działał na 19-letnią Anielę Wojcie- 
chowską, która w dniu 12 b. m. mia- 
ła odpowiadać za pewne przewinie- 
nia przed Sądem (irodzkim, że te- 
goż dnia napiła się esencji octowej. 
Desperatkę umieszezono w Szpitalu 
św. Trójey. 

Wypowiedzenie umowy zbiorowej 
w Ubezpieczalni przez lekarzy. Le- 
karze kaliscy, zatrudnieni w Ubez- 
pieczałni społecznej, wypowiedzieli 
umowę zbiorową, Według tej umowy, 
lekarze pobierają 11 procent z wpły- 
wów, gdy personel administracyjny 
kosztuje około 35 proc. Średnio za- 
robki lekarzy wahaży się od 60 do 
130 zł. miesięcznie. Ubezpieczalnia 
Społeczna w Kaliszu rozesłała obec- 
nie do pism okólnik, zapowiadający 
wprowadzenie t. zw. lekarzy domo- 
wych. 


PIOTRKÓW 

Zawód miłosny powodem samobój- 
stwa W niedzielę ubiegłą w lesie 
powiesił się 24-letni Franciszek Bu- 
gajski, mieszkaniec wsi Kaleń gm. 
Golesze. 

Przyczyną samobójstwa był zawód 
miłosny. 

Bierzmowanie. W niedzielę hawit, 
w Piotrkowie ks. biskup Tomczak 
i dokonał bierzmowania dziatwy 
„miejscowych szkół powszechnych. 
KATOWICE 

Krwawe porachunki partyjne. W 
Wielkich Hajdukach między człon- 
kami federacji, Pawłem Mubiekim i 
Franciszkiem Połomskim a braćmi 
Edmundem i Konradem Szotkami na 
tle purtyjnem doszło do bójki. W 
czasie bijatyki Edmhud Szotku 
pchnął nożem w serce Kubickiego, 
podczas gdy Połomski został kilka- 
krotnie pehnięty uożem przez Kon- 
rada Szotka. Kubicki w drodze do 
szpitala zmarł. Braci Szotków oša- 
dzono w więzieniu. 

77-letnia samobójczyni! Z okna 

MI piętra w Ligocie pod Katowica- 
mi wyskoczyła T7-letnia Krystyna 
Szapotowa, która już poprzedniego 
dnia zamierzała pozbawić się życia, 
czemu jednak domownicy pirzeszko- 
dzili. Gdy domownicy usnęli, Szapo- 
towa wyskoczyła x okna, ponosząć 
śmierć na miejscu. 


ZAROPANE 
Gościna braci  Adamowiczów. 
Wczoraj do Zakopanego przybyli 


bracia Adamowicze wraz z p. Ada- 
mowiczową samochodem. Bohater- 


skich lotników witali: wicestarosta 
nowotarski Fueller, burmistrz Win- 
nieki, prezes miejscowego LOPP. 
gen. Linde oraz delegacja górników. 
Licznie zgromadzona młodzież szkol- 
na oraz publiczność owacyjnie wira- 
ła dzielnych lotników. Po śniadaniu 
zawieziono sympatycznych gości do 
Morskiego Oka w Taurach. Po zwie- 
dzeniu Doliny $trażyskiej bracia A- 
damowicze odjechali pociągiem do 
Warszawy- 

POZNAŃ 

Niemcy dzierżawcami majątku w 
Polsce. Komisaryczny prezydent m. 
Chełmna, Olgierd Gordziałkowski, 
eddał swój majatek Łęg o powierzch- 
ni 625 ha w dzierżawę Niemcowi 
Juljuszowi Sobelhoffowi. 

Morderca skazany na dożywotnie 
więzienie. Sad Okręgowy, rozpatru: 
jący sprawę zabójstwa sprzed 4-ch 
lat, popełnionego na osobie T2-let- 
niego Karskiego z Kąkolewa przez 
Feliksa Klingsporna, skazał zabójcę 
na dożywotnie więzienie .oraz stałą 
utratę praw obywatelskich, 


LWÓW 

Zuchwały napad i rabunek. Na 
dom dzierżawey Tillingera we, wsi 
Tekury napadli trzej bandyci, któ- 
rzy postrzelili przez okno żonę i 
córkę dzierżawcy. Stawiającego opór 
Tillingera bandyci pobili spowodu 
małego łupu (300 zł. i 5 dolarów). 
Bandyci pastwili się nad domowni- 
kami, a następnie wywlekli nieprzy- 
tomną córkę Tiliingera na dwór i 
zniewolili. Policja wdrożyła ener- 
giczne śledztwa 
BIAŁYSTOK 

Utonięcie trojga dziewcząt. Miesz- 
kanki Podwórny Puraksiewa Wołko- 
wiez, Natalja Saniuk i Zosia Sanink 
wybrały się łódką przez Niemen do 
wsi Zaniemeńsk, W pewnej chwili 
łódź sie wywróciła i wszystkie 3 
dziewczęta utonęły. Wyłowiono jedy- 
nie zwłoki Natalji Saniuk, 

ŁÓDŹ 

Upały powodem pożarów. Skut- 
kiem panujących obecnie upałów w 
woj. łódzkim powstało 5 groźnych 
pożarów. 

W Piasecznej pod Kołem ogień 
strawił dom Wikt. Marszałkowej i 
Ferd. Senenfelda. We wsi Łubiance 
pastwą pożaru padły zabudowania 
Igun. Bednarowicza. Straty sięgają 
15 tys. złotych. 

We wsi Dziubień spłonęła zagro- 
da Małg. Grendy. 

We wsi Przybyły pod Kołem oraz 
we wsi Błonie spaliły się domy wieś- 
niaków oraz zabudowania gospodar- 
skie. Tutaj straty sięgaja kilkudzie- 
sięciu tysięcy złotych. 
KOŚCIERZYNA 


Syn podpalił dom ojca. Jeszcze w 
lipeu b. r. w zagrodzie rolnika Wen- 
dy wybuchł pożar, który strawił ca- 
ie zabudowanie. W śledztwie okaza- 
ło się, że podpalaczem był 21-letni 
syn Wendy — Jan, którego nie- 
zwłocznie aresztowano i osadzono w 
areszcie śledcztm. 


Już od jutra? 

| Nadzwyczajne walne zebranie wła- 
| Ścieieli kinoteatrów w Warszawie, na 
posiedzeniu d. 14 b. m, uchwaliło 
zamknąć swoje przedsiębiorstwa z d. 
I6-ym b. m. wobec wycofania przez 
zarząd st m. Warszawy stosowanej 
od dwu lat zniżki podatku widowi- 
skowego i ostatnio prolongowanej do 
d. 15-g0 września r. b. Spowodowane 
jest to tem, że licząc od l-go wrześ- 
nia r. b. podatek widowiskowy pod- 
wyższony został o 33 proc. , 
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ważnie sierżant. 

— A jak motor? 

— Świetny — entuzjazmuje się 
mechanik. Niech się schowają a- 
merykańskie przed tym naszym! 

— Przelotu nad morzem nie bał 
się pan? 

— F, nie, bo podobno rekiny 
tamtejsze mają popsute zęby. Ale 
— swoją drogą — nie chciałbym 
być na miejscu Kmiecia. Motor 
przerywać im zaczął właśnie nad 
morzem. 

— A jak Francuzi? 

Pokrzywka kręci 
zaprobatą. 

— Dopiero w Maroku i Algie- 
rze była pomoc, opieka, organi- 
zacja — a chociażby tylko ży- 
czliwość. Tamtejsi Francuzi, to 
naprawdę Francuzi. 


Płonczyński leciał, 


leciał i leciał 

Niedługo potem przylatuje dru- 
gi z naszych najlepszych, Płon- 
czyński, opalony na ciemny bronz; 
śmieje się wesoło i niefrasobli- 
wie. Chłopca, który prosił o auto- 
graf, ledwie uchyliły się drzwi 
samolotu, powitał okrzykiem: „O 
Jezus Marja, tegom się nie spo- 
dziewał!*, a fotografów przyna- 
gla, wołając: „Spieszcie się, pano- 
wie, bo już uciekam“, 

— Mam mówić o swych przeży- 
ciach? Cóż mogę powiedzieć, le- 
ciałem i jeszcze raz leciałem. Naj- 
piękniejszą noc spędziłem w Bi- 
skrze, ale to już moja tajemnica. 
Tam przekonałem się, że jestem 
czarniejszy od Arabów“. 


Plutonowy Buczyński 
Po naszych mistrzach przylatu- 
je Buczyński także sklasyfikowa- 
ny w 1-szej dziesiątce. 
Pierwszego podoficera pluto- 
nowego Buczyńskiego i jego to- 
warzysza kpr. rez. Rogalskiego 
entuzjastycznie powitali na lof- 
nisku podoficerowie garnizonu 
warszawskiego. Na samolocie 
„Podoficer I“ — Buczyński zajął 
w próbach technicznych 6-te miej 
sce i w locie okrężnym wykazał 
świetną postawę i ambicję. 
Buczyński opowiada o przygo- 
dach w Bordeaux, gdzie go zmylo- 


głową z de- 
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no fałszywemi meldunkami me- 
teorologicznemi. 

— Afryka? Śmiać mi się chce, 
powinno być tam gorąco, ale 
wierzcie mi, że u nas jest cieplej. 
Warto tam pojechać, by swej żo- 
nie przywieźć piękną bransoletę 
arabską. Gdzie mnie witano naj- 
serdeczniej? — W Niemczech, no, 
i rozumie się u nas w Polsce. 
„We Lwowie wręczono mi puhar 
od kolegów podoficerów”. 


Karpiński o swem 
wycofaniu 

Wreszcie przybywa lecący poza 
konkursem Karpiński. 

W chwili, gdy Karpiński zjeż- 
dża z lotniska motocyklem, udaje 
się dotrzeć do niego i zamienić 
parę słów z dzielnym lotnikiem. 
Rozmowa jest pośpieszna, na p. 
Karpińskiego czeka jego małżon- 
ka i córeczka. 

— Bardzo pan zmęczony? 

-— Nie. Tylko chce mi się spać, 
spać, spać... 

-— Jak to było 
mi? 

— Fatalnie. Dali mi w Pau z 
gruntu mylne meldunki meteoro- 
logiczne. Pau jest oddalone o 40 
kilka kilometrów od gór. Przy po 
godzie widać je wyraźnie. W tym 
dniu nie było widać. Tymczasem 
mówią mi, że w Pirenejach na wy 
sokości 1000 mtr. jest posterunek 
— żandarm, który telefonował 
właśnie. Mówił zaś, że na dole są 
wprawdzie chmury, ale nad szczy 
tami niebo czyste. Lecę więc i 
tymczasem... pakuję się w mgłę i 
deszcz. Zboczyłem na Biarritz, bo 
miałem już informacje, że tam 
piękna pogoda, a tam było bodaj 
jeszcze gorzej... Leciałem już w 
kierunku na Madryt, gdy spo- 
strzegłem, że benzyny wystarczy 
mi może na godzinę. Musiałem za 
wrócić, a potem nie mogłem już 
zdażyć na czas... 

— A w Afryce? 

— Tam było doskonale. Dobry 
lot, dobra organizacja. Wogóle w 
koloniach francuskich wzorowy 
porządek, nie tak, jak we Fran- 
cji. 

— Było podobno zimno nad A- 
fryką? 

— W powietrzu jest zawsze zi- 
mno. es 

P. Karpiński żegna się. 

— Czeka już na mnie w domu 
łazienka — mówi — co za roz- 
kosz. 

Dziś lotnicy odpoczywają. a ju- 
tro czekamy na zwycięzców. 

SE pik e ny) 
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DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 


Dziś, t..j. w sobotę rozegrane zo- 
staną następujące ważniejsze impre- 
zy sportowe: 

Na stadjonie AZS w Parku Pade- 
rcwskiego o godz. 16-ej pierwszy 
dzień  lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski w sztafetach, 

Na boisku Polonii o godz. 
mecz ligowy Polonia — Wisła. 

Na Dynasach o g. 20-ej zawody ko 
larskie o urozmaiconym programie, a 
o g. 19.15 atak Włodarczyka na re- 
kord godzinny. 


Tenis 


15.50 


BOROTRA, GOŚĆ KORTÓW LEGII 
«Trudno wymienić wszystkie sukce- 
sy Borotry, odniesione podczas jego 
karjery tenmsowcj. Dość stwierdzić, 
że ma on na rozkładzie wszystkich 
najlepszych graczy świata swojej e- 
poki. 

Cickawe było wieioletne współza- 
wodnictwo Borotry z Tildenem. Na 
otwartych kortach Amerykanin zaw- 
ze triumfował, ale w halach Fran- 
cuz łatwo zwyciężał rywala. 

Borotra został „odkryty” podczas 
służby wojskowej, kiedy w 1921 r. 
zdobył mistrzostwo armji w  grzę 
podwójnej. W 1922 r. już wygrał mi- 
strzostwo Francji krytych kortów. 
Tytuł ten zdobył jeszcze w latach 
1024, 1926, 1927, 1929 — 1933. Po- 
zatem w hali, w grze podwójnej, mi- 
strzywski tytuł zdobył sześciokrotnie 
i tyleż razy w grze mieszanej. Mi- 
strzostwo Francji na otwartych kor- 
tach w singlu zdobył on w 1024 i 
1931 r., pozatem czterokrotnie w dou- 
blu 1 raz w mixcie. 

Mistrzem świata (w Wimbledonie) 
Borotra został kilkakrotnie w doublu 
w latach 1925, 1932, 1933 i w mixcie 
wraz z Lenglen w 1925 r. 

Oto jakiego tennisistę 
nicbawem w Warszawie. ; 
POLSCY TENISIŚCI W ZAGRZEBIU 

W Zagrzebiu rozpoczęły się wczo- 
raj zawody tenisowe o mistrzostwo 
Jugosławii z udziałem Tloczylskiego 
i Wittmana. Pozatem rozegrane zosta 
ły pierwsze trzy spotkania międzyklu- 
bowego meczu Legja (Warszawa)— 
„Jugosławja” (Zagrzeb). 

\W grze pojedynczej panów Palla- 
da (JugosłŁ) zwyciężył Wittmana w 
stosunku 6:4, 6:2, a lłoczyński poko- 
nał Schacffcra (Jugosł.) 6:4, 6:4. 

W grze podwójnej panów para pol 
ska Tłoczyński — Wittman przegrała 


zobaczymy 


z parą jugosłowiańską Pallada — 
Schaeffer 2:6, 2:6. 
Po dwóch dniach prowadzi klub 


zagrzebski 2:1. Dokończenie spotka- 
nia nastąpi w niedzielę. 

W rozgrywkach o mistrzostwo Ju- 
gosławji Tłoczyński odniósł dotych- 
czas dwa zwycięstwa, bijąc Sojaca 
6:0, 6:1 i dr. Krujca 6:0, 6:1. Wittman 
wygrał z Finkiem 6:0, 6:1, 

REWANŻOWE SPOTKANIE 
TARŁOWSKI — HEBDA 

Dziś i w niedzielę odbędzie się we 
Lwowie mecz tenisowy Lwów — 
Śląsk. Program przewiduje m. jn. 
spotkanie Tarłowskiego z Hebdą. 


L. atletyka 


KUSOCIŃSKI ODLECIAŁ 
DO WYBORGA 

W piątek rano Kusociiiski odleciał 
samolotem via Tallin do Helsingforsu 
a stamtąd uda się koleją do Wybor- 
ua, gdzie startować będzie w nie- 
dzielę w biegu na 5 km. 

Po kilkudniowym pobycie w Fin- 
landji Kusociński pojedzie do Sztok- 
holmu na międzynarodowe zawody w 
dniach 20 — 21 b. m., organizowane 
przez klub Hellas. 


Piłka nożna 


WŁOSCY PIŁKARZE W POLSCE 

Dziś, t. jj w sobotę, odbędzie się 
we Lwowie mecz pomiędzy drużyną 
włoską FC.Milano a ligową Pogonią. 
Będzie to pierwszy występ piłkarzy 
włoskich w Polsce. 

Następnego dnia t. j. w niedzielę 
włosi walczą w Krakowie z Craco- 
vią, Dnia 23 b. m. projektowany jest 
dalszy mecz w Poznaniu z ligową 
Wartą. 


5Szybownictwo 


NOWY REKORD POLSKI 
NA SZYBOWCU 

W Bezimiechowej ze wzgórza C 
wystartował na szybowcu SG 21 
„Lwów”, p. Michał Offierski, na czo- 
ło frontu burzowego. Lot odbył się w 
kierunku północno - wschodnim. P. 
Offierski wylądował 5 km. i 500 m. 
na zachód od miasta Horochów w 
gminie Świniuchy, szybując w ciągu 
2 godzin 50 minut. Przelot w linji pro 
stej wynosi 210 km., jest to najwięk- 
sza odległość przeleciana w linji pro- 
stej na szybowcu w Polsce. Dotych- 
czasowy rekord polski zostal pobity 
Q 104 km. 


Listy do redakcji 
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W sprawie skandalicznego najmu 


Wielce Szanowny Panie Redakto- 
rze! ~ 

W związku z komunikatem agen- 
cji B.I.P. przedrukowanym przez 
wszystkie dzienniki warszawskie z 
dnia 12 września 1934 r., mam Za- 
szczyt prosić. Szan. Pana Redaktora 
o umieszczenie w poczytnem piśmie 
Jego następującego wyjaśnienia: 

Nieprawdą jest, jakobym był ini- 
cjatorem sprawy wynajmu ' lokali 
Rojsena — prawdą jest, iż sprawa 
ta została zainicjowana na terenie 
Wydziału Oświaty i Kultury przed 
wejściem mojem do Zarządu Wydzia 
łu Oświaty i Kultury. Żadnych też 
pertraktacyj ani z Rojsenami, ani 


ich  pełnomocnikami ani z kimkol- 
wiek w sprawie tej nie prowadzi- 
iem. 


Wobec zainteresowania tą sprawą 
opinji publicznej i prasy uważam 
za swój obowiązek przytoczyć jej 
przebieg: 

W domu Rojsenów przy ul. Pta- 
siej i Pl Żelaznej Bramy  znajdo- 
wała się dawniej szkoła pocztowców. 
tada Szkolna m. st. Warszawy u- 
chwaliła, aby szkołę tę przejęło mia- 
sto. Ponieważ szkoła znajdowała się 
w złych warunkach higjenicznych, 
władze sanitarne zażądały jej zam- 
knięcia. Jednocześnie ludność żydow 
ska i ugrupowania żydowskie w Ra- 
dzie Miejskiej domagały się odpo- 
wiedniej szkoły dla dzieci żydow- 
skich w tej dzielnicy. Pod tym na- 
ciskiem Wydział Oświaty i Kultury 
rozpoczął pertraktacje z Rojsenami 
o wynajęcie w ich nieruchomości 
większego iokalu na szkołę. O budo- 
wie własnych domów na szkoły w 
dzielnicach śródmiejskich Warszawy 
Magistrat nie mógł myśleć, gdyż nie 
mógł uzyskać placów pod budowę. 
Pod wpływem głosów Komisji Fi- 
nansowo - Budżetowej i Rady Miej- 
skiej, Magistrat zdecydował wejść 
na drogę wynajmu lokali w dzielni- 
cach centralnych, w których po o- 
kresie budownictwa szkolnego na 
przedmieściach, odczuwano najwięk- 
szy głód lokali szkolnych. Panował 
wówczas ogromny brak mieszkań, za 
które płacono wysokie odstępne. 
Właściwym inicjatorem myśli prze- 
budowy lokali mieszkalnych na szko 
ły i nadbudowy w domach prywat- 
nych w śródmieściu był mój pos 
przednik na stanowisku przewodni.- 
czącego Wydziału Oświaty i Kultu- 
ry s. p. Dr. Stefan Kopciński. Bo 
tylko ta drogą można było w śród- 
mieściu zaspokoić brak lokali szkol- 


Wypadki i 


OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO 

Nocy ub. około godz. 4-ej, zamie- 
szkująca z rodzicami przy ul. Pa- 
wiej 60 (Smocza 2) 26-letnia Fajga 
Grafówna, cierpiąca od kilku tygod- 
ni na rozstrój nerwowy, wskutek 
zawodu miłosnego, skorzystawszy z 
chwilowej drzemki ojca, który corkę 
pilnował, wyskoczyła z okna I pię- 
tra i upadła na bruk podwórza. Le- 
karz Pogotowia stwierdził złamanie 
rąk i prawej nogi, oraz poranienie 
dolnej wargi. Po udzieleniu pomocy, 
desperatkę w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala na Czystem. 

SAMOBÓJSTWA 

26-letnia Stanisława Malinowska, 
wyrobnica, (Łucka 28), otruła się 
esencją octową. 

24-ietni Majloch Pajnajgrin, ka- 
masznik, (Rynkowa 3), również na- 
pił się esencji octowej. Pogotowie 


przewiozło Malinowską do szpitala 
Dz. Jezus, Pajnajgrina zaś — na 
Czystem, 


POD TRAMWAJEM 

Na rogu ul. Bielańskiej i pl. Tea- 
tralnego, dostał się pod tramwaj 
64-letni Szlama Rotsztajn (Błońska 
7), czyściciel obuwia. Starzec doznał 
potłuczenia klatki piersiowej i twa- 
PZS 

Na ul. Radzymińskiej przy wale 
kolejowym, do przepełnionego tram» 


Kronika 


Członkowie „dintojry“ 

WARSZAWA. — W Sądzie Apc- 
lacyjnym rozpatiywano partyjny wy- 
rok  Śmiereli. Bolesław Czarnota 
zwabił podstępnie za miasto Waeła- 
wa Rosowskiego, który chociaż był 
dawniej zasłużonym komunistą, po- 
dejrzewany był o kontakt z polieją. 
Chociaż Czarnota celował dobrze, 
kule nie zrobiły większej krzywdy 
Rosowskiemu i dopiero w chwili u- 
cieczki rannego napadli iuni komu- 
niści. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Stanisław Działek, który wydał wy- 
rok Śmierci na Rosowskiego, Gitla 
Morawiecka oraz 18-letni uczeń, Ma- 
jer Szpecht. Sąd skazał Czarnotę na 
4 lat, Działka na 4 lata, Morawice- 
ką na 5 lal i Szpechta na 2 lata 
więzienia. 

Zamordował ojca 

WARSZAWA. — Wezoraj w Sa- 
dzie Okręgowym rozpatrywano po- 
nura sprawę Żyguunta Starosa, któ- 


nych i zrealizować powszechne nat 
czanie. Zmuszony koniecznością, na- 
ciskiem opinji publicznej, żądania- 
mi Rady Szkolnej i Inspektora 
Szkolnego — Magistrat wybrał dro- 
ge, zdaniem mojem nie najlepszą, 
ale umożliwiającą uzyskanie naj- 
większej ilości izb szkolnych w sto- 
sunkowo krótkim czasie. Lata popy- 
tu j drożyzny mieszkań nie sprzyja- 
ły uzyskaniu dogodnych warunków 
dzierżawnyci. 

Z Rojsenami zawarto kilka umów. 
Wnioski o zawarcie umów z Rojse- 
rami, jak i wszystkie inne podobne 
wnioski, byly uchwalone przez Za- 
rząd Wydziału Oświaty i Kultury, 
do którego wchodziłem ja i p. dr. K. 
Tiski, jako członkowie Magistratu. 
Po zaakceptowaniu przez resortowe- 
go wiceprezydenta p. M. Borzęckie- 
go, wnioski te były zatwierdzone 
przez plenum Magistratu. 

Ponieważ dla drugiej umowy z 
Rojsenami z lipca 1929 r. trzeba by- 
ło uzyskać specjalny kredyt, wnio- 


sek został skierowany do Komisji 
Finansowo-Budżeiowej Rady Miej- 
skiej. 

Komisja Finansowo - Budżetowa 


pod przewodnictwem p. Jerzego Mi- 
chalskiego, po referacie, o ile mnie 
pamięć nie myli, p. radnego Kwiat- 
kowskiego, wniosek zatwierdziła, roz 
patrzywszy go bardzo szczegółowo. 
Po uchwaleniu kredytu przez” ple- 
num Rady Miejskiej wniosek został 
odesłany do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, które dodatkowy kre 
dyt na ten cel zatwierdziło. 

Wobec powyższege stwierdzić mu- 
szę, że atakowanie mnie w związku 
ze sprawa  Rojsenów jest nietylko 
niesłuszne, ale conajmniej śmieszne. 

Dodać należy, że interesy  Rojse- 
nów najwidoczniej nie były ochra- 
niane, skoro w czasie mej obecności 
w Zarządzie Wydziału Oświaty i 
Kultury, Wydział Oświaty i Kultury 
potrącał Rojsenom 125 zł. dziennie 
kar wadjalnych, których ogółem za- 
płacili zgórą 170.000 (sto siedem- 
dziesiaąt tysięcy) złotych. 

Na zakończenie zaznaczam, że po- 
danie moje, przesłane p. prezyden- 
towi miasta w dniu 8 września r. b. 
o niezwłoczne zwolnienie mnie ze 
stanowiska inspektora t gospodarcze- 
go, nie ma żadnego związku ze spra 
wa Rojsenów lub jej podobną. 

- Łączę Wyrazy: wysokiego poważa- 
nia i j P 

Dr. Adam Szczypiorski 

Warszawa, dn. 13 września 1984 r 


kradzieże 


waju linji „7% usiłowała wskoczyć 
17-letnia Helena  Senakiewiczówna, 
uczenica (Radzymińska 76). 5. pot- 
kneła się i dostała się pod koła, 
wskutek czego doznała poszarpania 
lewego podudzia. — Pogotowie prze 
wiozło  Rotsztajna do szpitala _Sw» 
Rocha  Senakiewiczównę zaś — do 
Przemienienia Pańskiego. 
OFIARY HARCÓW 
ROWEROWYCH , 

Na rogu ul. Złotej i Wielkiej, 70* 
stała przejechana przez rower, S8- 
zimiera  Horochowa, przy mężu, 
(Bracka 18), doznając potłuczenia 
nóg. 

Również przez rower została prze 
jechana na rogu ul. Marszałkow- 
skiej i Koszykowej Stanisława Cun- 
gowa, wdowa, (Hoża 47), doznając 
poranienia obu skroni i twarzy. 

Pod wóz na Wąskim Dunaju do- 
stał się Josek Halpzajt, woźnica, 
(Mostowa 7), doznając potłuczenia 
prawej nogi. 

POD KOŁAMI SAMOCHODU; 

Wreszcie w podwórzu domus Wole 
ska 14, zostali przejechani przez sa- 
mochód bracia Tadeusz į Zdzisław 
Kucharscy (Chłodna 56). Pierwszy 
doznai potłuczenia lewej stopy, dru- 
gi — nóg. Wszystkim ofiarom ru-. 
chu kołowego pomocy udzielono W 
ambulatorjum Pogotowia. 


sądowa 


ry w szale pijackim porwał szablę 
wojskową, wiszącą nad łóżkiem, i za- 
rabał ojeu. Staros, b. wachmistrz ka- 
walerji, jako nałogowy pijak nie 
miał w domu wielkiego uznania i za- 
nosiło się na to, że niewielki mają- 
tek nieruchomy odziedziczy brat. W 
wyniku tych właśnie sporów i kłót- 
ni o schedę doszło do awantury, po 
której Staros zamordował ojca. Sąd, 
wysłuchawszy  opinji lekarzy-psy* 
chjatrów oraz świadków spośród ro- 
dziny Starosa, osadził ojcobójcę w 
zamkuiętym zakładzie psychjatrycz 
nym na ezas nieograniczony. 


Popierajcie 
wyroby 
krajowe 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Bilans Roosevelta 


Fantazje na temat bezrobocia 


Komisarz Richberg złożył Roose- 
veltowi sprawozdanie, w którem o- 
mawia dotychczasowe wyniki cyklu 
zarządzeń gospodarczych prezydenta. 
Zaczyna od ujemnych stron ubcenegu 
położenia, które przedstawia ją się w 
sposób następujący: 

1. W ciągu nadchodzącej zimy 28 
miljony osób trzeba będzie wspoma- 
gać ze środków publicznych, 

2. Zasiłki te będą wynosić mie- 
siecznie 128 miljonów dolarów. 

3. Liczby bezrobotnych nie można 
Ściśle ustalić, jest ich jednak w każ- 
dym razie przeszło 15 miljonów. 

4. Zła sytuacja na rynkach mię- 


Pod ostrym kątem 


Przcd kilku dniami spotkał mnie je- 
dem „pracownik umysłowy”. Odrazu 
na ulicy zrobił mi straszną awanturę: 

— Co wy — mówił — sa głupstwa 
wypisujecie na temat tych ubezpieczeń? 

sytałem u was, źc tym pracownikom, 
którzy bedą swolnieni od obowiazku u- 
bezpieczemia, trzeba zwrócić ich składki 
za kilka lat, że załatwicnie w inny spo- 
sób tej sprawy byłoby nieuczciwością, 
Jakżcż mośna takie głupstwa wypisy- 
wać? 

— A cóż? — odparłem. — Czyż pań- 
skiem sdamiem można przes kilka lat 
brać pieniądze na ubespieczenie, obiccy- 
wać wypłatę renty na starość, a potem 
powiedzieć, że żadnych rent nie będzie 
i pieniędzy nie oddać? To ma być ucs- 
ciwe? 

— Pewno, że nic, ale widzi pan, jak 
prasa zacznie takie rzeczy pisać, to każą 
nam dalej płacić składki, dlatego tylko, 
śe nie będą chcieli swrócic składek już 
«wpłaconych. A tak, to moglibyśmy ma- 
chnąć reką na to, co już daliśmy, byle 
dalej nie płacić i w ine sposób zyskać. 

— Jakto zyskać? zapytałem 
frzecież ubezpieczenie daje nam ko- 
rzyści. Na starość dostaniemy emerytu- 
ry. Pieniędzy zapłaconych ZUPP-ow 
«wcale nie traciniy. 

Na to mój rozmówca nic już nie od- 
powiedział, Machnął ręką, uśmiechnął 
sig i poszedł dalej. 


+ 
Za autentyczność rozmowy ręczę. 


Wyniki obniżenia 
w lombardzie miejskim 


Lombard miejski udzielił w sierpniu 


r. b. 4,986 pożyczek na ogólną Surię 
154,418 zł. 
Jak wynika z zestawień  udziclonych 


pożyczek, lombard miejski służy przede- 
wszystkiem uboższym sferom. W miesią 
cu sprawozdawczym pożyczek do sumy 
10 zł. przypada 1,570, do 30 zł. — 2,210 
zł. — 592, do 100 zł. — 417, do 300 zł. 
100 i ponad 300 zł. — 31. 

Na korzystanie z usług lombardu 
miejskiego przez siery uboższe wpłynęło 
ostatnie obniżenie stopy procentowej od 
udzielonych pożyczek, obowiązujące od 
1 b. m. Mianowicie od pożyczek do 50 
zł. oprocentowanie roczne wynosi 9 
proc. (w tem połowę, t. j. 4 i pół proc. 
stanowią koszty asekuracji, przechowa- 
nia i wszelkich manipulacji). Od poży- 
czek 50 zł. i wyższych oprocentowanie 
roczne wynosi 15 proc., w czem 7 i pół 
proc. stanowią również koszty przecho- 
wania, asekuracji i wszelkich manipula- 
cji 

W sierpniu wykupiono 4,746 zasta- 
mów na sumę 123,341 zł. 40 gr.; częścio 
we spłacono, wraz z prolongatą 7,084 po 
zyczki przy wpłacie 41,785 zł. 8 gr. Pro- 
longowano bez częściowej wpłaty 2,954 
pożyczki. 

W miesiącu sprawozdawczym lom- 
bard załatwił, przy 26 dniach pracy, 
19,770 interesantów, t. j. przeciętnie 771 
dziennie. 


Warszawa w zieleni 


W r. b. urządzono zieleńce na pl. 
luwalidów, pl. Wilsona, pl. Słonecz- 
nym, w al. Wojska Polskiego, na ul. 
Krasińskiego. między ul. Czarniec- 
kiego i Trentowskiego, na ul. Czar- 
niockiego, Rokitnej i Krechowiec- 
kiej, gdzie splantowano, przekopano 
i obsiano trawą oraz ogrodzono tere- 
ny na ogólnej powierzchni około 16 
hektarów. Plantowane są również te- 
reny pod pasy zieleni na ul. Słonccz- 
nej i Śmiałej. Przekopano i obsiano 
trawniki na skwerach wybrzeża Ko- 
Ściuszkowskiego między ul. Karową 
i Tamką. Urządzono nowe pasy 
trawników na ulicach Saskiej Kępy, 
Grochowa i Kamionka: wykonano 
roboty niwelacyjne i posiano tra- 
wę. Urządzono nowe pasy tramwni- 
ków na ul. Św. Wincentego i Św. 
Anny na Bródnie, oraz przekopano 
i obsiano trawą skwery na ul. 11 
Listopada i Zygmuntowskiej, 


dzynarodowych utrudniła w znacznej 
mierze uzdrowienie rolnictwa. 

5. Rokowania o traktat handlowy 
z Rosją Sowiecką odroczono. 

6. Zdolność  nabvwcza 
Sianów Zjednoczonych 
znacznie poniżej normalnej. 

Z drugiej strony jednak podkreśla 
Richberg następujące okoliczności 
dodatnie: 

1. Przeszło 4 miljony osób otrzy- 
mało stałą prace w przedsiębior- 
stwach prywatnych. 

2. Przeszło 4 miljony osób było 
zatrudnionych przynajmniej przy ro- 
botach sezonowych. 

3. Przeszło 6.570.000 osób praco- 
wało przez część roku na robctach 
publicznych. 

4. Dochody rolników wzrosły co- 
najmniej o miljard dolsrów rocznic. 

5. Cena produktów rolniczych o- 
siągnęła w ub. roku blisko 95 proe. 
poziomu przedwojennego. 

6. Pożyczki, udzielone osobom pry- 
watnym przez różnego rodzaju vad- 
zwyczajne instytucje pomoer kredy- 
towej przekroczyły 5 miljardów do- 
larów, z czego jednak już 2 miliardy 
zwrócono. 
4. System bankowy w Stanach 
Zjednoczonych zaczyna znów normal- 
nie pracować. 


ludności 
pozostaje 


8. Zasiłki rządowe w wysokości 
hlisko miljardu dolarów zapobiegły 
przymusowym sprzedażom nierucho- 
mości miejskich i wiejskich, spowo- 
du nicopłacenia odsctck od pożyczek 
hipotecznych. 

Zestawiając 
strony obecnego położenia gospodar- | 
czego Stanów Zjednoczonych, Rich- 
berg dochodzi dg wniosku, że naj- į 
głębszy stan depresji już winył, a 
kraj wszedł na drogę stopniowej, 
lecz pewnej poprawy. 

Zauważyć należy, że eyfry, doty- 
czące ilości bezrobotnych i zatrud- 
nionych wyglądają nieco fanlastycz- 
nie. 
[En E 


| 


Przed rokiem oceniano ilość bez- 
robotnych na 12 miljonów. Od tego 
czasu całe zatrudnienie miało otrzy- 
mać 4 miljony osób, a zatrudnienie 
czasowe 10.570.000 osób. W rezul- 
tacie ilość bezrobotnych wynosi 
dziś, według Richberga, 15 miljonów. 


Ten rachunek jest jakiś dziwny... 

Zdaje się, że wobec braku dokiad- 
nej statystyki pracy w Stanach Zjed- 
noczonych, przyzwyczajono się tam 
do różnych fantastycznych szacnn- 
ków, mających niewiele wspólnego z 
rzeczywistością. 


Dobrodziejstwa Ubezpieczalni 
5 urzędników — 1 lekarz 


40.5 zł. miljj na administrację 


W związku z przeprowadzoną re- 
organizacją obecnego systemu nbez- 
pieczeń społecznych niewątpliwie dla 
szerokiego ogółu naszych czytelni- 
ków będzie interesujące zestawienie 
niektórych cyfr, ilustrujących dzia- 
łalność 61 Ubczpieczalni Społecz- 
nych w Polsce. Oto według oficjal- 
nego sprawozdania, świeżo wydane- 
go, za ubiegły rok, wpływ we wszyst- 
kich tych Ubezpieczalniach wyniósł 
190 miljonów złotych, Z tego na za- 
silki wydano 26 miljonów, na apteki 
25 miljony, na szpitale 28 miljonów, 
na profilaktykę 3 miljony, na prze- 
wóz chorych 4 miljony, na lekarzy 
23 miljony, na administrację gma- 
chów 2.5 milj, na administrację o- 
gólną 21 miljonów, na koszty ogól- 
ne 17 miljonów. W ten sposób na 
lecznictwo wydano razem 107 mil- 
jonów, a na administrację 40.5 mil- 


jona. Jeżeli chodzi o pewne dane 
statystyczne odnośnie personelu, to 
okazuje się, że na 50 ubezpieczonych 
przypada jeden urzędnik administra- 
cyjny, a na 1 lekarza — aż 5 urzęd- 
ników administracyjnych. 

* 

W związku ze statystyką tą na- 
suwa się następująca uwaga: Lecze- 
rie kosztuje 107 milj. zł, a admini- 
stracja 40.5 milj. zł. Stosunek 107: 
40.5 A stosunek liczby lekarzy do 
urzędników wynosi 1:5. 

Statysiyka ta wydaje się nieco... 
podejrzana. A kto ją sporządza? U- 


Str. 5 = 


Łe świata 
Jak zaczął 


Chariie Chaplin? 


„Nie wiem, czy Charlie Chaplin 
zaczął już nakręcać swój nowy film? 
Jeśli mam być szczery, przypnsz- 
czam, że ma trochę strachu“ — tak 
mówił Mack Senctt, wielki producent 
amerykański, przebywajacy obecnie 
w Londynie, o człowieku, którego 
odkrył i któremu za pierwsze role 
płacił 5 dolarów dziennie. 


Mówiąc o dobrych dawnych cza- 
sach, ciągnie on dalej: „Byliśmy w 
atlicr w trakcie opracowywania jed- 


nego z filmów. Brakowało nam ko 
mika. Zawołałem Chaplina i kaza- 
łem mu się przebrać. Pożyczył sobie 
spodnie od jednego artysty, buty od 
innego, a kapelusz i marynarkę od 
jakiegoś karła. Chaplin był właśnie 
zajęty eharakteryzacją, gdy zawoła- 
lem go, by wreszeie przychodził, bo 
wszyscy na niego czekają. Bojąc się 
nie stracić zarobku, przybiegł z bro- 
dą namalowana do pułowy. Oto i ca- 
ła tajemnica „uniformu“ tego wiej- 
kiego artysty“. 


Kim był Robinzon Kruzoe? 


Czy bohater Daniela Defoe zna- 
ny całej młodzieży na świecie był 
wzorowany na jakiejś osobistości 
współczesnej autorowi? Takie py- 
tanie postawił sobie obecnie proś. 
Bouner z Uniwersytetu w Stan- 
ford. 


Ustalił on. że pamiętniki kapita- 
na William - Dampier mają wiele 
punktów wspólnych z opowiada- 


bezpieczalnie, którym zależy na wy- | Niem o Robinsonie. Kruzoe np. za- 


kazaniu jaknajniższych kosztów ad- 
ministracyjnych. Nasuwa się przypu- 
szczenie, iż duża część wydatków o 
charakterze raczej administracyjnym 
zostaje zaliczona do kosztów lecze- 
nia. 


watie 1 wise Statystyka głodu, podłości i głupoty 


1.200.000 osób umarło z głodu 


Niektóre międzynarodowe in- 
stytucje, zajmujące się zjawiska- 
mi w skali światowej oddają 
ludzkości nieocenione usługi. 

Wiedzieliśmy np. że tu i ow- 
dzie palono zboże lub trzcinę cu- 
krowa, nikt jednak dokładnie nie 
wiedział, jak potworne rozmiary 


osiągnęło to szaleństwo. 


W KILKU WIERSZACH 


WYBORY DO IZBY 

PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ 

Główna Komisja Wyborcza pod 
przewodnictwem inż. (woberskiego 
przeprowadziła podział okręgu lzby 
na 14 obwodówwyborczych, z któ- 
rych 4 obejmują miasto stoł. War- 
szawę, pozostałe 10 obejmują ob- 
szar województwa warszawskiego. 
Wyłożenie list obwodowych osób, u- 
prawnionych do głosowania do pu- 
blicznego przegladu mastąpi w eza- 
sie od 27.go sierpnia do 10 paździer- 
nika r. b. w lokalach miejscowych 
komisyj wyborczych. Wszelkie rekla- 
macje, dotyczące tych list, będą mo- 
gly być zgłaszane do dnia 10 paź- 
dziernika r. b. W dniu 1 listopada 
wyznaczone zostają wybory 2/5 vad- 
ców Izby przez poszczególnych wy- 
boreów. Wybory radców przez zrze- 
szenia gospodarcze odbędą. się w dru- 
siej połowie listopada r. b.. przy- 
czem wyznaczenie przez Ministra 
P. H. zrzeszeń gospodarczych oraz 
określenie liczby radców, wybiera- 
nych przez każde z wyznaczonych 
zrzeszeń, nastąpi około 10 listopada. 

PÓŁMILJONOWY HARACZ 

Ustawowo opłaty za ubój rytual- 
ny w Warszawio winvy być inkaso- 
wanc przez gminę żydowską i two- 
rzyć specjalną pozycje budżetową w 
gminie wyznaniowej. Warszawa jed- 
nak stanowi pod tym wzgledem wy- 
jatek i sprawą opłat rytualnych oraz 
organizacja rzezaków zajmuje się ra- 
binat warszawski, który rzekomo nie 
jest zupełnie zainteresowany w tej 
sprawie materjalnie. Podług ustawy, 
rabinat ma dbać jedynie o zapew- 
nienie ltdności żydowskiej mięsa ko- 
szernego. Wobec aktualizacji sprawy 
opłał za ubój rytualny, które wyno- 
szą pół miljona zł. rocznie i pono- 
szone sę przez ogół ludności war- 
szawskiej, powołane władze nadzor- 
cze mają uregulować sprawę zasad- 


| niczo w tym duchu, aby ogół kon- 


sumentów, szczególnie ludności ży- 
dowskiej, nie był poszkodowany. 


PIERWSZY ZWIĄZEK 
PRZYMUSOWY 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
stołecznym Cechu Piekarzy posiedze- 
nie, na którem rozpatrywano pro- 
jekt utworzenia związku gospodar- 
czego, opartego na ostatniej noweli 
do rozporządzenia Prezydenta R. P. 
o organizacjach rzemieślniczych. 
Piekarze zamierzają związek ten u- 
tworzyć wspólnie z rzemieślnikami 
Cechu Cukierniczego. Będzie to 


Dopiero obecnie „Komitet dla 
łagodzenia nędzy światowej" o- 
głosił cyfry, które powinny 
wstrząsnąć uczbciwą opinję ca- 
lego świata. (Cytujemy za „Ju 
trem Pracy"). 

Według tej statystyki w 1988 
r.-na świecie zginęło z głodu ok. 
2.400.000 ludzi, zaś ze strachu 
przed taką śmiercią odebrało so- 
bie życie 120.000 ludzi. W tym 
samym czasie na tym samym glo 
bie ziemskim, celem „stabilizacji 
cen“, zniszczono ilość artykulów 
spożywczych. któraby wystarczy- 
la na wyżywienie miljonów ludzi. 


W ten szaleńczy sposób spalo- 
no: 568.000 wagonów zboża, 
144.000 wagonów ryżu, 267 tysię- 


cy worków kawy. (Ta cyfra jesti 


zdaje się nieścisła, gdyż w ciągu 
277722? zniszczono ???? wor- 
ków kawy w samej Brazylji). 
2.560.000 kg. cukru. Oprócz tego 
zaś „zużytkowano' na opał 432 
tysiące wagonów zboża. Mięsa 
znowuż zniszczono w konserwach 
560.000 kg., a w stanie świeżym 
1.450.000 kg. 


Według obliczeń wspomniane- 
go komitetu, który ogłosił tę gro- 
za, przejmującą statystykę szaleń- 
stwa gospodarczego, zniszczona 
ilość artykułów Spożywczych wy- 
starczyłaby na uratowanie 70 
proc. ludzi, którzy zginęli śmier- 
cią głodową. 

Szał ten nie ogarnał bynaj- 
mniej tylko Ameryki lub Indyj, 
lecz także Europę środkową. 


Wycieczka dziennikarzy niemieckich 
przybyła do Polski z rewizytą 


BERLIN, 15.9 (PAT). W piątek niemieckich jest nastepujący : 


wieczorem pociagiem  pośpiesznym 
wyjechała do Polski wycieczka 10 
dziennikarzy niemieckich z rewizy- 
tą na wycieczkę dziennikarzy pol- 
skich która odbyła się w maju r. b. 

Z ramienia Ministerstwa Propa- 
gaudy Rzeszy wycieczee towarzyszy 
zastępca naczelnika Wydziału Pra- 
sowego, radca rządowy Stephan. Z 
ramienia Biura Prasowego Urzędu 
Spraw Zagranicznych jedzie Leise- 
witz, a z ramienia poselstwa polskie- 
go attaché prasowy, dr. Kirken. 

WARSZAWA, 15.9 (PAT). Dziś 
o godz. 9.10 przyjechała do Warsza- 
wy z Berlina z oficjalną rewizytą, 
wycieczka dziennikarzy niemieckich 
w liczbie dziesięciu osób. 

Na dworcu gości niemieckich o- 
czekiwali charge d'affaires poselstwa 
niemieckiego w Warszawie, von 
Schliep, szef Wydziału Prasowego 
Prezydjam Rady Ministrów, naczel- 
nik Wydziału Prasowego MSZ., 
przedstawiciele Zarządu Miasta, sze: 
reg dziennikarzy polskich oraz kore- 
spondentów pism  niemicekich w 
Warszawie. 

Po krótkiem przywitaniu dzienni- 
karze niemieccy odjechali do hotelu 
Europejskiego. 

WARSZAWA, 15.9 (PAT). Skład 
uczestników wycieczki dziennikarzy 


Przedstawiciele prasy: hr. Schwe- 
rin (National-Ztg. — Essen) — kic- 
rownik wycicczki, redaktor Schmitt 
(Voelkischer Beobachter — Berlin), 
redaktor Schuster (Angriff — Ber- 
lin), red. Suendermann (Nationalis- 
tische Partci—Korrespondenz), red. 
Berndt (Deutsches Nachrichtenbu- 
rean), red. von Dewald (Frankfur- 
ter Ztg.), redaktor Seglitz (Boersen 
Ztę.), red. Kochler ($cherl-V erlag — 
Berlin), red. Koster (Westdeutscher 
Beobachter — Kolonja). 

Przedstawiciele władz niemiec- 
kich: radca rządu Stephan, zastęp- 
ca naczelnika Wydz. Prasowego w 
Ministerstwie Propagandy, dr. Lei- 
sewitz z Wydzizału Prasowego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych, dr. 
Kruemmer, radca handlowy posel- 
stwa niemieckiego w Warszawie. 

Wycieczce towarzyszą St. Wło- 
darkiewicz, kierownik referatu nie- 
mieckiego (Wydział Prasowy pol- 
skiego MSZ.), dr. L. Kirken, szef 
Biura Prasowego poselstwa polskie- 
go w Berlinie. Wraz z dziennikarza: 
mi niemieckimi przybył fotograf 
„Nationalsozialistische  Parteikorrc- 
spondenz*, Boegner. 

Od Lwowa do wycieczki przyłączy 
sches Nachrichtenbureau'. 
się redaktor dr. Heissmann z „Deut- 


Niedzielny numer ABC 
zawiera zawsze 14 stron druku 


w tem 


powieściowy, 


dodatek literacki, dodatek 
dodatek radjowy 


pierwszy związek gospodarczy nowe- Í kosztuje ty Iko 15 groszy, jest 
przeto w stosunku do swej treści 


go typu na terenie Warszawy. Jak 
wiadomo, w myśl noweli do ustawy 
o prawie przemysłowem udział w 
związku może nosić 
przymusowya 


„i objętości najtańsz 


em wyda- 


charakter niem niedzielnem dziennika w Polsce. 


Pierwsza 


znajamia się w ten sam sposób co 
Dampie z ludożercami przez odkry 
cie śladów i oddanego służącego. 
Tylko, że tu nazywa się on Pięta- 
szek, a tam Indjanin znaleziony na 
jedn. z wysp Juan-Fernanda zosta 
je oznaczony imieniem Hosquita. 
Czy więc Defoe popełnił plagjat? 
Już Walter Scott utrzymywał to. 
W każdym razie podobieństwa mię 
dzy dwiema książkami są zastaną- 
wiające. 


cokterka 


na świecie 


W Bernie będzie święcone nie- 
długo 96 rocznica urodzin pierw- 
szej kobiety, która mimo sprzeci- 
wów jej współczesnych odbyła me 
dyczny egzamin doktorski. Gdy 
Marja Theys, będąca pochodzenia 
niemieckiego, zaczęła w 1858 stu- 
djować na paryskiej Sorbonie, po- 
wstało ogólne oburzenie. Kobieta 


jako doktorka to zdawało się co% 
zupełnie niemożliwego. Pani 
Treys nie ustąpiła jednak przed 
naciskiem opinji i zdała wszyst- 
kie swoje egzaminy. Praktykowała 
w Strasburgu, a potem w Japonji 
i Chinach. Jakżeż się czasy zmie- 
kozi. Dziś doktorek dla kobiet i 
dzieci jest ciągle zamało. 


Co to za pożyczka? 


Nowa operacj 


a kredytowa 


Z dniem 15-ym b. m. zostaje wy-; kowanych na wolnym rynku, nit 


buszczona druga emisja Pożyczki | jest stosowany 
Budowlanej na sumę minimalną kuponu rocznie. Zatem 


system jednego 


pożyczka 


50 miljonów złotych w złocie, w | nie będzie wyłożona do subskryp- 


obligacjach na okaziciela, 


wających na 100 zł. w złocie war- | wskutek 
tości imiennej, lub też na wielo- | zawartyc 


krotność tej kwoty. 
Oprocentowanie nominalne Po- 
życzki wynosi 5 i pół procent w 
stosunku rocznym. Odsetki wypła- 
cane będą posiadaczom obligacyj 
Pożyczki rocznie zdołu w dniu 15 
września każdego roku za zwro- 
tem odpowiednich kuponów, z któ 
rych pierwszy płatny będzie w 
dniu 15 września 1935 roku, o- 


statni zaś w dniu 15 września 
1964 r. 
Umorzenie obligacyj Pożyczki 


nastąpi w ciągu lat 30-tu drogą 
losowania, lub drogą skupu z wol 
nej ręki, począwszy od 15 wrześ- 
nia 1935 r. W razie, gdyby war- 
tość imienna obligacyj, skupic- 
nych celem ich umorzenia nie do- 
sięgła wysokości raty, przypada- 
jacej do umorzenia w danym ter- 
minie. brakująca reszta będzie u- 
morzona drogą losowania. Loso- 
wanie obligacyj do umorzenia od- 
tywać się będzie publicznie w Mi- 
nisterstwie Skarbu pod nadzorem 
komisji rzadowej. 

Kapitał i odsetki, płatne będą 
w kasach urzędów skarbowych, 
Banku Polskim, Banku Gospodar- 
siwa Krajowego, oraz Pocztowej 
Kasie Oszczędności. Cena emisyj- 
na Pożyczki wynosi 94 zł. 90 gr. 
za jedna obligację wartości imien 
nej 100 zł. w złocie. 

* tą + 

Emisja drugiej transzy pożycz- 
ki budowlanej jest niespodziar- 
ką dla kół gospodarczych. Wszy- 
scy już zapomnieli o tem, że rząd 
ma prawo ją emitować. 

Gdzie będzie umieszczona ta 
transza? Gdyby rząd miał zamiar 
lokować ją na wolnym rynku, to 
niewątpliwie wprowadziłby pre- 
mje, a nietylko kupony. Zresztą 
przy papierach procentowych, lo- 
a ZĘ OUTER" 


Dalsza czystka 
w organizacjach 


Na terenie organizacyj rze- 
mieślniczych nie ustaje „czystka” 
osób, których listę zapoczątkował 
pos. Idzikowski. Cech piekarzy w 
Warszawie podał do wiadomości 
zawieszenie w prawach syndyka 
i redaktora piekarza polskiego, 
dlugoletniego swego czlonka, Ar- 
tura Zabęskiego. Bliższe przyczy- 
ny zawieszenia nic są podane do 
wiadomości. 


rzemieślniczych, 


opie-|cji, Napewno emisja nastąpiła 
jakichś tranzakcyj już 
h. PE 


t Może pożyczka ma służyć za za- 

hezpieczenie jakichś kredytów za- 
granicznych? Zdaje się, że także 
nie, gdyż ostatnio o żadnych ro- 
kowaniach pożyczkowych nie sły- 
szelismy. 

W koiach poinformowanych ro- 
zeszły się pogłoski, tłumaczące w 
inny sposób tę emisję. Oto, we~ 
dle tych pogłosek, niedawno po- 
wołano do życia komisję, badają- 
cą sposób lokaty funduszów Z. U. 
P. U. i Zakładu Emerytalnego ro- 
botniczego. Komisja miała pew- 
ne zastarzeżenia co do strony for- 
malnej jednej większej lokaty. 

| Wskutek tych? zastrzeżeń posta-. 

nowiono dość nagle emitować po- 
życzkę budowlaną, której obliga- 
cje przekazane zostaną zakładom 
ubezpieczeń, dla zmienienia cha- 
rakteru ich lokat. Oczywiście, nie 
wiemy, czy te pogłoski są Ścisłe. 
Napewno nie powstałyby, gdyby 
odrazu wyjaśniono, na jaki cel ma 
być użyta nowa emisja i gdzie be- 
dzie ulokowana. 


Na aiełtdach. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 14. 9. — Giełda zbeżo- 
wa franco Warszawa za 100 kg.: 
żyto I standard 17.00—17,50: Il 
stand. 16,50—17,00; pszenica jedno- 
lita stara i nowa 148 gl. . 20,00— 
21,00; pszenica zbierana stara i no- 
wa 787 gl. 19—20; owies jednolity 
463 gl. nowy  15,25—1600; owies 
jednolity stary 17,00—17.50; owies 
zbierany 488 gl. nowy 14,50—15.00; 
owies zbierany stary 16,00-—16,50; 
jęczmień przemiałowy 632 gl. 17—- 
18; jęczmień browarny 20,50—22,00; 
groch polny z workiem 28—30; 
grcch Wiktorja z workiem 47,50—- 
50,00; wyka 23,00—24,00; peluszka 
23,00—24,00: rzepak i rzepik zima 
wy 42,00—44,00; rzepak i rzepik 
letni 38—40; łubin niebieski 9,00- 
9,50; łubin żółty 10,50—11,50; ko- 
niczyna biała surowa o czystości dr 
proc. 90—120; koniezyna biała surs- 
wa 70—90; mak nieb. z workiem 
46—50; maka gat. I B 34—86; I C 
32-34; I P 30—32; I E 28—30; 
pat. TI B 26—28; II D -25—-26; II F 
| 24—25; H G 23—24; gat. IU A 22— 
123; maka żytnia I 95 proc. 25—26: 
maka 0-66 prac. 24—25; II gat. 19 
--20; mąka żytnia razowa 19-—20; 
maka żytnia poślednia 15.50—16.50: 
otręby pszenne gr. stand. 12,00— 


12,50: pszen. Średnie 11,50—12,00; 
otręby pszenne miałkie  11,50-— 
12,00; żytnie 10,50—11,00; kuchy 


Iniane 19.00—19,50: rzepakowe 14,50 
—15,00; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc. 19—20; śruta sojowa 22,00— 
22.50; siemie lniane 42-—43 Ogólny 
obrót 7.621 tonn w tem żyta 5.610 
onn. Usposobienie stałe. 
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Tadeusz Bernadzikiewicz 


Na tatrzańskich 
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Nowe zdobycze polskich i węgierskich taterników 


Wyprawy zamorskie 


Nasilenie polskiego ruchu wyso- 
kogórskiego staje się z roku m 
rok silniejsze. W czasach ostat- 
nich taternicy polscy rozwinęli o- 
żywioną działalność odrazu na 
kilku frontach. Po znakomicie uda 
nej wyprawie w Andy, przyszła 
wyprawa w góry Marokka, uwień- 
czona gruntownem  zwiedzeniem 
całego niemal Atlasu. Jest rzeczą 
charakterystyczną, iż mimo wy- 
trwałych poszukiwań nie udało 
się Polakom znaleźć ani jednaj 
ściany „nadzwyczaj trudnej", kto- 
ra odpowiadałahy trudnościami 
chociażby południowej ścianie na 
szej Zamarłej Turni. Toteż zdo- 
bywanie dziewiczych jeszcze gór 
Atlasu nie przychodziło polskim 
taternikom zbyt trudno. Jedno- 
cześnie kilku naszych alpinistow 
wzięło udział w wyprawie polar- 
nej na daleki Spitsbergen, zorya- 
nizowanej z inicjatywy Koła Wy- 
sokogórskiego przy Oddziale War- 
szawskim Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego. I tutaj nie 
brak było poważnych sukcesów. 


Ale i w Tatrach 


Wyprawa w Atlas oraz wypra-|ev (J. Sawicki 


wa na Spitsbergen osłabiły poważ 
nie kadry taterników, którzy zja- 
wili się w tym roku na tatrzań- 
skim posterunku. Jeśli dodamy do 
tego fatalne warunki atmosferycz 
ne, które swój szczytowy wyraz 
znalazły w pamiętnej klęsce powo 
dzi, a które w ciagu czerwca i lip- 
ca uniemożliwiały w zupełności 
wspinaczkę — całkiem  zasadnie 
można było oczekiwać kompletne- 
go zastoju w ruchu wysckoeór- 
skim w Tatrach. Obawy powyższe 
okazały się jednak płonne. Sezon 


taternicki, rozpoczęty właściwie 
dopiero w początkach sierpnia, 


zaznaczył się odrazu pierwszorzęd 
nemi zdobyczami, przypominając 
pod tym względem wspaniale lato 
1982 r. kiedy to ekspansja  pol- 
skiego ruchu taternickiego była 
szczególnie wielka. Problemy, ja- 
kie rozwiązano w roku obecnym, 
w szeregu wypadków niewiele u- 
stępują najpiękniejszym  zdoby- 
czom tego okresu, stoją zaś na- 
ogół znacznie wyżej od wyników 
zeszłorocznych. Wprawdzie, jeśli 
chodzi o ilość osiągniętych „pierw 
szych wyjść“, sezon bieżący nie 
przedstawia się zbyt imponująco 
(w sierpniu ok. 80 problemów wo- 
bec blisko 60, rozwiązanych w cią 
gu r. 1933), jednakże ich jakość 
oraz rozmach, jaki wykazali zdo- 
bywcy, zasługują na najwyższą 
pochwałę. W żywym ruchu spotto 
wym, jakiego świadkami byliśmy 
w Tatrach w sierpniu r. b. nader 
wybitny udział wzięli niektórzy 
taternicy węgierscy (w szczegól- 
ności B. Duchon i I. Zamkowszky). 
Polscy wspinacze, rzecz jasna, nie 
pozostali w tyle, jednakże przewa- 
ga ich była w tym roku jakgdyby 
mniejsza, niż w latach poprzed- 
nich. 


Nowe przejśc'a 


, Ścianą (J. Gnojek i J. Sawicki, 
'8.8.), Gierlach południowo - za- 
chodnim kominem (J. Gnojek i J. 
Sawicki, 1.8.), nowa droga na pół- 
nocnej ścianie Baniastej Turni 
(J. Kacjan, J. Sawicki i I. Zam- 
kowszky, 29.8.), Mięguszowiecki 
Szczyt nad Czarnym, I wyjście po- 
przez „Kazalnicę* (Z. Korosado- 
wicz, J. Staszel i tow., 8.), I wyj- 
ście na Durny Szczyt środkiem 
wschodniej ściany (T. Bernadzi- 
kiewicz, J. Gnojek i T. Pawłowski, 
26.8.), I wyjście południową ścia- 
ua na Papirusową Turnię I (B. 
Duchon, G. Kegel i B. Panczel, 
9.5.),] wyjście północną ścianą na 
Turnię nad Zielonym Stawem 
Riezmarskim wg terminologji nis- 
inieckiej Griinseeturm — (B. Du- 
chon i M, Nitsch, 8.7) i wiele in- 
nych. 


Podobnie, jak w roku poprzed- 
nim, szereg śmiałych prób nie zo- 
stało uwieńczonych powodzeniem. 
Wymienimy tu tylko kilka bar- 
dziej głośnych. Tak więc zwycięs- 
ko ostały się podejmowanym na 
nie atakom m. in.: filar północnej 
iściany Kozich Czubów (Z. Koro- 
sadowicz i tow, VIII), Terjańska 
Przełęcz Niżnia wprost od półno- 
i I. Zamkowszky, 
23.8.), południowo - wschodnia 
ściana Małego Kołowego, jeden z 
najpiękniejszych, nierozwiąza- 
zanych dotąd problemów tatrzań- 
skich (H. Napieralska, T. Berna- 
Gzikiewicz, B. Chwaściński i J. 
Gnojek, 31.8.). 


> 


Powtórzenia 


O wielkim rozmachu i inicjaty- 
wie polskich wspinaczy świadczy 
podjęta w końcu lipca próba przej 
ścia całej grani Tatr Wysokich 
od Przełęczy pod Kopą, zakończo- 
na po 1l dniach wspinaczki — 
spowodu fatalnej pogody na szczy 
cie Rysów (P. Fogel i J. Staszel). 
Wśród innych bardziej wybitnych 
powtórzeń „zrobionych“ już daw- 
niej ścian i grani tatrzańskich na 
leży tutaj wymienić: Kozi Wierch 
t. zw. filarem Leporowskiego (W. 
Brack, J. Gnojek i Z. Wójcik, V), 
II przejście południowej ściany 
Wołowej Turni (T. Bernadzikie- 
wiez i T. Pawłowski, 28.8), Zad» 
nią Basztę wschodnią ścianą (T. 
Bernadzikiewicz i T. Pawłowski, 
21.8.), II i JII przejście południo- 
wej ściany Smoczego Szczytu (T. 
Bernadzikiewicz i T. -© Pawłow- 
SR  22.8.; H.  Napieralska, 
B.  Chwaściński i JJ. .¿Gno- 
jek, 23.8.), przejście grani Wi- 
deł od Kiezmarskiego Szczytu po 
Lomnicę (Brüll i J. Zamkowszky, 
2676.) eed Atad. 


Bardzo modną wspinaczką na 
południowej stronie Tatr stała 
się pięknna, południowa ściana 
Papirusowej Turni, zdobyta przez 
taterników węgierskich w maju 
r. b. Od tego czasu * przebyto 
lacznie osiem razy. 


Na uwagę zasługuje również I 
samotne wyjście na Rumanowy 
Szczyt z Doliny Kaczej (T. Berna- 
dzikiewicz, 8.8.). Natomiast nie- 


śród najpiękniejszych zdoby-, powodzeniem została zakończona 


czy zasługuje na wyróżnienie 
przejście słynnej wschodniej gra- 
ni Zadniego Mnicha, pionowego 
uskoku, który pokonywany byl do- 
tąd wyłącznie w dół, przy pomocy 
zjazdu na linie. Zdobywcy tego 
groźnego urwiska nie obeszli sie 


niestety bez sztucznych ułatwień, |20 godzin 


próba II przejścia słynnym Komi- 
nem W. Stanisławskiego w ścianie 


Małego Kiezmarskiego Szczytu. 
(B. Duchon i J. Gnojek, 30.8). 
Jest to podobno najtrudniejsza 


droga tatrzańska, której- sforso- 
¿Wanie kosztowało zwycięzców ok. 
wspinaczki. Obecnie 


bijąc w ścianę ok. 16 haków, uży- | Komin okazał się całkowicie mo- 


tych następnie jako bezpośrednią |kry i — skutkiem 


tego — niedo- 


pomoc przy wspinaczce (do zakła |stępny. 


dania pętli i t. p.). Przejścia tego 
dokonali w dniu 9 sierpnia Do- 
nath. Kürthy. St. Motyka i I. Zam- 
kowszky, a więc z wyjątkiem St. 
Motyki wyłącznie taternicy wę- 
gierscy. Należy podkreślić, iż 
uskok Zadniego Mnicha stanowił 


ostatni odcinek głównej grani 
Tatr, niezdobyly jeszcze przez 
człowieka. 

W końcu sierpnia „zrobiony “ 


został Ostry Szczyt kantem - 
chodniej i południowej ściany. pie 
nowe urwisko, cztery razy w bie- 
żącym sezonie atakowane bez ve- 
zultatu (St. Motyka, J. Sawicki i 
I. Zamkowszky. 27.8 ). Listę tę u- 
zupełniają: Zadnia Baszta — no- 
wą droga na wschodniej ścianie 
(Z. Dąbrowski i I. Zamkowszky, 
3.8.), Mała c wschodnią 


za 


I 
| Wypadki 

Wypadków taternickich w ści- 
słem tego słowa znaczeniu w ro- 
ku obsenym właśctwie nie było. 
Jedynie bowiem częściowo cha- 
rakter taki przyznać możemy tra- 
gedji Ś. p. Fiedlerowej na Żabiej 
Przełęczy, spowodowanej kary- 
rodna nicuwagą turystki. Jak wia 
domo wyjście na Żabią Przełęcz 
od północy jest dość niebezpiecz- 
ne ze względu na wiełką kruchość 
skały. Ta właśnie okoliczność sta- 
ła się bezpośrednią przyczyną ka- 
| tustrofv. idący przodem przewod- 
nik, natrafiwszy na kruche partje 
skalne, zrzucił głaz, który ugodził 
w głowę Fiedlerowa. w chwili 
gdy mimo przestróg towarzysza 
lekkomyślnie wychyliła się : ze 


swego bezpiecznego 
Ponieważ turyści asekurowali się 
wzajemnie liną, fakt ten omal nie 
spowodował śmierci obydwu osób: 
Fiedlerowa, odpadając od ściany. 
pociągnęła za sobą przewodnika, 
który jedynie z trudem zdołał u- 
trzymać się na skale. 


Drugi śmiertelny wypadek zda- 
rzył się na Łomnicy, spotykając 
również kobietę Ś. p. Suszyńską z 
Warszawy. Turystka natrafiła w 
czasie wycieczki na wyjątkowo 
ciężkie warunki atmosferyczne 
po trzydniowej walce ze mgłą, de- 
szczem i głodem, zmarła z wyczer- 
pania w pobliżu szczytu na zwy- 
kłej ścieżce turystycznej! 


Echa tragedji 


Sezon bieżący przyniósł rów- 
nież dalekie echo znanej tragedji 
W. Stanisławskiego i J. Wojnara 
na turni Kościółek w dol. Baty- 
żowieckiej. W dniu 1148. r. b. tur- 
nię tę zwiedzili J. Gnojek i J. Sa- 
wicki, schodząc jej zachodnia 
ścianą, Kominem, w którym 
śmierć ponieśli Stanisławski i 


a AT W Kominie tym 


i 


| 


znale- 
źli oni kawałek gumy, oraz 2 pan- 
tofle wspinaczkowe, na piargu 
zaś pod ścianą — skarpetkę zmar- 
łych tragicznie w r. z. taterników. 
Na podstawie tych okoliczności 
oraz dokładnego zbadania terenu, 
J. Gnojek i J. Sawicki stwierdzili, 
iż Stanisławski i Wojnar nie 
przeszli więcej, jak 30 metrów 
Komina. Upadek pierwszego ze 
wspinaczy (Wojnar) nie przekro- 
czył więc 70 metrów (30 metrów 
w Kominie, 40 metrów w dół po 
piargach). Katastrofa nastąpiła 
najprawdopodobniej naskutek ur- 
wania się kruchego chwytu. Jest 
rzeczą ciekawą, iż ta część Komi- 
na, którą mogli przebyć Stani- 
sławski i Wojnar, została określo- 
na jako najwyżej „trudną“, gór- 
na zaś część drogi, może być (w 
wyjściu) maximum „bardzo trud- 
na“, Jak stąd wynika, katastrofa 
Stanisławskiego nastąpiła w tere- 
nie, który dla tego znakomitego 
taternika nie przedstawiał właści- 
wie żadnych trudności. 


Na ekranach 


ABC Nr. 256 = 


„Skradziono człowieka” 


(„Majestic“) 
„Kto choć trochę orjentuje się w |nicy są zbyt wytrawnymi filmowca 
filmie, temu nie może być obce na- |mi. Montaż, reżyserja, cały szereg 


zwisko Eryka Pommera, jednego z 
twórców potęgi kinematografji nie- 
mieckiej, a w szczególności wielkiej 
wytwórni „Ufa”, Po przewrocie poli- 
tycznym Pommer musiał emigrować 
z Niemiec. Pierwotnie osiedlił się w 
Paryżu, gdzie wytwórnia Fox zaan- 
gażowała go na kierownika swojej 
produkcji europejskiej. Plany zrobio- 
no wielkie. Amerykanie pieniędzy nie 
skąpili. Dziś wiemy już, że z tych 
planów zostaną okruchy. Tenże Pom- 
mer przy pomocy jeszcze innych 
„wygnanych bogów”, a w pierw- 
szym rzędzie reklamowanego Fritz 
Langa — „położyli” z miejsca pierw- 
sze filmy, i to całkiem doszczętnie. 
Teraz szukają już szczęścia gdziein- 
dziej. 

Ten przydługi wstęp konieczny jest 
dla zrozumienia genezy filmu „Skra= 
dziono człowieka”, bodaj pierwszego 
zę wspomnianego cyklu. Kierownik 
produkcji: Eryk Pommer. Reżyser 
Max  Ophus. Więc choć aktorzy 
(Henri Garat, Lili Damita i inni) ga- 
dają po francusku — film francuskim 
nie jest. Nie pomogą nawet auten- 
tyczne widoczki z Riwjery. 


pomysłów fachowych i technicznych 
jest pierwszorzędnych, ale cóż, kiedy 
w tym filmie niema... duszy. Ani to 
nie jest lekka francuska satyra na 
banujące stosunki konkurencyjne w 
świecie finansowym, ani ciekawy film 
kryminalny niemiecki, ani sentymen- 
talna opowieść amerykańska o prze- 
zwyciężającej wszystko miłości awan 
turnicy dla powierzonego jej dozoro- 
wi więżnia - bankiera. Ot, potrochu 
wszystko i... nic. 

Pozatem wadą filmu jest ubóstwo 
treści, Stąd też wynikają pewne dłu- 
żyzny i „zastawanie się” akcji w 
szczegółach. Pomimo tych braków 
nie jest wykluczone, że obraz ten zy- 
ska powodzenie dzięki sympatycznej 
acz zbytnią inteligencją nie odznacza- 
jącej się grze Henri Garat, mającego 
podobno w Polsce wiele  zwolenni- 
czek. Lili Damita mniej interesująca, 
niż w poprzednich filmach. 

Nad program groteska rysunkowa 
Terry i Moser'a, przepięknie sfotogra- 
fowany reportaż Fox'a z wyspy Ja- 
wy, oraz wspomniany w poprzed- 
nich recenzjach dodatek polski z lau- 
reatkami konkursu „Kina”, Ponadto 


Nie znaczy to, aby całość była zła. |ciekawy tygodnik „Paramountu”. 


Na to Pommer i jego współpracow- 


„Wiwa Willa |< 
(„Atlantic") 


Dwa dni temu przypinałem już nie 
łatkę, ale dużą łatę przedstawiciel- 
stwu „Metro - Goldwyn - Mayer” za 


„Król, Francji, Karol, niech żyje!” 


Na próbie „Ludwika XI" w Teatrze Narodowym 


W tej chwili jest ciemno. Tyl- 
ko po omacku ' można doszukać 
się dłoni Miłaszewskiego, który 
siedzi obok reżysera Borowskie- 
go, obserwuje próby, czasem dla 
wygody aktorów zmieni tekst i w 
sekundę jeden wiersz przeleje w 
drugi inny. 

Styłu — tak jest zawsze na 
próbach w Narodowym — huczy 
głos dekoratora prof. Jarockiego. 
-—- Rozświetlamy powoli! Tarcza 
sceny obraca się, wśród mgliste- 
go, niepewnego Światła  przejeż- 
dżają kamienne arkady i łuki, w 
zwaliskach dekoracyj przebłysku 
ja płomienie .Świec. 

— Panie Morawski, zapałamy 
kanał. Tylko wolno — wolno! 

Scena zatrzymała się. Pod 

sielkim złotym: krzyżem, , wspie- 
rającym się jednem ramieniem 
na hetbowem niebieskiem polu z 
liljami Francji, stoi łoże. Na pa- 
ru stopniach, wzniesione, wysty- 
lizowane rysunkiem w ostre za- 
kończenia, podobne więcej do tro- 
nu, niż do sprzętu sypialni. Moż- 
na.powiedzieć, że jest to wezgło- 
wie, na którem królom =- przysta- 
łoby umierać, umieraliby bowiem 
jak pod baldachimem.  rozwie- 
szonym w największej sali zam- 
ku, 

A król Francji, Ludwik XI, 
właśnie kona..W przyległej. kom- 
nacie usiłuje królewskim  rozka- 
zem powstrzymać śmierć. Na 
dworze snują 
Czy też czasem nie działała tru- 
cizna, czy do niedawnego zama- 
chu nie przybył nowy. Książę 
Nemours, królewski wróg, w wię- 
zieniu. Nakazano go ściąć, ale 
razem z  osłabnięciem -zdrowia 
Ludwika' XI, słabnie siła jego 
rozkazów. Słudzy królewscy juź 
bardziej lękają się odpowiedzial- 
ności za popełnione zbrodnie, za 
przelewanie krwi, mającej łago- 
dzić królewski gniew, niż samego 
gniewu króla. Francja żyje cią- 
gle, a król żyje dziś, umiera ju- 
tro. Ciche spory i narady. Czy 
umrze? A jeśli wyzdrowieje i za- 
stanie wyroki nie wykonane? 
Więc ściąć. Nemoura? A jeśli 
ściąć i razem z głową -Nemoura 
zabierze śmierć i głowę króla? 
Kto wtedy osłoni oprawców! 

Szepty. Więc jeszcze wystar- 
czy jeden atak? O tak, to trup 
prawie. „Podobny do mary stra- 
szliwej* ubrał się w gronostaje, 
stanął z mieczem w dłoni i my- 
Śli, że tem śmierć odstraszy. Ci- 
cho! Panowie, szanujcie boleść 
królewskiego syna! 

Delfin (młody Roland) modli 
się na uboczu sceny. Powstaje z 
klęcznka, przynoszą mu fałszywe 
wiadomości. Zapewniają o polep- 
szeniu, ale są wbrew słowom 
oznaki postępu choroby =- dwór 
zbliża się do przyszłego króla. 
Otaczają Rolanda. 

Gdy Delfin wyszedł. znów za- 
czynają się spory, trwogi i targi. 


się podejrzenia.“ 


I obliczanie — kiedy umrze? A 
możeby tak zgon przyśpieszyć. 
Lęka się śmierci — powiedzieć 
mu prosto z mostu, że to ostatnia 
godzina. Skona z samej trwogi. 
Lecz, jeżeli nie skona? Jeżeli 
śmiałek dostanie się w jego re- 
ce? 

Na pierwszym planie sceny 
stoją dworacy: Krzewiński, 
Chmielewski, Justjan. W dali — 
już za Świecznikami. migocące- 
mi żółtym. płomieniem świec, od 
początku ostatniego obrazu, 
słania się Węgrzyn. Twarz ma 
zmęczoną. jakby zżartą bezsenną 
nocą i pochyla głowę — usta 
skrzywione konwulsyjnie, w o- 
czach wyraz znużenia, przebłyski 
ślepej trwogi, chytrość, złośli- 
wość i obłąkanie. Ręce opiera na 
żelaznym mieczu. 

Król Ludwik NI. 

"Pół - demokrata, pół - despota, 
niepowstrzymany zbrodniarz, 
równocześnie pobożniś, czciciel 
prawa i... czciciel królewskiego 
despotyzmu. W obronie ludu ka- 
rze arystokrację, dworaków, ksią- 
żąt i hrabiów, w obronie swej 
zachcianki krzywdzi lud. Syna 
posądza o chciwość korony, od- 
trąca od siebie swego następcę, 
węszy we wszystkich wroga i 
nagle chciałby we wszystkich 
znajdywać przyjaciół. 

Justjan: To an, krół... panowie, 
król! 

Zbliża się Węgrzyn. Idzie pod 
ciężarem królewskości i ciężarem 
roli, która może rozsławić go tak, 
jak rola Don Juana. Gdy rozgry- 
wano początkowe sceny dwunaste 
go obrazu, gdy nawoływano o in- 
ne światło, robiono poprawki, po- 
wtarzano fraymenty ról — stylu, 
w kulisach, ciagle widać było po- 
stać Ludwika XI — Węgrzyna o- 
partią .na mieczu. Stał martwo. 
Kiedy miało nastąpić jego wej- 
ście, wlókł się ku scenie, ciągnąc 
za sobą miecz. Jego duch ciążył tu 
— na pierwszym planie, grającym 
dworakom. Tam, w głębi on sam 
wyglądał jak duch. Jeżeli Borow- 
ski chce scenę przerobić raz je- 
szcze. Węgrzyn powraca na swo- 
je miejsce. Powraca takim samym 
krokiem, jak przyszedł. Inni ak- 
torzy, w przerwie między jedną 
kwestja, a druga rozmawiają, z 
reżyserem, pytają się, mówią 
zwyczajnym głosem. Węgrzyn mil 
czy. Jest w tej chwili poza rolą 
taki sam, jak w roli. 

Król! Oparł się o łoże, posta- 
wił miecz. przechyla się w tył. 
Leży i charczy. Wzywa jednego z 
dworzan i każe czytać spisane 
przez siebie uwagi o rządzie pań- 
stwem. 

— A Nemours? 
Strach. Król: 
zyk ; 

W chwilę potem łapie go w swe 
szpony ostatni atak. Twarz Wę- 
grzyna wykrzywia się grymasem, 
z ust cieknie ślina. Lekarza! Dok- 
torze, doktorze ratuj! Wali się w 


Spelnić rozka- 


bok, rękami się czepia nóg nad- 
wornego doktora, Pritiers. I ko- 
na. 

'— Przedłuż choć życie chwilę, 
biegniemy po Delfina. 

Roland przypada do martwej 
ręki ojca. Oblewa ją łzami. żywa 
nie chciałaś mnie pieścić, dopie- 
vo teraz mogę do twej ręki, ojcze, 
przytulić usta... 

Wstał z klęczek, zbliża się do 
łoża z drugiej strony, ujmuje w 
ręce leżącą przy królu koronę. 
Waży jej ciężar. Oby tak mnie do 


ciebie! — patrzy na zwłoki Lud- 
wika XI. Podnosi koronę do cezo- 
la i przymierza. -. 

Borowski dał znak. Ktoś syknął, 
zawołano — pani Lindorf — wbie- 
gła na scenę, padła na kolana, 
Lindorfówna. Na widok zgonu 
króla i korony w ręku Delfina, 
wznosi błagalnie ręce i woła: Li- 


tości dla  Nemoursa! Niech 
król spełni, co Delfin 
obiecał! 


Delfin trzyma koronę w  dło- 
niach i przyrzeka ocalenie. I wte- 
dy — nawet w pustej sali teatru, 
wśród uczestników tej grozy — 
przechodzi groza prawdziwa. Zza 
pleców Delfina wyciągają się koś- 
ciste ręce. 

— Korona tu! 

Król żyje! 

Już na wieść o zgonie zbiegają 
się dworacy, wkraczają heroldo- 
wie. Zmarły Ludwik XI wita ich 
szyderczym gestem. Wstał, ugina- 
ja się pod nim nogi, ale starczy 
głosu, by wydać wyroki. 

Teraz kona po raz drugi. Twarz 
Węgrzyna jest obca, nieludzka, 
obłąkana. Pot ścieka kroplami z 
czoła. Widać, jak ręce drżą. 

Przepaliły się gdzieś bezpiecz- 
niki. Lampy gasną. Reflektor gór- 
ny rzuca niebieskie i zielone bla- 
ski. Świece w lichtarzach opalo- 
ne, strzelają nagle czerwonym, 
wysokim płomieniem. . 1 

Węgrzyn zwalil się na kolana, 
w pokucie za całe życie złamanym 
głosem modli się o przebaczenie, 
oddaje koronę synowi i nagle — 
nie, to jeszcze jest Ludwik XI, 
król francuskich lilij — krzyk: 
Koz-ka-zu-ję!.. dęk; upadł wtył, 
ua policzkach cienie śmierci. 

Zza łoża ktoś obwieszcza: Lud- 
wik, król Francji, umarł... 


Chór: Król Francji, Karol, 
niech żyje! 
Pomocnik reżysera, Wroncki.. 


wskoczył na scenę, przebiegł i 
znikł w kulisach. Zdążył. 

Zdążył, bo w czas uderzyły 
dzwony kościelne. 

Przy ich płynnym, metalicznym 
wtórze Węgrzyn uniósł się na 
łokciu i mówi: Niech Roland nie 
kładzie korony na głowę, bo mu 
przeleci. Zrobiona przecież jest 
na mnie, nie na niego. 

Oto Węgrzyn - król broni swo- 
ich regalióćw... 

Z. Broncel. 


ziemi nie wgniotła, jak 5 


wypuszczenie w Polsce filmu „Twb 
ustą kłamią”, Dziś zawołam jej głoś- 
ne: „Viwa!” za pyszne widowisko 
kinowe, jakiem obdarzyła nas w po- 
staci filmu o legendarnym bandycie - 
bojowniku o woiność (bywają i ta- 
cy!) Meksyku: Pancho Villi. 
Zapewne osobom nerwowym nie 
poleca się tego zgiełku, rwetesu, 
wrzawy bitewnej, widoku licznych 
rannych i zabitych, słowem całego 
obrazu bezlitosnej wałki na śmierć i 
życie między zbuntowanymi peonami 
a ostatkam! hiszpańskich kolonizato- 
rów. Kto ma jednak nerwy w porząd- 
ku, naużywa dowoli wspaniałych scen 
masowych, rozgrywających się pod 
promieniami południowego słońca, 
tętniacych galopem koni, pełnych ru- 
chu, zrealizowanych z rozmachem 
godnym największych filmów przez 
Jacka Conwaya, którego znamy już 
chlubnie z filmu: „Al-24 zatonęła”. 
Co jednak wybija się niewątpliwie 
na plan pierwszy całego widowiska 
(bo jest to w najlepszem tego słowa 
znaczeniu — widowisko), to napraw- 
dẹ świetna kreacja aktorska Walla- 
ce'a Beery w roli tytułowej. Choć 
znamy go już z wielu innych ról 
(ostatnio w „Przedmieściu”), mamy 
znów wrażenie, żeśmy odkryli jakąś 
„rewelację”. Pod wysokiem sombre- 
ro, szeęrokiemi kresami oblatającem 
głowę Villi wieńcem cienia, w dość 
okrągłym owalu jego twarzy rozgry= 
waja się takie cuda i cudeńka gry 
filmowej, że one same wystarczą za 
cały film. Co za skala wyrazów! Od 
rozjuszonej,mściwej  bestj, poprzez 
rozkapryszonego dzieciaka, do gołę- 
biej niemal tkliwości i niewinności 
wobec ukochanego prezydenta — 
Madero, — od płochego kobieciarza, 
poprzez nieustraszonego wojaka, do 
bohatera narodowego, — wszystkie 
stany psychiczne, wszystkie sytuacje 
zewnętrzne, w jakich się znajduje, 
natychmiast uieomylnym refleksem 
zmieniają wyraz tej naprawdę W 
swoim rodzaju genialnej... gęby. 
Przy takim partnerze inne role 
schodzą oczywiście do poziomu epi- 
zodów. Wykonane są — poprawnie. 
Tłumy statystów zapełniają niema 
ustawicznie ekran, stanowiąc tło dla 
osoby Villi. Dobra jest postać repor- 
tera, przypadkowo  zaplątanego w 
działania rewolucyjne. Aby uprawdo* 
podobnie jedną z jego kaczek — Vil- 
la szaleńczym atakiem zdobywa całe 
miasto. To się nazywa przyjażń! — 
Strona techniczna filmu doskonała. 
Zdjęcia bardzo piękne N 
Nad program tygodnik aktualnosci 
Foxa : krótkometrażówka krajowa £ 
udziałem laureatek konkursu  fotoge* 
niczności „Kina » 
A. R 


Tydzień książki 

BEHR W. dr.: Skleroza — zwap* 
nienie naczyń, zapobieganie, lecze- 
nie, środki skuteczne. djeta. Jak u- 
zdrowić zwapniałe naczynia. $° str. 
42. Warszawa 1934. Stowarzyszenie 
Pracowników Księgarskzch, Zł. 2.50. 

BIEGELEISEN Z. W.: Szkoła a 
gospodarstwo narodowe. Analiza 
rynku praey ze stanowiska szkolnie- 
twa zawodowego. Górnictwo i hut- 
nietwo. Tom I. 8° str. XXII + 254. 
Lwów 1934. Dom Ksiażki Polskiej. 
ZŁ. 10.—. 

DABROWSKA MARJA: Noce i 
dnie. Powieść. Cz. IV. Wiatr w o- 
czy, ez. T, IT. 8° str. 210, 334. War- 
szawa 1934. Towarzystwo Wydawni- 
cze. ZŁ 1.50. 

DĘBICKI TADEUSZ: Z dzienni- 
ka marynarza. Na pokładzie „Lwo- 
wa” z Gdańska do Rin de danciro 
i spowrotem. Wyd. 2-gie z rys. 8° 
str. 94. Warszawa 1934. Gebethner 
i Woki. ZI. 2x0. 

JODŁOWSKI ST.: Ćwiczenia gra- 
matyczne, ortograficzne i słowniko* 
we dla III kl. szkoły powszechnej. 
Podręcznik  melodyezno-praktvczny 
dla nauczyciela. 8” str. 111. Pwów 
1934  Msiaźnica-Atlas. ZŁ 2—. 
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TEATRY 


TEATE NARODOWY: Dziś 4 ju 
tro komedja Bałurkiego „Kłub kawa. 
lerów'* z  Dulebianką, Ćwitbl'fska 
Węgrzynem i Stanisławskim. W pró- 
bach „Ludwik XP’ Delavignea w 
przekładzie Miłaszewskicgo. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Raz. 
koszna dziewezvna* z Ramanśńwn» 
Dymszą i Symem. W próbach „Sen 
nocy letniej“ Szekspira w reżysecji 
Schillera. W niedzielę o g. 4 pop. 
„Rozkoszna dziewczyna”, 

TEATR NOWY: mieczynty. 

TEATR LETNI: Dziś 1 jutro 
komedja W. Rapackiego „Człowiek, 
który nie pije* ze ŻZniczem, Róży- 
ckim i Lubieńską. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
18): Dziś otwarcie sezonu komedja 


Zapolskiej „Moralność pani Dui- 
skiej” z Perzanowską, Zimińską i 
Jarączem. 

TEATR ATENEUM: Dziś otwar- 
cie sezonu. © godz. 6 pop. kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa* o g. 


8.80 wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa- 
ni X.“ z Ireną Solska. 
KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacława (arubińskiego  „Iiochanku 
wie” z (irvw ńska 
HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie djabeł pali“. 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 


codziennie „Burza nad morzem“. 
Komedja Jadwigi  Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa „Zycie 
polskie w malarstwie“. 

ZACHĘTA: Wovstawa „Folska i jej 


lud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17); We wtorki malarstwo pol 
skie, w czwartki — vbce; Al. 3 Mata 
13,15: W środy, piątki, soboty, mie 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze). 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: W sobotę 
16 b. m. o godz. 9-ej wiecz. poże- 
gnaliny występ Chóru Dana, ktory 
wyjeżdża na  diuższe tournóe do 
ZSRR., a następne ao krajvw pót- 
nocnych, Na wieczorze tym Gaór 
Dana wystąpi w kostjumacn górai- 
$tkich j hiszpańskich i wykona po 
Taz pierwszy około 10 zupełnie me- 
znanych utworów oraz szęłcg naj 
popwarniejszych piosenek. 


KINA 


ADRIA: „Burza“, 

AS: „louglas Fairbanks zako no- 
woczesny  nobinson* i „Straszna 
. AMOR: „Skandal w Budapeszcie" 
i „itewizor*. 

ANI1NUA: „Sherlock Holmes® i 
„Busier nawarzył piwa". 

ATLANTIC: „Viva - Villa“. 

APOLLO: „l cóż dalej, szary czło- 
WIEKU. 

LAPiTOL: „Przygoda o północy” 
i „Nowa peć“. 

CASINU: „305 zon króla Fansola”. 

CULOSSEuM:  „Uciexmnierzy” d 
rewja, 

COLOSSEUM (Mała sala): „Po- 
zwoicię nam Żyć” j „„awycięstwo czar 
nego użeka*. 

tykbu; „sztuka życia“ i rewja. 


CRISTAL: „Miasto widm“ oraz 
„harry jest głodny". 
ERA: „wroga do  szżczęścia* i 


„Paryskie Bzasenstwa”. 

EUROPA: „riwe „sta klamią". 

FAMA: „Katastrofa Czeluskina* i 
„yros zycia”. 

FORUM: „zaledwie 
„Mecz Baer-Carnera“. 

GLURJA: „bez honoru”. 

KOMETA; „nob.eta Orchidea“ 
rewja. 

WNO PARAFJI $W. ANDRZEJA: 
„Fiip 1 Pap — schowajcie swoje 
smuki“ i douatki. 

LUX: „Pat i Matachon” i „Pocału- 
neu škazanca , 

MEWA: „maskarada .miłeści* 
„Fowrot Sheriocaa twimesa". 

4 MAJESIIC: „oxrauzionu człowie: 
za”. 

«ASKA: „Jennie Geriardt" 
wwuiągi”. 

MARSZ 
„Kwsiaza*. 

MtuJSNAIE: „Kataszyna Wielka“. 

khejsKie (ala miodzieży pocz 
4.80) „Łzieiny całopuec". 3 

NOWA uumbunua: „erzygoda na 
Lido” j „Niewoinice dancingu™. 

NOWY SPLENDID: „Wielka 
księżna Aleksandra“ 

OSU Pitoni: púachyé cię mu- 
szę* z Janem Kiepura 


wczoraj“ i 


j 


1 


i 
-n 


Dzi 


„Świat jest piękny“ ił 


PAN: „augosna gudzina Mickey i 
Mouse“. 
PETIT TRIANON: „Czarowna 


noc” i „Pod pręg:erzem". | 

POLLLANNI tżunwjskiego ZL): 
„Kochaj mnie dziś” į „Na tropie zło- 
cZyjiców *". 

PROMIEŃ: „Wanima“, 
Grim” i dodatki. 

PRAGA: „pama i bokser“ 
rewja. ` 

KAJ: „Przybięda“. = 

RIVIERA: „królowa niewslników** 
i „Wyjście żydów z Egipiu*. 

ROXY: „Markiza Jonsakg” i aktual 
ności”. 

STYLOWY: „Aieocpatria”. 

SOKÓŁ: „Demon złota” i „Dzieje 
włóczegi*. 

STAROMIEJSKIE: „Człowiek, któ 
ry ukradł serce" i  „Niewidziałny 
człowiek”, 

ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana", 

ON: „Zgubny czar“ i dodatki. 

UCIECHA: „Śmierć odpaczywa”, 

UNIA: „Baroud* ; „hról niedołę- 
gów“. 


„*ARIETE-KINO" (umach Cvrku): 


solim 3 


oraz 


rewja. 
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Pelna tabela leoterji 


11-ty dzień ciągnienia IV-ej klasy 


92 508 21 690 56108 72 482 532 661 
974 57090 184 212 42 609 28 64 888 
56009 185 268 387 89 407 92 96 655 
186 B37 955 69151 57 252 499 582 
697 7038 76 649 71 990 

60131 221 306 48 80 96 430 521 45 
„kę! 59 816 977 61050 293 391 474 
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l i II ciągnienie 


Główne wygrane 


15.000 zł. — 47339 11193 

10.000 zł. — 142184 15174$8 
5.000 zł. = 23553 44264 106172 
2.000 zł. — 2123 4706 8949 30884 
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i przedstawienia, bowiem 
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2 złote 51 groszy 
dzienn e 

Przeciętny dzienny koszt utrzymania 
rodziny pracowniczej, złożonej 2 czte- 
rech osób, wynosiła w W arszawie w 
tygodniu od 2 do 8 b. m, na podstawie 
ccn, notowanych przez inspekcję handło 
wą zarządu miejskiego — 2,51 zł. W sto 
sunku do poprzedniego tygodnia zazna- 
czył się lekki wzrost, wynoszący 0,54 
proc. 


Jest do odstąpienia patent, 
względnie licencja z patentu 
polskiego firmy Hall Telephone 
Accessories Ltd. 

Nr. 10854 na „Automat te- 
tefoniczny'. 

Wiadomość: Biuro „Par” — 
Warszawa, ul. Bracka 17 dla 


| „Prawo“. 


| Komunikaty teatrów 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„KLUBU KAWALERÓW* 

„Klub Kawalerów“ w Teatrze Na- 
rodowym przekroczył cyfrę 10 przeć 
stawień, cieszących się wręcz feno- 
menainem powodzeniem. 

Obecnie odbywają się  cslatnie 
na  przy- 
szty tydzień wyznaczono  premjerę 
dramatu Delavigne'a „Ludwik XI" 
w przekładzię Miłaszewskiego, w re- 
żyserji K. Borowskiego, w dekora- 
cjach i kostjumach St. Jarockiego, 
z Węgrzynem (tyt.), Lindorfówną i 


(Węgierka w rolach naczelnych. 


„ROŻZROSZNA DZIEWCZYNA” 
POPOŁUDNIU. 

W niedzielę 16 września o g. 4 
pop. odbedzie sie przedstawienie 
„Rozkosznej Dziewczyny” w Tez- 
trze Polskim. Będzie to drugie i v- 
„statnie przedstawienie , popołudnio- 
'we. Świetna bowiem bohaterka rot 
tytułowej, Janina Romanówna, Wy- 
jeżdża na urlop, na afisz zaś wehu- 
dzj w najbliższym czasie promjere 
"„Snu Nocy Letniej“ Szekspira w Im- 
seenizacji Leona Schillera. 

TEATR AETORA 
(Mosotewska 73). 

Dziś otwarcie teatru „Moralność a 
pani Dulskiej* G. Zapolski.j z udzia 
łem Jaracza, Perzanowskiej, Zimiń- 
skiej,  Żelichowskiej, 


5 


cza i in. 


Š Dabrewskiej,, 
„Coś nowego”, „Dzieje grzechu“ i| Jaraczówny, Zarębińskiej;, Daniłowi-ļ 
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4i0 34 827 928 
IV ciągnienie 


Główne wygrzne 


250.600 zł, — 94885 
15.000 zł. — 41850 

10.000 zł.*— 29096 162755 
5.000 zł, — 41314 


2.000 zł. — 14103 25049 85238 
89969 107127 110267 122289 

1.000 zł. — 2872 13870 18540 
21825 25347 26368 29213 36608 
460696 59980 64049 68337 71144 
80392 80457 85455 87384 90220 | 
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krowa Godińa 
ed 156 Zi... 


"Ceny żywca na targu miejskim w 
Warszawie w okresie od 2 do 8 b. m. 
wynosity: konia roboczego wyższego ga 
tunku od 350 do 400 zł, niższego gatun- 
ku od 150 do 250 zł, krowy dojuej od 
150 do 300 zł, wołu (żywej wagi) za kg. 
od o.żo do 0,72 zl., ciełęcia (żywej wagi) 
za kg. od 0.43 do 0,75 zł, wiceprza żywej 
wagi słoninowej zu kg. ed 0.75 do 0,90 
zł, mięsnego od 0,70 do o,80 zł. Cenę 
mięsa wołowego Średnicgo (hurt) noto- 
wano T zł. 30 gr. 


Wyścigi Konne 


ZAPISY NA DZIEŃ 16 WRZEŚNIA 


GON, 1. Dyst, 1800 mtr.: Ircha, 
Granica, Fenicjanka, Wanega. 
GON. 2. Dyst. 1100 mir: Nors. 


mandja, kwar, Niezłorany, Delice HI, 
Baltyk. 

GON. 3. Dyst. 3200 mtr.: Lumi- 
neuse, Jawor Il, Adam, imperator. 

GON. 4. Dyst. 1100 mtr.: Menuet, 
Luna, Great Xcot, Gawęda, Olenka 
li, Grawer. 

GON. 5. Dyst. 8000 mtr.: Łeb w 
łeb, Kerry Rock, Lir, Hamilcar, 
Mat, Loridan, 

GON. 6. Dyst. 1100 mtr. Produce 
dla 2 log. i kl: Łapserdak, Golden 
Flash, Narzan, Pirandello, Ira, Ban- 
dit. 

GON. r. Dyst. 2200, mtr.: Mara- 
ton, Loup Garou, Tamka, Farinelli, 
Cagliostro, Liban, Mir, Kurkuma, 
Garrick. 

GON. 8. Dyst. 2100 mtr.: Salva- 
tor, Hakon, Majowa, Jagoda 1, Hi- 
dalgo, Cudem Cudów. 

NASI FAWORYCI: 
Granica, Fenicjanka. 
Nieztomny, Bałtyk. 
lmper::tor, Jawor. IL 
Great Scot, Grawer 
Łeb w łeb, Mat. 
bandit, Narzan. 

Tamka, Kurkuma, Liban. 
Jagoda 11, Cudem Cudów. 
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CHALLENGE 1334 
Doskonałe zdięcia z War- 
szawy i przelotów zaśran. 
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Zmarli 
Ś. p. Marja z Chmielcwskich Św 
dxowska. l. 58, w Wazszawis; Ś. p. 
Jadwiga Żyzzkowsk.ch Mobrzy- 
szewskE, l Warszawie; Ś. p. 
Velieja z Miąis sich Moroz, *do 
Wa, de 11, w Ś. p. 
Srudzińceki, urs 
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Sobota, dn. 15 września 


15.45, Płyty. 16.80 Słuchae 
wisko dla dzieci p. t. „Pinokio“. 17.00 
Koncert kameralny. 17.50 „Dom i ro- 
dzina“. 18.00 „Przegląd prasy rolni- 
czej“. 18.10 „Życie kulturalne i artyst, 
stolicy“. 18.15 „Jubileusz humory- 
sty“. 18.45 Reportaż. 19.00 Jazz na 
dwa fortepiany. 19.20 Odczyt o Bu- 
czaczu. 19.30 Płyty. 19.45 Program. 
19.50 Wiad. sportowe. 20,08 Trans 
misja z portu iotn. w Mokotowie za- 
kończenia  Międzypaństwowych Za- 
wodów Lożniezych. 20.30 Piosenki w 
wyk. Mieczysława Fogga. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce". 21.00 Recital for- 
tepianowy Zofji Rabcewiczowej. 21.45 
„Wybuch wojny“ (szkice literacki). 
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Mu- 
zyka taneczna. 23.00 Komunikat o 
Turnieju Lotniczym. 23.05 Loża Szy- 
derców. 28.35 Wiad. meteor. 28.40 
Muzyka lekka (pł.). 24.00 Muzyka 
taneczna. 


Niedziela, dn. 16 września 


9.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
9.08 Płyty. 9.13 Gimnastyka. 9.28 
Płyty. 9.30 Dziennik poranny. 9.40 
Płyty. 9.50 Chwiłka pań domu. 9.55 
Program. 10.06 Transmisja z pokła- 
du statku szkolnego „Dar Pomorza“. 
11.00 Płyty. 11.57 Sygnał 
12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. meteor. 
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Pora- 
nek muzyczny, 18.00 „O nieznanem 
Podhalu“. 13.15 D. c. poranky mu- 
zycznego. 14.00 Muzykę lekka (pł). 
14.35 Koncert chóru „Echo Tatrzań- 
skie”. 15.00 Transm. z letniska mo- 
kotowskiego, start do próby szybko- 
ści maksymaluej. 15.45 „Wrażenia z 
pobytu rolnika w Bulgarji“. 16.00 
„Równość“ recytacja. 16.20 Transm. 
z lotniska mokotowskiego. 16.45 Au- 
dycja dla dzięci. 17.00 Muzyka ta- 
neczna. 17.20 „Książka i wiedzą”. 
17.80 Teatr Wyobraźni. 18.20 Trans: 


kończenia Międzynarod. Turnieju 
Lotniczego. 18.50 „O Stow. Opieki 
nad niezatrudnioną młodzieża”. 19.05 


ge 19384 r.“ 20.00 Koncert wieczor-' 


„Jak pracujemy w Poisce*, 
„Na wesołej lwowskiej fali“, 
Wiadomości sportowe. 22.00 „Skrzyn 
ka poczt. techniczna”. 22.15 Koncert 
reklamowy. 22.90 Audycja z okazji 
święta narodowego Meksyku. 238.00 
Komunikat o Turnieju Lotniczym. 
28.05 Wiadomości meteor. 23.10 Mu- 
zyka taneczna. 
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WIELKA IMPREZA TRANSMISYJ 


RADJOWYCH Z ZAKOŃCZENIA 
CHALLENGE - 


ków miedzynarodowęg» chałlenge'u. 


UTyrniej zbliża się ku keńcowi. Któ 


1 


misja z lotniska mokotowskiegoe za* 


Koncert. 19.45 Program. 19.50 „Wy- x. 
niki Turnieju Lotniczego — Challen- | 


ny. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 == 
21.00) «- 
21.45 | 


as 


t 


ip r 


62495! Cała Polska w oberneji chwili w=:4* 
210 312 | czekuję z zapartym oddechem wym-... 
8 888 90782 65186 


pol Bid 
wę 


zostanie palma, zwycięstwa? sors vseidg 


| rt z nich będzie: pierwszy, przy: kino” I 


"Polskie Radjo. chce swym radi 
lchaczom z całej Polski dać 
łni emoc$j, 
związznych z lotem challengeowym. 
W dniu 15 września: ostatnie wiądo* 


= 
z 


mo- $ 
„Męż”„.. 


mości z końcowych etapów lotu ©-, 


kreżnego podawane będą w ten sanı 
sposób przez wszystk'e rozgłośnie 
radjowe poczynając 
rano, w rozmaitych porach dnia ~e- 
koło godz. 12,00, 1506 i 19,00. W 
dniu 16 września nastąpią transmi- 
Mokotowskiego w War- 


r 
U 


„Bje z Pola 
|szawie stariu 


ko 


samolotów do próby „; 


od godz. ' 8-87:4% 


z 


szybkości maksymalnej w Tuznieju 


Lotniczym œo godz. 14,25, zaś o 
godz. 15,55 druga transmisja przy- 
lotu zwyciezców Turnieju Lotnicze- 
go i o godz, 17.58 uroczystości za- 
kończenia Miedzynarodowego Tur- 
nieja Lotniczego—Challenge 1984 r: 
będzie finałem imprezy  transmisyj 
radjowych z zakończenia turnieju 
lotniczego. 


M SEKE GD 23 ET TRÓDOKYONEMIEZETENNNCH 


REFORMACKIE p!gułki 
Z m ZAKONNIK Regulują 
żołądek, chronią od reumałyz- 
mu, cierpień watroky. nadmier- 
nej Ctyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hąamorojdy. czyszczą krew. 
Sa łagodnym środkiem 
przeczyszczaiącym. 

Użycie 1 do 2 pigułek na noe- 


Rejestracja mężczyzn 
~ Ur. w r. 1916 


W poniedzisłck, 17 b. m, w ko- 
łejnym dniu rejestracji mężczyzn, ut. 


i 


sa 


w r. 1916, winni stawić się w Wyr- “ 


dziale Wojskowym Zarządu Miej- 
skiego przy ul. Florjańskiej 
wszyscy poborowi, zamieszkali w 
obrobie 9go komisariatu P. P. 


Og 


łoszenia drobne 


ema 
BUCHAŁ TER bilansista poszukuje 

$i posady na wyjazd do 
majątku łaskawe zgłoszenia proszę skie- 
rować Grodzisk-Maz. willa Pałacyk W. 
| Zamiyński dla buchaltere 


eminarjum Ochroniarskie z pra- 
| wami państwowemi Leokacji Tu- 
I rzañskiej. Chmielna 10 — przyjmu- 
je uczennice cd lat 14 ze szkoły pow- 
szechnej, zawodowej, handlowej, gim- 


nozjum, seminarjum, 
[gi 
di 


j 
med, K. KRAJEWSKI 
i przyjmuje chorych w lecznicy ul.Chmiel- 


EXE] «a 


ASK] 


=" 
OSA" 


LE 


AL O O 


1 


| D-r 


w Warszewie; 6. p. Stefanja s- Hu: nygg te*.367-52, cd8r.—9w.Niedz.dol ' 


lanieckich Liwska, L 78. w Warsza- 


Wie 
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Astronomja dia wszustkich 


Niepokojąca zagadka 

Odkąd astronomja, posługując , 
Się co raz to nowemi odkryciami, į 
zgłębiła częściowo tajemnicę pra-! 
początku bytu i rozwiązała w spo- 
sób bardzo prawdopodobny za- 
gadkę „narodzin“ naszej Ziemi i 
wszystkich 9-ciu planet, wchodzą | 
cych w skład „rodziny słonecznej” | 
(patrz art. p.t. „Jak powstał’ 
Swiat“ w Nr. 250 ABC z dh. 9 
b. m.), przed ludzkością stanęła 
nowa, jeszcze bardziej niepokoją- 
ca zagadka: Czy istnieje życie na | 
planetach, czy „król wszelkiego 
stworzenia“ na Ziemi — człowiek 
znajdzie zagubionych gdzieś w 
przestrzeni współbraci, czy też ten 
cudowny, wspaniały twór - czło- 
wiek, jest we Wszechświecie zja- 
wiskiem zupełnie odosubnionem i 
jedynem? 

Zwłaszcza w obecnej dobie za- 
wrotnego postępu i rozwoju tech- 
niki i wynalazków, gdy wyprawy 
do stratosfery stają się zdarze- 
niem niemal... codziennem, gdy 
raz po raz słyszy się o próbach 
wystrzelenia rakiety poza Ziemię, 
ma którąkolwiek z najbliższych 
planet, gdy — jak śmiało i bez 
wielkiej przesady możemy powie- 
dzieć — stoimy niemal w przede- 
dniu pierwszej wyprawy między- 
planetarnej (wszak w ciągu o- 
statnich kilkunastu lat przekona- 
liśmy się niejednokrotnie, że ge- 
mjusz ludzki nie zna granie nie- 
możliwości), zagadnienie życia i 
istnienia człowieka poza Ziemią, 
staje się coraz bardziej palące i 
coraz bliższe rozwiązania, 


„Wielka kaczka 
księżycowa“ 

Przed blisko stu laty pewien 
dziennik nowojorski puścił na 
swych łamach jedną z pierwszych 
na świecie i dotychczas najwięk- 
szą „kaczkę dziennikarską”, zna- 
nią, do dziś pod nazwą „wielkiej 
kaczki księżycowej”. Dziennik ten 
ogłosił wyssaną z palca wiado- 
mość, że mianowicie przez nowy 
olbrzymi teleskop w południowej 
Afryce rzekomo najdokładniej zba 
dano powierzchnię księżyca: mia- 
no na niej zobaczyć wyraźnie 
drzewa zdumiewającej wysokości, 
dziwaczne zwierzęta, latających 
ludzi. księżycowe „miasta“ i t. d. 
rm Wszystko odmienne i niepo- 
'dobne do czegokolwiek znanego na 
Ziemi. Wiadomości te były zarów- 
no wówczas, przed stu laty, jak i 
dziś są dalekie od prawdy, przy- 
niosły zaś ten skutek bezpośredni, 
że... poczytność owego dziennika 
wzrosła w sposób niesłychany i 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


— I nic nie zrobili, nie zapobiegli? Moja wina, to ja 


fych sześciu ludzi!... — krzyczał 
ną rozpaczą. 

— Niech się pan 
zawołał Faleński. 

— Moja wina! Ja muszę iść, 


sześciu ludzi!... -— darł się naprzód. 


Faleński powstrzymał go: £ 
— Ależ w głębi 
ðgień! 

Jakby na potwierdzenie tego 


« 


dły czerwoną wstęga pierwsze gorejące kamyki. Buch- 
nął biały dym. ale chodnik powietrzny porwał go i roz- 


miótł na szmaty. 


— Trzeba tu z boku tamę.... — zacząt Faleński. 
Gdy ustanie ciąg, 
Adziły z bocznicy i tamtych poduszą. Ja muszę! Jeszcze 


— Na nic! 


jest czas.... 
Do chodnika przybywało ludz 
po nich. 


— Słuchajcie! — zawołał. — Śmierci tamtych, wte- 
dy... to ja nie winien, ckociaż... No, nie. Ale tych to ja 


na zgubę wydaję, ja przez swoj 


nienem był zameldować zawiadowcy, a nie polegać na 


Lekstonie! Puszczajcie! 


bocznicy za chwilę buchnie żywy 


A 


w SA U 
S 


podówczas nakład na całym świe- 
cie. Pomijając stronę sensacyjną 
tego zjawiska, możemy w tem zna 


'leść zdumiewający dowód, jak żye | nieć na większości planet, 


we jest wśród ludzi zainteresowa- 


innych światów, poza naszym. 

W obecnych czasach taka „kacz 
ka“ jest nie do pomyślefńia, a po- 
zatem astronomowie j uczeni są 
bardzo ostrożni «w wysnuwaniu 
wniosków i twierdzeń, zanim nie 
znajdą dla nich oparcia na nie- 
zbitych faktach, dowodach i ob- 
serwacjach. 

A tymczasem niespokojny duch 
ludzki, żądny co raz to nowych 
odkryć i wydzierający co raz to 
nowe tajemnice naturze, nietylko 
przeczuwa istnienie pokrewnych 
m" istot na innych planetach, lecz 
nawet zdobył już szereg danych, 
że istnieje wiele takich Światów, 
jak nasz, zaludnionych, być może, 
bujnem i kwitnącem życiem. Lecz 
jakie jest to życie? — Oto wielkie 
nieznane, nęcące i tajemnicze, któ 
rego przewidzieć ani odzadnąć nie 
byłaby w stanie nawet najśmiel- 
sza fantazja. 


Życie na pianetach 
istniało 


Uczeni i astronomowie całego 
świata penetruja niebo bez przer- 
wy, dniem i nocą £przy pomocy 
wielkich nowoczesnych  telesko- 
pów można dokładnie widzieć na 
niebie i obserwować gwiazdy i 
planety również w ciągu dnia), 
poszukując śladów życia przede- 
wszystkiem na planetach. Wpraw 
dzie dotychczas żaden astronom 
nie widział (bo nie mózł widzieć, 
gdyż niema jeszcze takich dosko- 
nałych teleskopów) żywego czło- 
wieka ani żadnej istoty żyjącej na 
żadnej z planet, niemniej jednak 
z dużą dozą prawdorodobieństwa 
najnowsze zdobycze astronomicz- 
te świadczą i potwierdzają, że ży- 
cie powinno:istnieć i zapewne ist- 
nieje na wielu planetach poza 
ziemią. 

Pierwszy „logiczny wniosek o 
istnieniu życia na planetach, na. 
suwający się- z nieodpartą Siłą, 
jest ten, że: 1) skoro ziemia i pia 
nety powstały równocześnie ze 
słońcem przez wyrwanie. zeń ol- 
brzymiej masy materji pod wp.y- 
wem przejścia obok słońca obcej 
gwiazdy — zatem ziemia i plane- 
ty zbudowane są z jednej i tej 
samej materji, a dalej 2) skoro 
na ziemi powstało życie — zaiem 
mogło ono powstać także na in- 
nych planetach. Bez obawy zbyt- 


86 
Wtem 


— Idę 


głośno, z nieprzytom- 


z piętra na spond spa- 
gazy nie będą odcho- 
i. Walicki rozejrzał się 
e niedbalstwo!.. Powie 


— (o 


— Panie Faleński, 


EE) 


żukanie 


r dziennik ten uzyskał największy | niej, przesady lub mijania się z 


| prawdą, można powiedzieć, że ży- 
l cie spewnością powstało w takiej 
czy innej formie i musiało ist- 


| na planetach tych panowały w pe- 


; nie zagadnieniem życia i istnienia | wnych okresach takie same lub 


į b- podobne warunki, jak na na- 
į szej ziemi w okresie powstawania 
na niej życia. Mogły zajść tylko 
różnice co do terminu zawiązania 
| się życia, zależne od wcześniejsze 
go, lub późniejszego ostygnięcia 
danej planety, Natomiast w ja- 
kiej formie powstało życie na in- 
nych planetach, czyli innemi sło- 
wy — jakie przybrało kształty: 


EFrzea kratkami 


Jak grom z jasnego nieba spadła 
na panią Walerję Z-ową wiadomość, 
że mąż jej nawiązał bliższy kontakt 
ze swoją dawną narzeczoną, p. Sta- 
nisławą T-ską. Znała ja z widzenia, 
i niezwłocznie pobiegła do niej, aby 
zażądać wyjaśnień. 


nie — wont od żonatego człowieka, 
ześli pani nie chcesz marną śmiercią 
zginąć, w gazetach opisana! 

— (o? — krzyknęła oburzona u- 
wodzicielka — pani masz jeszcze su- 
mienie do mnie się pertraktować? 
Pani masz czoło? Pani?!!! 

— Jakto? — zmieszała się na 


chwilę pani Walerja — jakto ja? 
Bezcóżhym nie miała się ośmielać, 
która jestem ślubna żona? 

— Ślubny kat pani jesteś, nie żo- 
na! To żona tak męża obrządza? Za 
moich czasów Feluś chodził spasły, 
jak restorator, a teraz kołnierzyki 


Postąpił ku bocznicy. 


Kwiecień krzyknął: 


—- Panie nadsztygarze, chwileczkę! Idę z panem! 
— Nie trzeba! 


! 


Zwrócił się do Faleńskiego: 
— Ja pana przepraszam na momencik. Proszę za 
mną, proszę za mną! — oczy gorzały mu niezwykłem 
podnieceniem, ruchy nabrały gwałtownej niecierpliwo- 


— Panie inżynierze, pan kocha Wiktorję? 
Faleński spojrzał jak na warjata: 
— Też wybrał pan sobie miejsce... 
-— Pytam krótko, bo czas nagli. 

— Więc gdyby nawet, to... 

— Zatem tak! Pan wie, co mnie z nią łączy... Ja mam 
jej słowo, lecz ona nie mnie kocha, lecz pana. 
umiałem rozstrzygną ć, modliłem się o przypadek... 

— Nic nie rozumiem! 

— Zaraz, zaraz! Pójdę z Walickim: jeżeli nie wró- 
cę,to pan z Wiktorją będziecie dla siebie... Lecz jeśli wró- 
cę... -— tu na chwilę się zatrzymał. — Jeśli wrócę, to 
wara panu od niej! Wara!... — wpił się palcami w ra- 
mię inżyniera. 

Faleński chciał uwolnić: rękę z żelaznego uścisku. 

— Nie, nie puszczę pana! Pan mi da słowo, że przyj- 
muje warunki. 


pan?.... 
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gdyż 


— Jedno z dwojga! — rzekła groź- | 


pan jest człowiekiem honoru. 


roślinności, zwierząt, ludzi? — 
podobnych, jak na ziemi, lub cał- 
kiem odmiennych — tego niespo- 
sób dziś dowieść. Niesposób też 
przekonać się „namacalnie“ i na 
własne oczy, czy istnieje jeszcze 
do dziś życie na planetach, bo- 
wiem: nie posiadamy jeszcze tak 
doskonałych teleskopów, abyśmy 
mogli bezpośrednio zaobserwo- 
wach ruchy życia na powierzch- 
ni planet. Zależy to od tego, czy 
jeszcze dzisiaj panują na plane- 
tach warunki sprzyjające istnie- 
niu życia, czyli — przypuśćmy — 
warunki. podobne, jak teraz na 
ziemi. 


Zła żona 


nomer trzydzieści dziewięć nosi! 
Gdzieś pani podziała te trzy nome- 
ry swojego rodzonego mężu? Gdzie 
te kila, co z niego spadli? Szpina- 
kiem go pani żywisz, co drugi dzień 
szpinak i to bez omasty! 

— Nieprawda! — zawołała ze łza- 

mi w oczach oskarżona tak ciężko 
pani Felusiowa — nieprawda! Bło- 
go, ześli raz na tydzień jest szpi- 
nak, a nieraz i po dwa tygodnie nie- 
ma... 
— W poniedziałek był szpinak? 
A w zeszły piątek był szpinak? A 
w zeszły wtorek był szpinak? A wie- 
le czasu golonki nie było, która Fc- 
lusiowi do zdrowia jest potrzebna, z 
krzanem i sypkiem grochem? 

— Na świętą Martę była golonka! 

— Co ja na dziesięć kroków było 
słychać! I chuda, jak gnat, bez ka- 
wałka słoniny! 

—- Tłusta była, nieprawda... 

— Chuda, żebym się z tego miej- 
sca nie ruszyła! I słychać ją było, 
że tylko nos zatykać! 'Choć pani 
wiesz, że J'elusiowi chude mięso 
szkodzi, a od szpinaku takżesamo 
dreszczy dostaje! Więe, znakiem te- 
go, jak pani jesteś żona, aie psu na 
buty, to mij pani choć ten honor, że- 
by ludziom oczami nie świecić!!! 

Pani Fełusiowa odeszła z płaczem 
i dwa dni płakała rzewnie. Potem, 
pod wpływem namowy sąsiadki za- 
skarżyła p. Stanisławę do sądu, za- 
rzucając podstępne wyłudzanie od 
inęża różnych sum. Narazie, spowo- 
du niestawiennictwa świadków, sę- 
dzia odroczył sprawę. 

Wszelako, jak stwierdziliśmy u 
Żródła, p. Weronika zmieniła tym- 
czasem całkowicie cały system apro- 
wizacji. Panu Felusiowi przybyło 
kilka kilo i coraz rzadziej odwiedza 
dawną narzeczoną. 

Very. 


Pan widzi, że ja w obliczu śmierci mówię! To nie są żar- 
ty: tam ogień i może śmierć... 

Faleński opuścił głowę. 

— Więc słowo? — naparł Kwiecień. 

— Słowo! — wymruczał inżynier. 

Kwiecień odwrócił się i rzucił w chodnik radośnie: 

— Panie nadsztygarze, idę z panem! 

Światło lampy Walickiego migotało już gdzie dałe- 
ko w głębi bocznicy. On sam garbił się w niskim chod- 


j 


ści. f E 
. . niku, znikając za zakrętem. 
uspokoi, panie nadsztygarze! — — Czego pan sobie życzy? — spytał zawiadowca, ? ają È 
gdy sztygar przystanął odwiódłszy go kilka kroków od pędził añ echo zdi anni 
muszę dać znać... Tam | zbiegowiska. z 


wała nowa tajemnica. 


— Czy oni zdążą? — spytał. 

— Bóg raczy wiedzieć! — zamamrotały głosy. 

Coraz częściej sypał się z piętra . tlejący piryt. 
spongu żarzyły się drobne kamyki, a od nich wznosiły 
się w górę białe dymy. Powoli chodnik zaczął się jarzyć 


Ja nie 


czerwienią. 


Wicher 
północ. Chociaż 


piętra, a gryzący dym 


powietrznego. Jeszcze moment i bocznica runęła z gru- 


chotem. 


— Idę, idę!.. — Kwiecień zakrył twarz rękami i po- 


Obecni patrzyli na siebie zdumieni. Powoli wszyst- 
kie oczy zwróciły się na Faleńskiego. Kopalni przyby- 


powietrzny porywa gorące dymy i gna na 
znajdują się z innej strony wylotu 
bocznicy, staje się tu coraz duszniej i goręcej. 

Mija dziesięć minut, piętnaście, dwadzieścia, 

— Już pewnie doszli do robót... 

— Napewno! Już wracają z tamtymi, 


Wtem rozległ się trzask drzewa, łomot walenia się 


Ceny ogłoszeń: 


Według naszej „ziemskiej“ mia 
ry, nieodzowne są dwa następują- 
ce warunki istnienia życia na pla 
necie: 1) powietrze, czyli atmo- 
sfera, oraz 2) ciepłota, czyli tem- 
peratura własna, lub pochodząca 
od słońca. 

Pierwszy warunek: atmosferę 
posiada większość planet, nato- 
miast z ciepłotą jest rozmaicie: 
bliżej słońca jest jej zadużo, da- 
lej od słońca — o wiele za mało. 
Być może, że życie na dalszych, 
jak i na bliższych planetach, przy 
stosowało się do nowych warun- 
ków „lub też powstało w odmien- 
nych nieco warunkach, względ- 
nie w odmiennej formie, niż na 
ziemi. 

Spróbujmy więc skolei omówić 
możliwości życia na planetach — 
na przykładach poszczególnych 
planet. Zacznijmy od księżyca, 
który — chociąż nie zalicza się do 
planet, jako nasz wierny sateli- 
ta -— jest nam najbliższym sąsia- 
dem na niebie i dzięki temu „naj- 
przydatniejszym” do bezpośred- 
nich obseswacyj. 


W ymarły księżyc 
Księżyc jest bezwątpienia naj- 
lepiej ı najdokładniej przez astro- 
nomję zbadanem ciałem niebies- 
kiem. Posiadamy stosunkowo b. 
dokiadne zdjęcia księżyca i po- 
szczególnych jego części, dokona- 
ne przy pomocy najsilniejszych 
teleskopów ; chociaż najwyraźniej 
rysuje się na tych fotografjach 
powierzchnia księżyca, to jednak 
nie są one jeszcze tak dokładne, 
aby można było na nich odróżnić 
drobne postacie istot żyjących, 
roślinności, rzek lub t. p. Zresztą, 
gdyby nawet astronomowie roz- 
horządzali jeszcze silniejszemi te- 
leskopami i mogli rozróżnić . na 
powierzchni wszystko, do  naj- 
drobniejszych szczegółów, to i tak 
nie odkryliby żadnych objawów 
życia na nim. Księżyc przedsta- 
wia już obecnie wyrparłą pusty- 
nię. A pom: 
Jeśli wogóle kiedyś istniało ży- 
cie na księżycu, to musiało „ono 
juz dawno zaginąć bez śladu. gdyż 
księżyce dawno już stracił swoją 
atmosferę: spowodu zbyt małych 
stosunkowo rozmiarów księżyca 
(srednica jego wynosi 3.480 km., 


czyli załedwie niespełna jedną 
czwartą średnicy ziemi) i -— co 
za tem idzie — słabego na nim 


przyciągania. cząsteczki jego at- 
racsfery uleciały w przestrzeń 
międzygwiczdną. Księżyc jest o- 
beernie zupełnie „nagi“ i dlatego 
to tak ostro i wyraźnie rysuja się 


Na 


jak obłok wtargnął w gardziel 


(D. c. n.). 
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ycie na planetach 


człowieka poza ziemią 
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kontury księżyca, nawet gdy pa 
trzymy nań gołem okiem. Przy 
pomocy niewielkiego już telesko- 
pu, lub zwyczajnej lunety, widać 
na księżycu potężne pasma gór. 
oraz wielkie płaskie pustynie, u- 
siane gęsto wzniesieniami stożko- 
watemi, podobnemi do kraterów 
wulkanów, przyczem niektóre kra. 
tery są tak olbrzymie, że mogło- 
by pomieścić całe prowincje, a 
nawet państwa ziemskie; pasma 
zas górskie ciągną się na setki ki- 
lometrów. Jeden taki łańcuch 
gór księżycowych, nazwany przez 
astronomów „Apeniny“, posiada 
720 km. długości; jest w tem pas- 
mie ponad 5.000 szczytów, z któ- 
rych najwyższy dosięga 5.700 me- 
trów wysokości. Szczyty górskie 
są niezwykle ostre, strome i Śpi- 
czaste, ponieważ, z braku atmo- 
sfery na księżycu, nie podlegają 
wietrzeniu, czyli niwelującemu 
działaniu deszczów, Śniegu i wia- 
trów, które od miljonów lat „w:- 
zładzają* powierzchnię żiemi. 


Gdyby już teraz „modne“ bys 
ły podróże międzyplanetarne, to 
„wycieczki“ na księżyc  stałyby 
się najmiiszą rozrywką dla na- 
szych ziemskich alpinistów: mo- 
gliby bez trudu wspinać się na 
najwyższe i najniedostępniejsze 
szczyty gór księżycowych, po- 
nieważ ciężkość na księżycu 
jest 6 razy mniejsza niż na zie- 
mi, Mogliby zatem podskoczyć 6 
razy wyżej, jak również pozwo- 
lić sobie na upadek bez szwan- 
ku z 6 razy większej wysokości. 

Amatorów „weekendów“ księ-* 
życowych czekałyby jednak pew- 
ne przeszkody: musieliby przede- 
wszystkiem zabrać ze sobą odpo- 
wiedni zapas tlenu, aby mieli 
czem oddychać. Pozatem czekały- 
by ich przykre niespodzianki z 
temperaturą. Księżyc, jak wiado- 
mo, obraca się dookoła słońca 
raz na miesiąc (dokładnie: raz 
na.,29 i pół.dnia), czyli że „tyleż 
naszych dni i nocy wynosi jedna 
„doba“ księżycowa. Zatem przez 
prawie 15 dni ,każda stroną 
księżyca praży się bez przerwy 
w goracych promieniach słońca, 
nie napotykających przeszkody 
nawet w atmosferze, spowodu jej 
braku. 

Temperatura na stronie sło- 
necznej księżyca dochodzi dc 
plus 95 stop, a nawet do plus 
120 stop. Celsjusza na równiku, 
po stronie zaś nocnej spada du 
150 proc. ©. poniżej zera. 


Takich szalonych wahań tem- 
peratury, wynoszących 270 stop, 
nie zniosłoby chyba życie orga- 
nieczne w żadnej wyobrażalnej 
postaci. Pozatem na podstawie 
porównań światła : słonecznego, 
odbitego od różnych rodzajów 
gruntu (ziemia, skały, piasek. po 
piół), ze światłem księżyca, któ- 
re jest też odbiciem Światła sło- 
necznego, astronomja stwierdzi- 
ła, że Światło księżyca jest po- 
dobne do światła odbitego od po- 
piołu wulkanicznego. Zgadza się 
to z wyglądem powierzchni kgię- 
życa „na pierwszy rzut oka“, u- 
sianej mnóstwem wygasłych wul 
kanów. 

Opierając się na powyższych 
danych, astronomja dość katego- 
rycznie stwierdza, że życie na 
księżycu nie może istnieć w ta- 
kich warunkach, a jeśli kiedyś 
istniało, to dzisiaj księżyc przed- 
stawia wymarią pustynię, wiel- 
kie cmentarzysko wszelkiego ży- 
cia organicznego. 


Podróżuj 
samolotem 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł.. 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. Nekrolozja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy. 


a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


Druk. Literacka S. z 0, 02 Warszawa. Nowy Świat 22, tel. 666-64, 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 
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